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Osobowość Roku 2025 

Wielki finał naszej akcji za nami. W plebiscycie doceniliśmy tych, którzy swoją działalnością zmieniali nasz region 
na lepsze. Laureaci etapu wojewódzkiego będą reprezentowali nas w ogólnopolskim finale str. 4
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VOD
STAMTĄD. Co kryje miasteczko, z którego nie można się wydostać? SERIAL, HBO MAXDZIEWCZYNKA, KTÓRA PŁAKAŁA PERŁAMI. Oscar dla Polaka, ANIMACJA, ARTE TVEKSPEDYCJA XD. Dalsze losy lubianego pana Wojtka z EMIGRACJI XD, SERIAL, CANAL+

LONDYŃSKI BULWAR  
PIĄTEK, TVP 1  22:35

CICHE MIEJSCE  
SOBOTA, TVN 7  22:35

RONIN 
NIEDZIELA, TVP 1  22:50

SIEDMIU WSPANIAŁYCH
ŚRODA, SUPER POLSAT 21:05

Fuks 2 KONTYNUACJA KOMEDII SPRZED 25 LAT. CZY SYN DORÓWNA OJCU CHARAKTEREM I EKSCESAMI?
PONIEDZIAŁEK,  POLSAT  21:35

INTERSTELLAR
NIEDZIELA, TVN 7  20:00

WESELE
ŚRODA, TVP 1  23:05

DOKUMENT

GREGORY PECK – 
AKTOR DŻENTELMEN

SOBOTA, TVP DOKUMENT  17:50

PROGRAMY OD 17 DO 23 KWIETNIA 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL

Piątek, #)."&.$"$

MAGAZYN
Internetowe rafy. Seniorzy wciąż nie potrafią poruszać się w cyfrowym świecie

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV 
a Setki pokrzywdzonych przez firmę z Goleniowa a Magyar zbuntował się wobec Orbana i wygrał 

Radni chcą  
zamknąć część ulicy 
Jagiellońskiej. 
Wszystko przez hałas 
silników str. 3

Kolejna komisja  
zamierza zająć się 
feralnym remontem 
al. Jana Pawła II str. 4

Prokuratura   
wyjaśnia okoliczności 
śmierci młodej 
kobiety. Zatrzymano 
mężczyznę str. 3

REKLAMA 0011496057

eprasa.pl d198b2fbd8



2 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 17.04.2026

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

W Instytucie Biologii Do-
świadczalnej im. Nenckiego 
PAN bada pani mózgi szczu-
rów. Zwierzęta te budzą 
skrajne emocje – od sympatii 
po wstręt. Jakie one są? 
To przede wszystkim niezwy-
kle inteligentne i elastyczne 
poznawczo zwierzęta. Bardzo 
szybko się uczą, świetnie roz-
wiązują problemy i potrafią 
dostosować się do niemal każ-
dego środowiska. Właśnie ta 
zdolność adaptacji sprawiła, 
że osiągnęły ogromny sukces 
ewolucyjny – żyją praktycznie 
na całym świecie. Są też bar-
dzo pragmatyczne. Jeśli poja-
wia się łatwe źródło pożywie-
nia – jak w miastach – natych-
miast się do niego dostoso-
wują. 

Czy są w stanie żyć bez czło-
wieka? 
Historycznie tak właśnie było. 
Pierwotnie funkcjonowały 
w środowiskach naturalnych, 
niezależnych od człowieka. 
Dziś rzeczywiście często ko-
rzystają z naszej obecności – 
głównie dlatego, że zapew-
niamy im łatwy dostęp do po-
karmu. Śmietniki czy wysypi-
ska to dla nich środowiska bar-
dzo sprzyjające. Ale gdyby 
człowieka zabrakło, poradzi-
łyby sobie. Są niezwykle za-
radne. 

Wielu ludziom szczur kojarzy 
się z brudem i chorobami. 
Słusznie? 
To częściowo prawda, ale 
uproszczona. Szczury rzeczy-
wiście często żyją w miej-
scach, gdzie gromadzą się od-
pady, co może sprzyjać prze-
noszeniu chorób. Wynika to ze 
środowiska, a nie z ich natury. 
Bo jednocześnie są to zwie-
rzęta bardzo dbające o higienę. 
Szczury hodowlane intensyw-
nie się myją, pielęgnują futro, 
są bardzo czyste. Problemem 
nie jest szczur jako taki, tylko 
warunki, w jakich żyje. 

Jak wygląda świat zmysłów 
szczura? 
Zupełnie inaczej niż u czło-
wieka. My jesteśmy wzrokow-
cami, szczury żyją nosem. Ich 
węch jest niezwykle rozwi-
nięty i pełni kluczową rolę. 
Pozwala znajdować jedzenie, 
orientować się w środowisku, 
ale też komunikować się z in-
nymi osobnikami. Wydzielają 
substancje chemiczne, które 
niosą bardzo konkretne infor-
macje – o stanie emocjonal-
nym, o tym, czy zwierzę jadło, 
czy jest zestresowane. To coś 
w rodzaju chemicznego ję-
zyka emocji. 

Mówi się, że szczury śmieją się 
ultradźwiękami. To prawda? 
To jeden z najbardziej uroczych 
aspektów ich zachowania. 
Kiedy szczur jest łaskotany – 
oczywiście taki, który zna czło-
wieka i czuje się bezpiecznie – 
wydaje ultradźwięki, których 
my nie słyszymy, ale możemy 
je zarejestrować. Interpretu-
jemy je jako odpowiednik po-
zytywnych emocji, coś w ro-
dzaju szczurzego śmiechu. 
Warto dodać, że podobne 
dźwięki pojawiają się także 
podczas zabawy między mło-
dymi szczurami. 

Bawią się? 
Tak – i to jest absolutnie klu-
czowe dla ich rozwoju. Młode 
bardzo często się bawią: prze-
pychają się, przewracają, bok-
sują, ścigają. Są też badania su-
gerujące, że potrafią bawić się 
w coś przypominającego cho-
wanego. Ta zabawa ma 
ogromne znaczenie. W jej trak-
cie uczą się relacji społecznych, 
rozpoznawania sygnałów in-

nych osobników, regulowania 
własnych emocji. Jeśli szczur 
w młodości zostanie pozba-
wiony takiej możliwości – 
na przykład przez izolację – to 
jako dorosły ma poważne trud-
ności w kontaktach społecz-
nych. To zmiana trwała. 

Czy szczury są mistrzami prze-
trwania? Słyszy się o ich zdol-
nościach do pływania czy nur-
kowania. 
Są nie tylko sprawnymi pły-
wakami, lecz także potrafią 
na krótko nurkować i pozosta-
wać pod wodą nawet przez 
kilka minut. Dobrze radzą so-
bie w wodzie, choć zazwyczaj 
jej unikają. Nie jest to ich natu-
ralne środowisko, dlatego pły-
wają głównie wtedy, gdy są 
do tego zmuszone, na przy-
kład w poszukiwaniu poży-
wienia lub schronienia. 

 Czy mają hierarchię? 
Bardzo wyraźną, szczególnie 
wśród samców. Dominujące 
osobniki mają lepszy dostęp 
do pożywienia, przestrzeni 
i partnerów. Ale ta hierarchia 
to nie tylko kwestia siły fizycz-
nej. To złożony system spo-
łeczny, który powstaje po-
przez doświadczenie – za-
bawę, konflikty, obserwację 
innych osobników. Co ważne, 
pozycja w tej hierarchii może 
się zmieniać. Dominujące 
osobniki mają przywileje, ale 
też ponoszą koszty – częściej 
wchodzą w konflikty i muszą 
tę pozycję utrzymywać. 

A ich życie uczuciowe? Jak wy-
glądają zaloty i rozmnażanie 
Szczury nie są monogamiczne. 
Samica decyduje, kiedy docho-
dzi do rozmnażania – jej cykl 
trwa kilka dni i tylko w określo-
nym momencie jest recep-
tywna. Wtedy wysyła wyraźne 
sygnały – głównie zapachowe, 
ale też poprzez postawę ciała. 
Samce reagują na te sygnały 
i mogą rywalizować o dostęp 
do samicy. W grupach zwykle 
dominujący samiec ma pierw-
szeństwo. Ta rywalizacja czę-
sto ma charakter demonstra-
cyjny, ale bywa też, że docho-
dzi do walk. 

Jednym z pani odkryć jest to, 
że szczury zarażają się emo-
cjami. Jak to działa? 

Potrafią odczytywać stan emo-
cjonalny innych osobników 
i dostosowywać do niego swoje 
zachowanie. Jeśli jeden szczur 
doświadczył zagrożenia, drugi 
– obserwując go – może na-
uczyć się, że w otoczeniu jest 
niebezpiecznie. Co ważne, to 
zarażanie się odbywa się wie-
loma kanałami jednocześnie: 
poprzez zapach, dźwięki, po-
stawę ciała i zachowanie. Mózg 
integruje te informacje i na tej 
podstawie ocenia sytuację. Naj-
ciekawsze jest to, że szczur nie 
tylko reaguje, ale się uczy – po-
trafi uniknąć zagrożenia, któ-
rego sam nie doświadczył. 

A pozytywne emocje? Też się 
im udzielają? 
To jest obecnie bardzo inten-
sywnie badane. Wiemy, że 
szczury interesują się osobni-
kami, które właśnie doświad-
czyły czegoś przyjemnego – 
na przykład zjadły coś do-
brego. Wiele wskazuje na to, 
że pozytywne emocje również 
mogą być przekazywane spo-
łecznie, choć mechanizmy są 
jeszcze mniej poznane niż 
w przypadku strachu. 

Czy wyczuwają emocje ludzi? 
 Tak – i to jest bardzo ciekawe. 
Pokazaliśmy, że zdenerwo-
wany eksperymentator powo-
duje wzrost pobudzenia emo-
cjonalnego u szczura. Zwierzę 
reaguje na napięcie czło-
wieka. Oznacza to, że szczury 
potrafią odczytywać sygnały 
emocjonalne także między ga-
tunkami. 

Ma pani ulubionego szczura 
z laboratorium? 
Zdarzają się takie osobniki 
na długo zapadające w pa-
mięć. Szczególnie te wyjąt-
kowo bystre i ciekawskie. Pa-
miętam jednego szczura, 
który błyskawicznie nauczył 
się otwierać niewielkie pu-
dełko z przysmakiem. Co wię-
cej, po kilku próbach zaczął 
pomagać innym, pokazując 
im, gdzie nacisnąć łapką, aby 
dostać się do smakołyku. Było 
to niezwykle ujmujące i fascy-
nujące zarazem – obserwować 
nie tylko jego pomysłowość, 
lecz także społeczne uczenie 
się. Takie momenty najlepiej 
pokazują, jak inteligentne 
i złożone są to zwierzęta.

Mira Suchodolska 
Rozmowa

z prof. Eweliną  Knapską,  
biolożką,  kierowniczką Pra-
cowni Neurobiologii Emocji 
w Instytucie Biologii Do-
świadczalnej im. Marcelego 
Nenckiego PAN.

Szczury się śmieją, uczą empatii 
i zdradzają tajemnice naszych emocji

Ewelina Knapska: - Szczury 
bardzo szybko się uczą, 
świetnie rozwiązują 
problemy i potrafią 
dostosować się do niemal 
każdego środowiska
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SOBOTA
a Marta Manowska - ciepła, 
ośmielająca, współczująca

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na bo-
iskach, grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąsz-
czu ekonomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Śniadanie 
to najważniejszy posiłek 

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Hipolit 
Starszak, esbek doskonały

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

17 KWIETNIA   
POLSKA 
1794  
Insurekcja kościuszkowska: 
rozpoczęła się insurekcja war-
szawska pod wodzą Jana Ki-
lińskiego. 
1848  
Pod wpływem wydarzeń Wio-
sny Ludów rząd austriacki 
uwłaszczył chłopów w Galicji. 
1957  
Założono Miejski Klub Spor-
towy Flota Świnoujście. 
1989  
Sąd Wojewódzki w Warszawie 
ponownie zarejestrował NSZZ 
„Solidarność”. 
2010  
W Warszawie odbyły się uro-
czystości pożegnalne ofiar ka-
tastrofy lotniczej w Smoleń-
sku. 
 
 
ŚWIAT 
1524  
Giovanni da Verrazzano do- 

tarł, jako pierwszy Europej-
czyk, do terenów dzisiejszego 
Nowego Jorku. 
1792  
W szpitalu Bicetre w Paryżu 
przetestowano na żywych ba-
ranach i zwłokach bezdom-
nych działanie nowoczesnej 
gilotyny według projektu chi-
rurga i fizjologa Antoine’a Lo-
uisa. 
1917 
Włodzimierz Lenin po przy-
jeździe do Piotrogrodu przed-
stawił tzw. tezy kwietniowe, 
uznawane za zapowiedź wy-
buchu rewolucji październi-
kowej. 
1924  
Założono amerykańską wy-
twórnię filmową Metro-Gold-
wyn-Mayer. 
1945 
Niemiecka 300-tysięczna 
Grupa Armii „B” feldmar-
szałka Walthera Modela w Za-
głębiu Ruhry skapitulowała 
przed Amerykanami.

ZDJĘCIE TYGODNIA

Po raz kolejny ZS nr 2 im. Księcia Warcisława IV w Szczecinku 
zaprosił uczniów szkół podstawowych na dni otwarte pla-
cówki. Tradycyjnie najbardziej widowiskowym punktem wy-
darzenia był coroczny konkurs fryzur. Konkurs stanowi nie 
tylko formę rywalizacji, ale przede wszystkim pokaz umiejęt-
ności uczniów kształcących się tu w zawodzie fryzjera. Uczest-
nicy prezentowali swoje prace na żywo, tworząc efektowne sty-
lizacje inspirowane głębią oceanu.
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To pokłosie hałasu jaki w cen-
trum powodują m.in. kierowcy 
podrasowanych aut, z gło-
śnymi tłumikami (seryjnymi 
lub przerobionymi). Miesz-
kańcy ulicy Jagiellońskiej od lat 
nie mogą się doprosić, aby coś 
z tym zrobić. Do tej pory nie po-
mogły kolejne spotkania, dezy-
deraty, apele, skargi. 

Teraz pojawiła się szansa, że 
coś w tej sprawie może się 
zmienić. Podczas środowej ko-
misji gospodarki komunalnej 
radni jednogłośnie przegłoso-
wali trzy wnioski dla miejskich 
urzędników. 

Najbardziej rewolucyjny: za-
mknięcie na kilka letnich week-
endów ulicy Jagiellońskiej. 

- Od Alei Wojska Polskiego 
do co najmniej Placu Zamen-
hofa. Szczegółowe rozwiązania 
pozostawiamy w gestii urzędu 
miasta, bo jego rolą jest przygo-
towanie optymalnej zmiany or-
ganizacji ruchu. Pamiętajmy, że 
tamtędy przejeżdża też auto-
bus. Oczywiście takie zmiany 
będą wymagały zabezpiecze-
nia środków finansowych 
w budżecie miasta, bo zmiana 
organizacji ruchu tez kosztuje. 
Ale będziemy to pilotować - 

mówił radny Przemysław Sło-
wik, szef komisji. 

Według urzędników przy-
gotowanie takich zmian może 
potrwać nawet pół roku. 

- To znowu mieszkańców 
zostawimy samych z tym pro-
blemem - martwił się radny 
Wojciech Kępka. 

Kolejne propozycje na ul. Ja-
giellońskiej to zainstalowanie 
progów zwalniających, wpro-
wadzenie strefy zamieszkania, 
która daję pierwszeństwo pie-
szym. 

- To głównie na tych 200 me-
trach ma miejsce festiwal piło-
wania silników pojazdów mo-
torowych. Wąska ulica oto-
czona kamienicami zamienia 
się w rezonującą tubę, która po-
tęguje skalę hałasu nieznośnego 

dla większości mieszkańców. 
Czas to zmienić i jak widać są 
na to rozwiązania. Histeryków 
wieszczących koniec świata, 
w związku z zamknięciem 200 
metrów ulicy, uspokajam. Lu-
blin, Warszawa, Poznań czy 
Wrocław nadal stoją i mają się 
dobrze, a od dawna zamykają 
czasowo znacznie większe ob-
szary dla ruchu aut. Szczecin też 
na tym nie ucierpi, wręcz prze-
ciwnie. Przestrzeń centrum 
tylko na tym zyska. Czekamy 
na konkretne propozycje no-
wych rozwiązań ze strony mia-
sta - dodaje Przemysław Słowik. 

Radny Marek Duklanowski 
zwraca uwagę, że Jagiellońska 
jest tak zastawiona autami, że 
nie ma jak spokojnie „pójść 
do lodziarni”. 

Niedawno w sukurs miesz-
kańcom przyszli policjanci. Za-
częli skuteczniej i częściej kon-
trolować zbyt głośne auta. 
Efekt; 30 dowodów rejestracyj-
nych zatrzymanych. 

Wydział Ruchu Drogowego 
powołał specjalną grupę funk-
cjonariuszy. Policjanci, wyposa-
żeni w precyzyjne urządzenia 
do pomiaru poziomu dźwięku, 
rozpoczęli regularne kontrole 
techniczne w miejscach, gdzie 
najczęściej dochodzi do narusza-
nia norm. Każda interwencja 
wiąże się z dokładnym spraw-
dzeniem stanu pojazdu, co dla 
wielu właścicieli zakończyło się 
unieruchomieniem ich maszyn. 

Policja informuje, że działa-
nia na ulicy Jagiellońskiej to do-
piero początek, a funkcjonariu-
sze znają inne punkty w mieście, 
gdzie regularnie łamane są prze-
pisy. Kontrole mają być prowa-
dzone cyklicznie i konsekwent-
nie, aby realnie poprawić kom-
fort życia szczecinian. Mundu-
rowi zapowiadają brak pobłaża-
nia dla osób, które świadomie 
modyfikują układy wydechowe 
i apelują do wszystkich uczestni-
ków ruchu o przestrzeganie obo-
wiązujących norm oraz dbanie 
o wspólną przestrzeń publiczną. 

W walkę z hałasem w mieście 
zaangażował się znany aktywi-
sta miejski Szymon Nieradka, 
który tropi absurdy w Szczecinie. 
Razem z dr hab. Łukaszem Ja-
strubczakiem z Akademii Sztuki 
przygotowali petycję, którą 
w ciągu kilku tygodni poparło ją 
kilkuset szczecinian.

Mariusz Parkitny 
Szczecin

Chodzi o odcinek ulicy Ja-
giellońskiej od alei Wojska 
Polskiego do Placu Zamen-
hofa. Czemu akurat ten? Bo 
część kierowców nieźle daje 
się we znaki mieszkańcom.

A gdyby tak zamknąć fragment 
centrum miasta dla aut?

Na koniec marca 2026 roku 
na umowę o pracę zatrudnio-
nych było 261 motorniczych. 
Dodatkowo 37 osób wykonuje 
obowiązki na podstawie 
umów-zleceń. 

- W ostatnim czasie trzy 
osoby zakończyły pracę i prze-
szły na emeryturę, jednak nie 
wpłynęło to na funkcjonowa-
nie komunikacji tramwajowej - 
informuje Wojciech Jachim, 
rzecznik prasowy spółki Tram-
waje Szczecińskie. 

Zakończyły się także ostat-
nie kursy przygotowujące no-
wych pracowników do za-
wodu. Kolejne szkolenia plano-
wane są na jesień tego roku, co 
ma zapewnić ciągłość kadr 
również w przyszłości. 

Wiemy, na jakie wynagro-
dzenie może liczyć początku-
jący motorniczy. 

- Obecnie wynagrodzenie 
zasadnicze motorniczego wy-
nosi 6 950 zł. W przypadku 
osób zatrudnionych na podsta-
wie umów-zleceń stawka go-
dzinowa to 41 zł - wyjaśnia Woj-
ciech Jachim. 

Jak podkreślają służby od-
powiedzialne za transport pu-
bliczny, nie ma obecnie proble-
mów z obsadą kursów, a komu-
nikacja tramwajowa funkcjo-
nuje bez zakłóceń kadrowych. 
ą

Marek Jaszczyński 
Szczecin 

Wbrew wcześniejszym oba-
wom, w Szczecinie nie bra-
kuje motorniczych. Jak wy-
nika z najnowszych danych, 
nie ma już problemów z ob-
sadą służb. 

Dobra wiadomość dla 
pasażerów. Motorniczych 
już nie brakuje 

Nie powinno dochodzić do odwoływania kursów 
z powodu braku motorniczych
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Zatoka do kontroli samochodów ciężarowych powstaje 
przy ul. Południowej. Zatokę umiejscowiono po prawej stronie 
jezdni (kierunek Rondo Hakena do Ronda Uniwersyteckiego),  
w kierunku centrum miasta pomiędzy drogą wewnętrzną, 
a wiaduktem kolejowym PKP. Zatoka będzie gotowa w maju, 
kosztowała 2 mln zł i służyć ma do kontroli samochodów cięża-
rowych przez Wojewódzki Inspektorat Transportu Drogowego.

SZCZECIN  
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Leszek Wójcik,  
tel. 500 325 110  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

W tej sprawie wciąż jest wiele 
pytań, w tym to, o rolę zatrzy-
manego mężczyzny i przy-
czynę śmierci kobiety.  
    W poniedziałek do szczeciń-
skiej policji zgłosiła się rodzina 

poszukująca osoby najbliższej. 
Rodzina nie mogła ustalić 
miejsca przebywania kobiety, 
która nie wróciła do miejsca 
swojego zamieszkania, nie od-
bierała połączeń telefonicz-
nych od najbliższych osób. Po-
licja niezwłocznie podjęła 
działania mające na celu usta-
lenie, gdzie znajduje się 38-
latka. Policjanci z Komendy 
Miejskiej Policji w Szczecinie 
ustalili adres, pod którym 
miała przebywać kobieta, 
dzięki ich błyskawicznym 
działaniom za pomocą moni-
toringu ustalono, że kobieta 

nie opuściła miejsca, w któ-
rym nocowała, czyli kamie-
nicy przy ulicy Malczewskiego 
w Szczecinie. Prawdopodob-
nie ciało zostało wyniesione 
z mieszkania i pozostawione 
w innej części budynku. Za-
bezpieczono monitoring w ka-
mienicy.  

- Policjanci nie ustawali 
w poszukiwaniach kobiety. 
Wskutek wnikliwej pracy 
funkcjonariuszy znale-
ziono ciało pokrzywdzonej. 
Od tej chwili liczyła się każda 
sekunda, aby jak najszybciej 
zidentyfikować osobę mogącą 

mieć powiązanie ze śmiercią 
kobiety - informuje policja.  

 Policjanci z Wydziału Do-
chodzeniowo-Śledczego KMP 
w Szczecinie przy udziale 
technika kryminalistyki oraz 
Prokuratora Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie i biegłego 
Zakładu Medycyny Sądowej 
przeprowadzili oględziny i za-
bezpieczono liczne ślady. 

Dzięki skoordynowanej 
oraz sumiennej pracy Wy-
działu Kryminalnego Ko-
mendy Miejskiej Policji 
w Szczecinie przy wsparciu 
policjantów Wydziału Krymi-

nalnego i Wydziału Poszuki-
wań i Identyfikacji Osób Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Szczecinie ustalono, że męż-
czyzna mogący mieć związek 
ze zgonem kobiety udał się 
w stronę granicy polsko-nie-
mieckiej. Profesjonalne dzia-
łanie zachodniopomorskich 
policjantów oraz współdziała-
nie z Biurem Międzynarodo-
wej Współpracy Policji Ko-
mendy Głównej Policji, a także 
współpracy z Prokuraturą 
Okręgową w Szczecinie po-
zwoliło na namierzenie, a na-
stępnie zatrzymanie tej samej 

nocy mężczyzny. Mężczyzna 
został zatrzymany przez nie-
miecką policję i czeka na prze-
wiezienie do Szczecina. Na ra-
zie nie wiadomo, czy i jakie za-
rzuty może usłyszeć.  

Wczoraj odbyła się sekcja 
zwłok 38-latki. Przyczyna 
zgonu nie jest na razie znana. 

Wstępne oględziny na miej-
scu nie dały odpowiedzi, czy 
kobieta rzeczywiście padła 
ofiarą zabójstwa, czy doszło 
do nieszczęśliwego wypadku, 
a mężczyzna wpadł w panikę 
i dlatego próbował ukryć ciało 
i zacierać ślady. 

Mariuisz Parkitny 
Szczecin

Prokuratura wyjaśnia oko-
liczności śmierci młodej ko-
biety, której ciało znaleziono 
w kamienicy w centrum 
Szczecina. Zatrzymano męż-
czyznę, który może mieć 
związek ze sprawą.

Czy na Malczewskiego doszło do zabójstwa? Zatrzymano mężczyznę

Ulica Jagielońska miała być w założeniu atrakcyjnym 
miejscem na mapie Szczecina. Na pewno jest głośna
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Wielki finał wraz z rozdaniem 
nagród odbył się w Grand 
Park Hotelu w Szczecinie 
i zgromadził zachodniopo-
morskich przedstawicieli biz-
nesu, kultury, nauki, a także 
działalności społecznej i sa-
morządów.  

- Osobowość Roku 2025, to 
nie tylko nazwa plebiscytu, to 
przede wszystkim ludzie, któ-
rzy każdego dnia swoją pracą 
wpływają na rozwój Pomorza 
Zachodniego - mówił Jarosław 
Jaz, redaktor naczelny „Głosu”. 
- Chcemy docenić tych, którzy 
swoją działalnością zmieniają 
nasz region na lepsze, zarówno 
w skali lokalnej, jak i woje-
wódzkiej.  

Galę rozdania nagród po-
prowadziła Katarzyna Głodek, 
z zespołu redakcji „Głosu”. 
Jak podkreśliła ze sceny, ple-
biscyt od lat nagradza osoby 
działające z pasją, zaangażo-
waniem i poczuciem odpo-
wiedzialności za najbliższą 
społeczność. 

W tegorocznej edycji na-
grody przyznano w sześciu ka-
tegoriach: 

Biznes i Przedsiębiorczość, 
Działalność Społeczna i Chary-
tatywna, Kultura, Polityka i Sa-
morządność, Nauka oraz Inno-
wacje i Nowe Technologie. 

Warto jednak podkreślić, że 
to jeszcze nie koniec emocji. 
Laureaci etapu wojewódzkiego 
wezmą udział w ogólnopol-
skim finale, który odbędzie się 
9 maja na Zamku Królewskim 
w Warszawie. 

A kim są laureaci etapu wo-
jewódzkiego?  

Kultura – Klaudiusz Kaź-
mierczak 

Działalność społeczna i cha-
rytatywna - Jacek Piechota  

Biznes i przedsiębiorczość  
- Izabela Wierzbicka  

Polityka, samorządność i spo-
łeczność lokalna – Piotr Rygiel 

Nauka - mgr Krzysztof Czo-
pik 

Innowacje i Nowe Techno-
logie - mgr inż. Rustam Glezner 

Poznajcie również laureatów 
etapu powiatowego i miej-
skiego „Osobowość Roku 2025”  

Laureatami w kategorii Biz-
nes i Przedsiębiorczość zostali:  
Krystyna i Tadeusz Szwed, Jo-
anna Szyszkowska, Rafał Stoiń-
ski, Sebastian Zdrojewski, Łu-
kasz Maciejewski, Amr Seli-
man, Sylwia Borczyk,Magda-
lena Gromek, Małgorzata Kre-

czetowska-Bajura, Zygmunt Ję-
drzejczyk, Katarzyna Szymań-
ska, Ryszard Król, Karolina Be-
gol, Aleksandra Kaliszczak-Stę-
pień,Michał Strykowski, Patry-
cja Sankowska, Roman Kunert, 
Izabela Wierzbicka, Kamil Pyc-
lik. 

Laureatami kategorii Dzia-
łalność Społeczna i Charyta-
tywna w poszczególnych po-
wiatach są: Wojciech Ziółkow-
ski,  Julita Bogacz, Paweł Kuwa-
łek, Paweł Siatecki, Patrycja 
Stawicka, Dorota Bogdano-
wicz, Agnieszka Peplińska-Kot,  
Dominika Kowalska, Urszula 

Krakowska, Piotr Blu-
mensztajn, Leokadia Lasota, 
Piotr Kołacki, Katarzyna Hara-
siuk, Julita Mazur, Krzysztof 
Nurzyński, Katarzyna Wilczyń-
ska, Ewa Szołdra, Aleksander 
Ruth, Dominika Kwasiborska-
Tchórzewska, Jacek Piechota, 
Magdalena Śmiarowska 

Laureatami w kategorii Kul-
tura na etapie powiatowym zo-
stali: Ewelina Kłosińska,Szy-
mon Wyrzykowski, Ewa Ga-
dzina, Anna Obszyńska, Michał 
Bierwiaczonek, Konrad Ham-
kało, Aneta Jasłowska, Jerzy 
Pletty, Bożena Cienkowska, Do-
rota Stefanowska, ks. Paweł 
Górzyński, Andrzej Tomaszew-
ski, Klaudiusz Kaźmierczak, 
Mieczysław Zawada, Marek 
Schiller, Joanna Hardie-Do-
uglas, Marcin Naruszewicz, Mi-
kołaj Dzierża, Joanna Chojecka, 
Natalia Sara Skorupa, Czesław 
Bobrecki 

Laureatami na szczeblu po-
wiatowym w kategorii Polityka, 
Samorządność i Społeczność 
Lokalna są: Patryk Weterle, 
Aneta Kuszmar, Bogdan Cza-
plicki, Anna Kulasek, Agnieszka 

Kurpiel, Radosław Drozdowicz, 
Kamil Barwinek, Tomasz Hoło-
waty, Adrian Romańczuk, Piotr 
Rygiel, Tomasz Sochacki, Da-
wid Piekarski, Michał Bodek, 
Paulina Peciak-Nazarewska, 
Wojciech Piątek, Monika Bie-
siada, Teresa Żurowska, Beata 
Karlińska, Dorota Konkolewska 

W dwóch ostatnich katego-
riach - Nauka oraz Innowacje 
i Nowe Technologie - nagrody 
przyznano na poziomie woje-
wódzkim. To wyróżnienia dla 
osób, które rozwijają świat wie-
dzy, badań oraz nowoczesnych 
rozwiązań technologicznych. 

Nauka 
1. miejsce – mgr Krzysztof 

Czopik  
2. miejsce – dr Maciej Pie-

czyński 
3. miejsce – Agnieszka 

Skrzypniak 
Innowacje i Nowe Techno-

logie – laureaci wojewódzcy: 
1. miejsce – mgr inż. Rustam 

Glezner 
2. miejsce – dr Magdalena 

Ławicka 
3. miejsce – dr n. med. Marta 

Wiącek

Agata Maksymiuk 
Region 

Osobowość Roku, czyli je-
den z najbardziej emocjonu-
jących plebiscytów organi-
zowanych przez redakcje 
GS24 oraz GK24, oficjalnie 
rozstrzygnięty. Kto powal-
czy o zwycięstwo na etapie 
ogólnopolskim? 

Poznaliśmy Osobowości 2025 r.
CO TO BYŁY ZA EMOCJE! WIELKI FINAŁ POPULARNEGO PLEBISCYTU JUŻ ZA NAMINASZA AKCJA  

O przeprowadzenie kontroli 
wnioskuje sama komisja rewi-
zyjna. Powołuje się na raport 
z kontroli NIK oraz ustalenia eks-
pertyzy technicznej Zachodnio-
pomorskiego Uniwersytetu 
Technologicznego w Szczecinie. 

- Inwestycja zrealizowana 
przez Zarząd Dróg i Transportu 
Miejskiego w Szczecinie w latach 
2020– 2022, o wartości 22,2 mln 
zł brutto, wykazuje po oddaniu 
do użytku liczne i powtarzające 
się wady wykonawcze, w tym 
wykruszenia fug, spękania ko-
stek kamiennych oraz zapadnię-
cia jezdni. Wady te zostały 

stwierdzone zarówno podczas 
corocznych przeglądów gwaran-
cyjnych, jak i w toku oględzin 
przeprowadzonych przez NIK. 
Najwyższa Izba Kontroli nega-
tywnie oceniła przebieg realiza-
cji, nadzór nad wykonaniem 
oraz dalsze utrzymanie inwesty-

cji. Wskazała m.in. na brak okre-
ślenia przez ZDiTM wymagań 
dotyczących materiałów i wy-
trzymałości nawierzchni, nie-
uwzględnienie prognoz natęże-
nia ruchu przy projektowaniu 
oraz brak konsultacji z inwesto-
rem w zakresie wyboru dostaw-

ców i materiałów. Ekspertyza 
ZUT wykazała, że ponad połowa 
nawierzchni alei wymaga wy-
miany - wyjaśnia radny Marek 
Duklanowski, szef komisji rewi-
zyjnej. 

Prace na Alei Jana Pawła II za-
częły się w 2022 r. Od tamtej pory 
nikt nie może zapanować 
na nową kostką brukowa, którą 
nie ma ochoty pozostać tam, 
gdzie ją ułożono. Rozjeżdża, wy-
chyla, zapada, odpada. To, co 
miało być wizytówką centrum 
Szczecina, jest raczej powodem 
do memów i żartów. 

Za inwestycję odpowie-
dzialny jest Zarząd Dróg i Trans-
portu Miejskiego w Szczecinie. 

- W ramach rękojmi wyko-
nawca dokonał wielu poprawek. 
Zlecił prywatną opinię dotycząca 
powodów kolejnych usterek 
i my też zleciliśmy opinię nieza-
leżnym ekspertom z ZUT. Obec-
nie kancelaria prawna ma nam 
przedstawić, co robimy dalej. 
Najprawdopodobniej zakończy 

się to wezwaniem wykonawcy 
do usunięcia wad. Całkiem 
prawdopodobne, że wykonawca 
odmówi, a my będziemy mogli 
zlecić naprawy i obciążyć wyko-
nawcę - mówił w lutym Krzysz-
tof Miler, dyrektor ZDiTM. 

Autorzy ekspertyzy z ZUT nie 
podali jednoznacznej przyczyny 
problemów na al. Jana Pawła II. 
Wskazują jednak, że najbardziej 
prawdopodobnym źródłem były 
uszkodzenia w rejonie spoin, 
które powstały w wyniku nało-
żenia się kilku niekorzystnych 
czynników. 

Wśród nich wymienia się 
m.in. niepełne wypełnienie spo-
iny fugą przy zastosowanej pod-
sypce żwirowej (powinna być 
wypełniona na całą wysokość 
spoiny), prowadzenie prac fugo-
wych w niekorzystnych warun-
kach pogodowych, zbyt szybkie 
oddanie nawierzchni do ruchu 
oraz zastosowanie podsypki żwi-
rowej przy kostkach ciętych 
na dolnej powierzchni. 

Autorzy podkreślają, że po-
jedynczy czynnik najpewniej 
nie doprowadziłby do awarii. 
Jednak ich jednoczesne oddzia-
ływanie spowodowało przed-
wczesną degradację na-
wierzchni. 

Wskazano szczegółowe za-
lecenia naprawcze. Prace po-
winny być prowadzone na całej 
szerokości jezdni - od krawęż-
nika do krawężnika - przy cał-
kowicie zamkniętej ulicy. Wy-
typowane odcinki mają być 
możliwie jak najdłuższe, najle-
piej obejmujące całe fragmenty 
pomiędzy skrzyżowaniami. 
Na początku i końcu każdego 
odcinka powinna zostać wyko-
nana dylatacja skurczowa. Ko-
nieczne jest wprowadzenie or-
ganizacji ruchu oraz zapewnie-
nie okresu pielęgnacji na-
wierzchni. 

Decyzję o zgodzie na prze-
prowadzanie kontroli radni 
mają podjąć na przyszłotygo-
dniowej sesji rady miasta.

Mariusz Parkitny 
Szczecin

Chodzi o przebudowę alei Ja-
na Pawła II na odcinku od. ul. 
Felczaka do pl. Grunwaldz-
kiego, którą wciąż trzeba po-
prawiać. Radni zdecydują, 
czy sprawa wymaga kontroli 
ze strony komisji rewizyjnej. 

Modernizacja reprezentacyjnej alei w Szczecinie do kontroli ?

Laureaci plebiscytu w kategorii Nauka: Maciej 
Pieczyński, Agnieszka Skrzypniak, Krzysztof Czopik
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Wykonawcą prac było konsorcjum Roverpol i Rover 
Infraestructuras, które miało 16 miesięcy na realizację
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MATERIAŁ INFORMACYJNY  
AGENCJA ROZWOJU PRZEMYSŁU S.A. A

Local content to nie hasło. To walka 
o miliardy i przyszłość polskich firm
Local content od miesię-
cy jest jednym z najgoręt-
szych tematów gospodar-
czych. Rząd kończy prace 
nad jego definicją, strate-
giczne inwestycje przyspie-
szają. Czy to realna szansa 
dla polskich firm czy tylko 
modne hasło?

Niewątpliwe te dwa sło-
wa zostaną wybrane na naj-
bardziej popularne sformuło-
wanie w bieżącym roku. Nie 
sposób zliczyć wypowiedzi 
i artykułów, w jakich wystę-
pują w różnych kontekstach. 
A przecież nie chodzi o to, 
żeby na tym poprzestać, żeby 
„local content” był tylko metką 
„made in Poland”, którą syg-
nujemy kolejne umowy i inwe-
stycje. To przekonanie, że jak 
największa część z tych kil-
kuset miliardów złotych, jakie 
zostaną wydane na strategicz-
ne inwestycje, powinna pozo-
stać w naszym kraju w każdej 
możliwej postaci – nie tylko 
jako zapłata za wystawione 
faktury, wynagrodzenia i po-
datki, ale przede wszystkim 
jako wzrost kompetencji pol-
skich firm w oparciu o nowe 
technologie i doświadczenie. 
Mówimy bowiem o wielkich 
projektach inwestycyjnych 
w transformacji energetycz-
nej (pierwsza polska elektro-
wnia atomowa, morskie farmy 
wiatrowe, sieci przesyłowe), 
infrastrukturze (Port Polska, 
Kolej Dużych Prędkości) czy 
też obronności. Jestem prze-
konany, że te inwestycje będą 
kołem zamachowym dla całej 
polskiej gospodarki, skorzysta 
wiele polskich przedsiębiorstw 
i to nie tylko tych bezpośred-
nio realizujących te wielkie 
zamówienia, ale i ich dostawcy 
oraz poddostawcy dostawców. 
To system naczyń połączo-
nych - tysiące przedsiębiorstw 
i setki tysięcy miejsc pracy. 

Poziom rozwoju gospo-
darczego nigdy nie jest efek-
tem choćby największych, ale 
pojedynczych kontraktów. 
Kluczowe jest miejsce, jakie 
zajmą polskie przedsiębior-
stwa w łańcuchach dostaw 
towarów i usług, transferze 
technologii, tworzeniu warto-
ści dodanej, co w rezultacie 
pozwoli na szerokie wejście 
z ofertą również na rynki za-
graniczne. Podstawową rolę 
w tej drodze po nowe kontrak-
ty, kompetencje i specjaliza-
cje powinien odegrać sektor 
prywatny, szczególnie małe 
i średnie przedsiębiorstwa.

Dobrze, ale co to ozna-
cza w praktyce dla ma-
łych i średnich firm? Jak 
mogą włączyć się w reali-

zację tych strategicznych 
projektów?

Nie czekać, tylko rozpo-
cząć przygotowania tak, aby 
być gotowym na pojawiają-
ce się projekty. Moim zda-
niem, dobrze jest zacząć od 
rozpoznania swoich kompe-
tencji i podjęcia strategicznej 
decyzji, w jakich projektach 
chcę uczestniczyć, w jakich 
sektorach chcę być aktywny. 
Powinno to dać przedsiębior-
cy obraz, czy aktualnie posia-
dane umiejętności i doświad-
czenie są wystarczające do 
mocniejszego włączenia się 
w łańcuchy dostaw. Musi 
uczciwie odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy dziś jest go-
towy wziąć udział w danym 
przetargu czy potrzebuje się 
przygotować? W wielu przy-
padkach będzie to zapewne 
druga odpowiedź, a to wyma-
ga opracowania koncepcji, in-
westycji w ludzi, park maszy-
nowy czy procesy, niezbędny 
jest też czas i finansowanie. 
Niezwykle istotną rzeczą 

jest też dostęp do informacji 
i budowanie relacji zawodo-
wych w wybranych obszarach 
aktywności. W większości 
wcześniej wymienionych pro-
jektów inwestorzy i zamawia-
jący prowadzą szeroką akcję 
informacyjną w postaci spot-
kań z dostawcami, prezentacji 
planów zakupowych i bran-
żowych. Dobrym przykładem 
mogą tu być wszystkie spółki 
inwestorskie w sektorze mor-
skich farm wiatrowych czy 
też spółka odpowiedzialna 
za budowę elektrowni ato-
mowej, które już dziś komu-
nikują, czego i kiedy będą 
potrzebować. 

Podobnie czynią naj-
więksi ich dostawcy, jak 
choćby nasza spółka Grupa 
Przemysłowa Baltic, która 
już wie, o jakie kontrakty bę-
dzie się starać i jakich koope-
rantów szukać. Organizuje 
spotkania dla przedstawicieli 
MŚP i pokazuje konkretne 
obszary współpracy, co mia-
ło miejsce podczas ostatnie-

go kongresu PowerConnect 
w Gdańsku. Widać więc wy-
raźnie, że local content prze-
chodzi na kolejne szczeble 
łańcucha dostaw. O to właś-
nie w tej całej koncepcji cho-
dzi. Jeden duży kontrakt na-
pędza rozwój całego szeregu 
firm. Dziś jest ten moment, 
żeby budować swoją pozycję. 

Czy to gra tylko dla 
największych?

To jeden z największych 
mitów wokół local content. 
Oczywiście projekty i towa-
rzyszące im zlecenia są róż-
nej wielkości i wartości. Są 
takie, które wymagają du-
żego doświadczenia, posia-
dania certyfikatów, a także 
mocnych gwarancji finan-
sowych i są to zadania „szy-
te” pod większe firmy. Obok 
tego istnieje jednak ogrom-
ny rynek mniejszych zleceń, 
a przykładów nie trzeba da-
leko szukać - w marcu zo-
stał opublikowany kalendarz 
przetargów na 2026 r. zwią-

zany z budową elektrowni 
atomowej. Znajdują się w nim 
zarówno wysoce specjali-
styczne usługi, jak i zadania 
znacznie mniej złożone, na 
przykład budowa sieci wod-
no-kanalizacyjnych. Zatem 
warto trzymać rękę na pulsie 
i być przygotowanym. 

A jeśli firma jest za mała na 
udział w przetargu?

Nie traktujmy tego jako 
barierę, tylko punkt wyj-
ścia. Wiele kontraktów rea-
lizowanych będzie nie przez 
pojedyncze podmioty, ale 
przez sieci współpracują-
cych przedsiębiorstw. Kon-
sorcja i partnerstwa powinny 
być standardem, stanowiąc 
podstawę do zdobywania 
niezbędnej wiedzy i doświad-
czenia dla mniejszych firm, 
które nauczą się współpraco-
wać, czyli łączyć kompeten-
cje, dzielić ryzyko i wspólnie 
startować w przetargach. 
W praktyce oznacza to, że na-
wet mniejszy podmiot może 

wejść do dużego projektu, 
jeśli będzie współpracował 
z innymi partnerami, a tym 
samym zwiększy swoje szan-
se w przesuwaniu się w górę 
łańcucha dostaw i z czasem 
sam może zostać liderem 
konsorcjum. 

Co z firmami, które do-
piero muszą zbudować 
kompetencje?

Jeśli mówimy o sekto-
rach zaawansowanych tech-
nologicznie, takich jak na 
przykład energetyka jądrowa, 
to wejście do nich wymaga 
przede wszystkim spełnienia 
rygorystycznych, międzyna-
rodowych standardów jakości 
i bezpieczeństwa. Dla wielu 
firm udźwignięcie kosztów 
tego dostosowania może być 
największą barierą, dlatego 
stworzyliśmy program „Atom 
bez Barier” – kompleksowy 
pakiet finansowania dla przed-
siębiorstw, które chcą włą-
czyć się w realizację pierwszej 
polskiej elektrowni jądrowej. 

Jednym z kluczowych 
elementów programu jest 
pożyczka certyfikacyjna. To 
rozwiązanie stworzone z my-
ślą o firmach, które muszą 
sfinansować i zdobyć wyma-
gane certyfikaty, aby star-
tować w przetargach. Do 
tego dochodzi finansowanie 
inwestycji (w postaci poży-
czek lub leasingu), które są 
niezbędne dla spełnienia 
norm jakościowych. Przed-
siębiorcy mogą też skorzy-
stać ze zwolnienia z podatku 
dochodowego do 70% warto-
ści inwestycji, jeśli zrealizują 
je w ramach Polskiej Strefy 
Inwestycji. Wszystkie te in-
strumenty można elastycz-
nie łączyć. To przykład tego, 
jak w odpowiedzi na potrzeby 
rynku, konstruujemy nasze 
pakiety rozwiązań. 

Na koniec – kto naprawdę 
wygra na local content?

Sukces będzie należeć 
do tych, którzy już dziś po-
dejmą decyzję, gdzie chcą 
być za kilka lat. Liczyć się 
będzie praktyka i inicjatywa. 
To jest przestrzeń, w któ-
rej polskie przedsiębiorstwa 
muszą aktywnie zawalczyć 
o swoje miejsce w łańcuchu 
dostaw. I właśnie ci, którzy 
zrobią to pierwsi, mają szansę 
zbudować przewagę na lata. 
W Agencji Rozwoju Przemysłu 
towarzyszymy naszym przed-
siębiorcom na tej drodze i za-
pewniamy elastyczne rozwią-
zania finansowe, ułatwiające 
wejście do łańcuchów dostaw 
w strategicznych sektorach 
polskiej gospodarki. 

Krzysztof Telega Wiceprezes Zarządu ARP S.A.

MATERIAŁ INFORMACYJNY AGENCJA ROZWOJU PRZEMYSŁU S.A. 0011485634
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Statki i okręty, których zatopie-
nie w czasie działań wojennych 
wiązało się z licznymi ofiarami – 
śmiercią załogi i pasażerów, są 
uznawane za cmentarze wo-
jenne i prawnie chronione. 

W większości przypadków 
nie można na nich prowadzić 
działalności komercyjnej, 
w tym nurkowania w celach re-
kreacyjnych. Grożą za to su-
rowe kary. Definicja wskazuje, 
że są to miejsca godne najwyż-
szego szacunku, z czym 
w sprzeczności stać mają wy-
prawy nurkowe. Ochrona 
prawna takich wraków ma 
także powstrzymywać ich gra-
bieże i dewastacje. Mimo 
ochrony bowiem, wiele wra-
ków-cmentarzy (szczególnie 
z czasów II wojny światowej 

w Azji) pada ofiarą „podwod-
nych złomiarzy”, którzy plą-
drują wraki dla cennego me-
talu, bezczeszcząc przy tym 
mogiły. To na przykład przy-
padki holenderskich krążowni-
ków „De Ruyter” i „Java” zato-
pionych w 1942 r. w czasie bi-
twy na Morzu Jawajskim.  

Podmorskie  
masowe mogiły 
Zaznaczmy, na polskich wo-

dach morskich ochroną (jako 
wojenne mogiły) są niemieckie 
statki pasażerskie, zatopione 
w 1945 r. przez radzieckie okrę ty 
podwodne. Chodzi o „Wilhelma 
Gustloffa”, „Goyę” i „Ste u  bena”. 
Tylko w czasie zatopienia „Gu-
stloffa” zginęło (wg szacunków) 
od 6 do 9 tys. ludzi, w większości 
cywilów.  

Nurkowanie do wraków 
uznawanych za wojenne mogiły 
jest dozwolone tylko w celach ba-
dawczych, konserwatorskich, 
po uzyskaniu stosownych zgód 
wydawanych przez Urząd Mor-
ski (to ta instytucja nadzoruje 
wraki, nanosi ich pozycje 
na mapy).  

Teraz z trójmiejskiego środo-
wiska nurkowego wyszła pro-
pozycja, by ścisłą ochronę wra-
ków nieco zliberalizować, na  
specjalnych zasadach.   

Skansen i przewodnik 
Grupa Baltictech skupiająca 

nurków, poszukiwaczy wra-
ków, chce rozwiązać kwestię 
całkowitego zakazu schodzenia 
do szczątków m.in. „Wilhelma 
Gusstloffa”. Według tej propo-
zycji, nurkowanie do wra ku nie-
mieckiego statku mogłoby być 
dozwolone, ale tylko z uczest-
nictwem certyfikowanego prze-
wodnika. Schodziłby on do  
wraków z grupami rekreacyj-
nych nurków.   

Takiego rodzaju rozwiązane 
jest stosowane np. przy wraku SS 
„Thistlegorm”, spoczywającego 
na dnie Morza Czerwonego, bry-
tyjskiego statku transportowego, 
zbombardowanego w 1941 r. 
Obecnie jest to popularny, ale 
traktowany z pełnym szacun-
kiem, obiekt nurkowy.  

- Na Malcie i w Turcji, pora-
dzono sobie w ten sposób, że 
otwarto podwodne skanseny 
i można „wrażliwe” wraki zwie-
dzać pod opieką licencjonowa-
nych przewodników. Może to już 
ten czas, aby taką metodę zasto-
sować na Bałtyku ? – zastana-
wiają się nurkowie z Baltictechu.  

Sprawa wydaje się nabierać 
tempa. Przedstawiciele Balticte-
chu informują, że odbyło się już 
pierwsze spotkanie dotyczące 
zwiększenia dostępu do wraku 

„Gustloffa” (oraz innych chro-
nionych podmorskich cmenta-
rzy) i planowane jest kolejne. 
Wsparcie w tej sprawie zadekla-
rował kaszubski senator Kazi-
mierz Kleina.  

- W trakcie spotkania dysku-
towano o przepisach regulują-
cych kwestie nurkowania 
na wszystkich wrakach. „Gu-
stloff” był jednym z tematów. 
Oczywiście wszyscy wiemy, że 
ten wrak jest cmentarzem i nie 
ma planów aby to zmienić. Pro-
blemem są nielegalne nurkowa-
nia na tym wraku, parę lat temu 
zakończone tragicznie. Obecnie 
obowiązujące przepisy są bar-
dzo rygorystyczne, wydaje się, 
że należy je przejrzeć, może 
zaktualizować. Przyjrzałem się 
jak są regulowane te kwestie 

w innych krajach europejskich 
– wskazywał Kazimierz Kleina.  

Dodajmy również, że dwa 
lata temu Baltictechowi udało się 
uzyskać zgody na rekreacyjno-
dokumentacyjne wyprawy 
do innego, chronionego prawem 
wraku. Chodzi o zatopiony 
w 1945 r. na Zatoce Gdańskiej 
niemiecki tankowiec „Franken”. 
Jednostka ta jest na liście wra-
ków niebezpiecznych dla środo-
wiska. Według raportów w ła-
downiach „Frankena” wciąż 
znajduje się mazut. Opiniom 
tym sprzeciwia się m.in. lider 
Baltictechu, Tomasz Stachura 
(nurek, badacz i odkrywca wra-
ków). Twierdzi on, że „Franken” 
jest „czysty”, a całe przenoszone 
przez niego paliwo wypaliło się 
w czasie zatopienia statku.  

Zginął  
w głębinach 
Zaznaczmy, według wielu 

opinii, „Gustloff” jest kuszą-
cym celem dla wielu nurków. 
Wrak jest duży, jego dziób i rufa 
są dobrze zachowane, jego hi-
storia jest bardzo głośna. Nie-
mniej z nielegalnym nurkowa-
niem do wraku „Gustloffa” 
wiąże się sprawa Roberta Szle -
ch ta, nurka z Wielkopolski, 
który zaginął w 2012 r. w trak-
cie wyprawy do wraku tan-
kowca „Terra”, spoczy wające -
go niedaleko „Gustloffa”.  

Siedem lat później na ciało 
nurka natrafili prowadzący in-
wentaryzację wraku „Wilhelma 
Gustloffa” (na zlecenie Urzędu 
Morskiego w Gdyni) nurkowie 
Baltictechu. Łukasz Piórewicz, 
który odnalazł szczątki, przy-
znawał, że znajdowały się one 
w okolicy śródokręcia zatopio-
nego statku, w miejscu poważ-
nych uszkodzeń konstrukcji. 
Powiadomiono policję. Ciało 
wydobyła Marynarka Wojenna. 
Już wtedy środowisko nur-
kowe obiegło podejrzenie, że 
we wraku spoczywał Robert 
Szlecht. Badania DNA potwier-
dziły tożsamość, a prokuratura 
potwierdziła, że Szlecht utonął 
w czasie nielegalnego zejścia 
do wraku „Gustloffa”. 

Tomasz Chudzyński
tomasz.chudzynski@polskapress.pl

Czy zwiedzanie podmor-
skich wraków uznawanych 
za wojenne mogiły i chro-
nionych przez prawo będzie 
możliwe? Jest propozycja, 
która może zmienić dotych-
czasowy stan rzeczy, bez 
szkody dla podmorskich 
cmentarzysk i z zachowa-
niem należytego szacunku 
dla pamięci ofiar. 

Do „Gustloffa” w asyście podmorskiego przewodnika

Przedstawiciele grupy nurkowej Baltictech poszukują 
wraków statków spoczywających m.in. na dnie Bałtyku
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Niezależnie od tego, czy je-
steś zaprawionym biegaczem, 
czy amatorem weekendowych 
spacerów, przygotowaliśmy 
trasy skrojone na miarę Twoich 
możliwości. To doskonała oka-
zja, by aktywnie spędzić ma-
jówkę, poczuć morską bryzę 
i sprawdzić swoją formę na dy-
stansach od 5 do 10 kilometrów. 
Do wyboru masz- Bieg Główny 

na dystansie ok. 10,2 km, Bieg 
na Piątkę o długości ok. 5,2 km, 
Marsz z Kijami (Nordic Walking) 
na dystansie 5,2 km. oraz biegi 
dziecięce. Dla najmłodszych 
przygotowaliśmy specjalne 
biegi na dystansach idealnie do-
pasowanych do ich wieku. 

 Bieg Główny na dystansie 
ok. 10,2 km to trasa o wyjątko-
wym, liniowym charakterze. 

Start o 12-00 ze Stadionu w Gą-
skach, meta w Amfiteatrze 
w Ustroniu Morskim. Zapew-
niamy transport na start. Dla 
zwycięzców (kobieta i mężczy-
zna) nagroda główna- voucher 
na weekend w ;otelu Skal. Bieg 
na Piątkę i Marsz (5,2 km) to ide-
alna propozycja dla sprinterów 
i fanów Nordic Walking. Start 
o 12-&0 z miejscowości Pleśna, 

meta w Ustroniu Morskim. Za-
pewniamy transport na miejsce 
startu. Najszybsi w obu katego-
riach otrzymają vouchery 
na nocleg z wyżywieniem 
w ;otelu Skal. Biegi dziecięce 
ruszają od godz. 14-00. Dy-
stanse- 100 m (&-6 lat), &00 m (*-
10 lat) oraz +00 m (11-15 lat). 
Każdy maluch otrzyma medal 
i bilet do kina ;elios�  

Zapisy i in\ormac`e 
Na każdego uczestnika 

na mecie czeka pamiątkowy 
medal. Rejestracja odbywa się 
na stronie www.gk24.pl"bie-
gnadmorski. Opłata dla doro-
słych- 49 zł (zapisy do &0.04). 
Opłata dla dzieci- 10 zł (zapisy 
do 25.04). ?iczba miejsc jest 
ograniczona – nie zwlekaj do-
łącz do nas�

Conika Batkowska
Aasz�akc]a

Już % maja zapraszamy 
na 5ieg Aadmorski. Crzygo-
towaliŧmy trasy dla profesjo-
nalistów, amatorów, miłoŧni-
ków marszów Aordic Jal-
king oraz najmłodszych bie-
gaczy. Jystartuj z nami�

DXa�nbfnp�9`\^�EX[dfijb`%�9ŀ[ƂZ`\�q�eXd`�
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AUTOREKLAMA 0111498019

eprasa.pl d198b2fbd8



7Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 17.04.2026

POLSKA 
i ŚWIAT

Do głównych zadań Rady bę-
dzie należało wspieranie dzia-
łań głowy państwa w obszarze 
transformacji cyfrowej, funk-
cjonowania rynku medialnego, 
wyzwań związanych z rozwo-
jem nowych technologii oraz 
edukacji medialnej, informa-
cyjnej i cyfrowej.  

Samo powołanie takiego 
ciała pewnie nie wzbudziłoby 
większych kontrowersji, prezy-
dent Karol Nawrocki powołał 
już kilka takich rad, jednak 
wielu komentatorów zwróciło 
uwagę na jej skład. 

Jedną z postaci, która zo-
stała powołana w skład Rady 
Nowych Mediów, jest Paweł 
Swinarski (Svinarski), z kanału 
na YouTube o nazwie „Dla Pie-
niędzy”, a także jego partnerka 
Urszula Grotyńska. 

We wrześniu 2025 roku, gdy 
nad Polskę nadleciały rosyjskie 
drony, sugerował on, że była to 
„ukraińska prowokacja”. Jego 
film został użyty przez Sztab 
Generalny Wojska Polskiego 
oraz NASK jako przykład sze-
rzenia rosyjskiej dezinformacji. 

Kwestionował on także 
zbrodnie wojenne dokonane 
przez Rosję w Buczy na Ukra-
inie. 

Dziennikarz Jakub Wiech 
przypomniał, że według opu-
blikowanego przez Swinar-
skiego wywiadu połączenie Or-
lenu z PGNiG, które miało miej-
sce w 2022 roku, miało służyć 
„wyprzedaży polskich złóż cu-
dzoziemcom”. 

Z kolei w 2015 roku w jego 
mieszkaniu zlikwidowano 
plantację marihuany. 

Fala oburzenia wobec 
Rady Nowych Mediów 
Powołanie Swinarskiego 

do Rady wzbudziło falę kry-
tycznych komentarzy, nie tylko 
ze strony obozu rządzącego. 

„Prezydent Nawrocki powo-
łuje do Rady ds. Nowych Me-
diów człowieka, przed którym 
ostrzegały NASK i Sztab Gene-
ralny WP – za prorosyjskie 
i dezinformujące treści. Rada 
ds. Nowych Mediów? Bardziej 
wygląda na Radę ds. ruskiej 
narracji” – napisał rzecznik 
rządu Adam Szłapka. 

„Svinarski, którego dziś po-
wołano do Rady Nowych Me-
diów przy Prezydencie RP, już 
dawno temu wpisywał się w ro-
syjską dezinformację, promu-
jąc np. tropy dotyczące rzeko-
mych wielkich złóż w okolicach 
kluczowego dla naszej obron-
ności Przesmyku Suwalskiego. 
To m.in. te tropy narracyjne 
służyły do uderzania w na-
szych sojuszników z NATO 

(USA) i podważały zasadność 
budowy baz na wschodniej 
flance, budując wizję rzekomej 
grabieży” – napisał Wojciech 
Mucha z „Gazety Polskiej”. 

„Czyli teraz kwestionujemy 
rosyjską zbrodnię w Buczy, 
przekroczenie polskiej prze-
strzeni powietrznej za każdym 
razem nazywamy ukraińską 
prowokacją, idziemy w po-
pulizm i tworzymy media, 
w którym jedna osoba zna się 
na wszystkim (a tak naprawdę 
nie). To ja podziękuję. Strzał 
w stopę z tym Svinarskim” – 
ocenił Bartłomiej Wypartowicz 
z portalu Defence24. 

„Brakuje jeszcze Atora” – 
drwił lider partii Razem Adrian 
Zandberg. 

Krzysztof „Ator” Woźniak to 
kontrowersyjny YouTuber, 
znany z szerzenia teorii spisko-
wych. 

Oprócz Sviniarskiego 
w skład Rady Nowych Mediów 
weszli: Klaudia Cymanow–So-
sin, Angelika Badan, Magda-
lena Baranowska, Michał Bia-
łek, Marcin Czapliński, Łukasz 
Gabler, Karol Gac, Agata Gór-
nicka, Urszula Grotyńska, Mar-
cin Kędryna, Emil Kędzierski, 
Łukasz Korus, Weronika Ko-
strzewa, Michał Lewandowski, 
Eryk Mistewicz, Ewelina Nycz, 
Anna Pawelec, Kamila Pietrzak, 
Klaudia Rosińska, Mikołaj Sme-
reczyński, Tomasz Trzaska, Ja-
kub Turowski, Patryk Wachnik, 
Łukasz Widuliński, Mateusz 
Wiktorowicz i Rafał Ziemkie-
wicz.

Adam Kielar
Warszawa

Prezydent Karol Nawrocki 
powołał Radę Nowych Me-
diów. Jej skład wzbudził 
kontrowersje wśród komen-
tatorów. Szczególnie obec-
ność w tym gronie  Pawła 
Swinarskiego oskarżanego 
o szerzenie rosyjskiej dezin-
formacji.

Nowa rada prezydenta. Skład 
wywołuje kontrowersje

TSUE w wydanym wyroku od-
powiedział na pytania Sądu 
Okręgowego w Warszawie doty-
czące przedawnienia roszczeń 

banku o zwrot kapitału 
po stwierdzeniu nieważności 
umowy kredytowej indeksowa-
nej do franka szwajcarskiego ze 
względu na zawarte w niej nie-
uczciwe postanowienia. 

Trybunał orzekł, że nie-
uwzględnienie upływu terminu 
przedawnienia roszczenia banku 
powinno być poprzedzone „wy-
ważeniem przez sąd interesów 
stron postępowania, dokona-
nym na podstawie obiektyw-
nych kryteriów ustawowych 
i wzięciem pod uwagę m.in. dłu-

gości terminu przedawnienia, 
okresu między upływem tego 
terminu a dochodzeniem rosz-
czenia oraz przyczyn, dla któ-
rych wierzyciel nie wystąpił 
z roszczeniem”.  

– To koniec snu o darmowych 
mieszkaniach – w ten sposób 
Związek Banków Polskich sko-
mentował czwartkowy wyrok 
Trybunału Sprawiedliwości UE. 

Zdaniem Związku Banków 
Polskich, „sprawiedliwości stało 
się zadość”. Jak relacjonuje ZBP, 
w pierwszej sprawie Trybunał 

potwierdził, że prawo UE nie stoi 
na przeszkodzie takiemu podej-
ściu, zgodnie z którym bank 
może skutecznie dochodzić 
zwrotu kapitału także wtedy, 
gdy wystąpił z pozwem jeszcze 
przed prawomocnym zakończe-
niem sprawy o nieważność 
umowy. „Rozstrzygnięcie to 
wzmacnia pewność obrotu i po-
twierdza, że ochrona konsu-
menta nie może prowadzić 
do pozbawienia jednej ze stron 
realnej możliwości dochodzenia 
jej roszczeń” – podkreślił ZBP.

Karolina Wrońska
Bruksela

W wyjątkowych i uzasad-
nionych przypadkach sąd 
może uwzględnić przedaw-
nione roszczenie banku 
o zwrot kapitału kredytu – 
orzekł w czwartek Trybunał 
Sprawiedliwości UE.

Wyrok Trybunału Sprawiedliwości: Sąd może uwzględnić 
przedawnione roszczenie banku o zwrot kapitału

Minister Adam Andruszkiewicz (po lewej) wręczył 
powołanie do Rady Pawłowi Swinarskiemu
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W Aleksandrowie koło Łukowa (woj. lubelskie) doszło do tragicz-
nego wypadku  na niestrzeżonym przejeździe kolejowym. Samo-
chód osobowy wjechał pod pociąg relacji Warszawa Wschodnia  
– Lublin Główny. Spośród 60 jadących pociągiem nikt nie ucier-
piał. Ofiarą śmiertelną jest osoba podróżująca samochodem.

KRÓTKO

Samochód wjechał pod pociąg 
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Japonia zgodziła się na znie-
sienie limitu wiekowego by-
dła, od którego pochodzi eks-
portowane mięso, a także 
na wywóz przetworzonej wo-
łowiny i drobiu – poinformo-
wał w czwartek minister rol-
nictwa Stefan Krajewski 
po powrocie z Azji. Minister 
rolnictwa towarzyszył pre-
mierowi Donaldowi Tuskowi 
podczas oficjalnych delegacji 
w Korei Płd. i Japonii. 

Minister zaznaczył, że re-
sort aktywnie poszukuje no-
wych rynków zbytu dla pol-
skiej żywności. 

W przypadku Korei, gdzie 
Polska stara się o uzyskanie 
dostępu do tamtego rynku, 
złożona została obietnica 
przez wysokich rangą polity-
ków tego kraju, że procedura 
zostanie przyspieszona. „Po-
trzebne są tam decyzje poli-
tyczne, które mają się 
wkrótce pojawić” – przekazał. 

Krajewski zaznaczył, że 
eksport żywności do krajów 
azjatyckich ma tendencję 
wzrostową i są to perspekty-
wiczne rynki zbytu dla pol-
skich produktów. 
PAP

Ułatwienia w eksporcie wołowiny

SOSNOWIEC

Trzej policjanci z Komendy Po-
wiatowej Policji w Będzinie 
usłyszeli zarzuty w śledztwie 
w sprawie pobicia 49-letniego 
mężczyzny – poinformowała 
Prokuratura Okręgowa w So-
snowcu.  Śledczy ustalili, że 
w nocy 19 października 2025 r. 
na stacji paliw w Będzinie 
dwóch funkcjonariuszy miało 
pobić Mirosława K., a także, 
używając przemocy i gróźb po-

zbawienia życia, zmuszać go 
do opuszczenia samochodu – 
poinformował w czwartek 
rzecznik prokuratury Bartosz 
Kilian. Trzeci policjant jest po-
dejrzany o ułatwienie pobicia. 
Śledczy opierają zarzuty m.in. 
na zeznaniach świadków, opi-
niach biegłych, nagraniach 
z monitoringu. Podejrzani nie 
przyznali się do winy i odmó-
wili składania wyjaśnień. PAP

Zarzuty dla policjantów

Wygląda na to, że Mateusz Morawiecki 
testuje cierpliwość prezesa do granic 
możliwości
Radosław Sikorski wicepremier, minister spraw zagranicznych

W najbliższy poniedziałek rozpocznie się  „Czarny tydzień  
– protest w szpitalach powiatowych” organizowany przez 
Ogólnopolski Związek Pracodawców Szpitali Powiatowych. 
Celem akcji jest pokazanie, że obecna polityka finansowa-
nia ochrony zdrowia – brak rozliczeń za 2025 rok, ograni-
czanie środków na leczenie i diagnostykę oraz zaniżone 
wyceny – doprowadza szpitale powiatowe do załamania. 

ZDROWIE
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Scott Bessent mówił podczas 
środowego briefingu w Białym 
Domu o działaniach ekonomicz-
nych przeciwko Iranowi, które 
określił nazwą „ekonomicznej 
furii”. Jak powiedział, USA 
zwróciły się do sojuszników z re-
gionu Zatoki Perskiej, by zamro-
zili konta irańskich urzędników 
państwowych i dowódców Kor-
pusu Strażników Rewolucji Is-
lamskiej, i są skłonne nałożyć 
sankcje wtórne na podmioty 
prowadzące interesy z Iranem. 

W tym kontekście poinfor-
mował, że jego resort wysłał 
dwa listy do chińskich banków, 
grożąc im takimi sankcjami, je-
śli okaże się, że prowadzą one 
transakcje z Iranem. Ocenił też, 
że trwająca od dwóch dni blo-
kada irańskich portów unie-
możliwia Chinom dalszy zakup 
ropy z Iranu. Towarzysząca 
Bessentowi rzeczniczka Bia-
łego Domu Karoline Leavitt od-
mówiła odpowiedzi na pytanie 
o to, jak długo potrwa blokada. 

Bessent potwierdził, że tym-
czasowe zwolnienia z sankcji, 
obejmujących sprzedaż rosyj-
skiej i irańskiej ropy załadowa-
nej na tankowce, nie zostaną 

przedłużone. Licencja doty-
cząca rosyjskiej ropy wygasła 
już 11 kwietnia, zaś irańskiej 
wygasa 19 kwietnia. Bessent 
sugerował, że ładunki surowca, 
zwolnione z sankcji, zostały już 
sprzedane. 

Operacja 
„Gospodarcza Furia” 
Amerykański Urząd ds. 

Kontroli Aktywów Zagranicz-
nych (OFAC) ogłosił w środę 
sankcje na kolejne podmioty 
związane z Iranem i terrory-
zmem.  

Restrykcjami objęto trzy 
osoby fizyczne, 17 osób praw-
nych i dziewięć statków, pływa-
jących pod banderami Panamy, 

Mozambiku i Kamerunu – wy-
nika z komunikatu opubliko-
wanego na stronie internetowej 
OFAC. 

Ministerstwo skarbu USA ze 
swej strony podało, że sankcje 
nałożono w ramach operacji 
„Gospodarcza Furia” (operacja 
militarna przeciwko Iranowi 
ma kryptonim „Epicka Furia”). 

Jak poinformowano, re-
strykcje dotknęły siatki prze-
mytu ropy, zarządzanej przez 
irańskiego potentata transpor-
towego Mohamada Hosejna 
Szamkaniego, syna byłego se-
kretarza generalnego irańskiej 
Rady Bezpieczeństwa Narodo-
wego Alego Szamkaniego, 
który zginął w trakcie amery-

kańsko-izraelskiego ataku 
na przełomie lutego i marca br. 

OFAC nałożył też sankcje 
na podmioty związane ze sche-
matem prania pieniędzy z we-
nezuelskiego złota, prowadzo-
nym przez Hezbollah, z którego 
korzyści czerpie irańskie wojsko. 

„Ministerstwo skarbu (fi-
nansów – PAP) intensywnie 
wdraża »Gospodarczą Furię«, 
obierając za cel elity reżimu, ta-
kie jak rodzina Szamkanich, 
które próbują bogacić się kosz-
tem irańskiego narodu” – 
oświadczył minister finansów 
Scott Bessent. Zapowiedział, że 
resort będzie nadal blokował 
irańskie siatki przemytnicze 
i terrorystyczne. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Minister finansów USA Scott 
Bessent zapowiedział, że tym-
czasowe zwolnienia z sankcji 
na sprzedaż irańskiej i rosyj-
skiej ropy naftowej, transpor-
towanej drogą morską, nie zo-
staną przedłużone. 

Koniec zwolnień z sankcji 
na rosyjską i irańską ropę 

Urzędnicy pracujący nad pla-
nami, które niektórzy określają 
mianem „europejskiego 
NATO”, dążą do zwiększenia 
liczby Europejczyków w rolach 
dowódców sojuszu oraz uzu-
pełnienia amerykańskich zaso-
bów wojskowych o własne. 

Plany – realizowane niefor-
malnie poprzez dyskusje w ra-
mach Organizacji Traktatu Pół-
nocnoatlantyckiego i wokół 
niej – nie mają na celu konkuro-
wania z obecnym sojuszem, jak 
twierdzą uczestnicy. 

Europejscy urzędnicy dążą 
do zachowania odstraszającego 

wpływu Rosji, ciągłości opera-
cyjnej i wiarygodności nuklear-
nej, nawet jeśli Waszyngton 
wycofa siły z Europy lub od-
mówi jej obrony. Plany, opraco-
wane po raz pierwszy w 2025 
roku, podkreślają skalę euro-
pejskich obaw o wiarygodność 

USA. Przyspieszyły one po tym, 
jak Trump zagroził odebraniem 
Danii Grenlandii i zyskują 
na znaczeniu w obliczu impasu 
wywołanego odmową Europy 
poparcia amerykańskiej wojny 
w Iranie. 

Polityczna zmiana w Berli-
nie wzmacnia impet. Przez de-
kady Niemcy sprzeciwiały się 
francuskim apelom o większą 
europejską suwerenność 
w obronie, woląc utrzymać 
Amerykę jako gwaranta bezpie-
czeństwa europejskiego. 

Sytuacja ta ulega zmianie 
pod rządami kanclerza Friedri-
cha Merza z powodu obaw 
o wiarygodność USA jako so-
jusznika. Wyzwanie jest 
ogromne. Struktura NATO 
opiera się na amerykańskim 
przywództwie, od logistyki 
i wywiadu po najwyższe do-
wództwo wojskowe sojuszu. 
Europejczycy starają się teraz 

wziąć na siebie więcej obowiąz-
ków, czego od dawna domagał 
się Trump. 

– Sojusz będzie „bardziej eu-
ropejski” – mówił niedawno 
jego sekretarz generalny Mark 
Rutte. Różnica polega na tym, 
że Europejczycy podejmują 
kroki nie z własnej inicjatywy, 
a z powodu rosnącej wrogości 
Trumpa. 

Ostatnio Trump nazwał eu-
ropejskich sojuszników „tchó-
rzami” i nazwał NATO papiero-
wym tygrysem, dodając – od-
nosząc się do prezydenta Rosji – 
„Putin też o tym wie”. – Przeno-
szenie ciężaru ze Stanów Zjed-
noczonych na Europę trwa i bę-
dzie kontynuowane… w ra-
mach strategii obronnej i bez-
pieczeństwa narodowego USA 
– mówił prezydent Finlandii 
Alexander Stubb, jeden z lide-
rów zaangażowanych w te 
plany. 

Kazimierz Sikorski
Berlin

Plan awaryjny ma zapewnić 
Europie możliwość obrony 
przy użyciu istniejących 
struktur NATO, gdyby USA 
upuściły sojusz. 

Europa ma plan awaryjny dla NATO? Sojusz 
musi być gotowy wycofanie przez Trumpa USA

Sekretarz skarbu USA Scott Bessent mówił podczas środowego briefingu prasowego 
w Białym Domu o działaniach ekonomicznych przeciwko Iranowi
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Friedrich Merz chce 
unieżależnienia od USA
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„Za rządów Tiszy siedziba pre-
miera nie będzie się mieściła 
w pałacu karmelitańskim 
w dzielnicy zamkowej, który 
Viktor Orban przystosował dla 
siebie, tylko w jednym z budyn-
ków ministerialnych w pobliżu 
parlamentu” – napisał Magyar. 

Ulokowanie przez Orbana 
w 2019 r. siedziby premiera 
w dawnym klasztorze karmeli-
tów na Wzgórzu Zamkowym 
wzbudziło kontrowersje m.in. 
z powodu wysokich kosztów 

przebudowy gmachu. W bu-
dynku powstał wówczas m.in. 
duży taras, z którego Orban po-
kazywał zagranicznym go-
ściom panoramę Budapesztu. 
Wcześniej siedziba premiera 
znajdowała się w budynku par-
lamentu na drugim brzegu Du-
naju. 

W wyborach parlamentar-
nych 12 kwietnia TISZA zdobyła 
większość konstytucyjną, która 
wynosi 133 mandaty w 199-oso-
bowym Zgromadzeniu Naro-
dowym. Obecnie, po przelicze-
niu ponad 98 proc. głosów, 
ugrupowanie Magyara ma 136 
miejsc w parlamencie, koalicja 
partii Orbana – Fideszu – 
i Chrześcijańsko-Demokratycz-
nej Partii Ludowej – 57, a skraj-
nie prawicowy Mi Hazank – 6. 
W jednym okręgu jednoman-
datowym zarządzono powtó-
rzenie głosowania. PAP

oprac. Anna Nagel
Budapeszt

Po przejęciu władzy  siedzi-
ba premiera Węgier będzie 
mieściła się w jednym z bu-
dynków ministerialnych ko-
ło parlamentu w Budapesz-
cie – zapowiedział  lider Ti-
szy Peter Magyar na X.

Peter Magyar przeniesie 
siedzibę węgierskiego 
rządu bliżej parlamentu

Ofiarą ataku jest Borja, hiszpań-
ski ginekolog. Jedna z hiszpań-
skich gazet podała, że pochodzi 
z Alicante i niedawno poślubił  
kobietę o imieniu Ana, która 
również pochodzi z tego re-
gionu. 

Do tragicznego wydarzenia 
doszło w pobliżu Kooddoo, jed-
nej z zamieszkanych wysp 
atolu Gaafu Alif. Do wody we-
szło kilka osób, rekin zaatako-
wał Hiszpana. 

Ofiarę natychmiast prze-
transportowano śmigłowcem 
do miejscowości Male, stolicy 

Malediwów. Miejsce ataku, 
w którym doszło do tragedii, 
słynie z dużych ławic żarłaczy 
długopłetwych. 

Żona pogryzionego przez re-
kina złożyła już skargę prze-
ciwko firmie, która zorganizo-
wała grupową wycieczkę, 
oskarżając ją o zaniedbanie. 

Turysta stracił bardzo dużo 
krwi. Przyjaciel rodziny powie-
dział jednemu z hiszpańskich 
dzienników, że medycy pró-
bują ratować Borję, jest na od-
dziale intensywnej terapii, ale 
jego stan zdrowia jest bardzo 
ciężki. 

W Kooddoo znajduje się 
czterogwiazdkowy hotel Mer-
cure Maldives Kooddoo Resort, 
który jest popularnym miej-
scem na miesiąc miodowy. 

Pod koniec ubiegłego roku 
w tym samym miejscu 26-let-
nia Chinka została ranna po  
ataku rekina.

Kazimierz Sikorski
Malediwy

Hiszpański turysta został za-
atakowany przez rekina 
na Malediwach. Atak zakoń-
czył się amputacją nogi męż-
czyzny. Wszystko działo się 
w trakcie podróży poślubnej. 

Horror Hiszpana 
w podróży poślubnej 

Decyzję o przeniesieniu siedziby węgierskiego rządu 
do dawnego klasztoru podjął Viktor Orban w 2019 roku
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Nie pytajcie fotografa przyrody o szczęśliwy 
traf. Bo swoje musi on przemaszerować 
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Fotograf przyrody Piotr Stefaniak nie lubi pytań o szczęście. Mówi, że dobre zdjęcie  
to skutek wiedzy, tysięcy zrobionych kroków i godzin czekania str. 12-13

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

MUZYKA 
74 Grupa Biednych. Minęło  
60 lat od założenia kultowego 
usteckiego zespołu str. 10 - 11  

Piątek, 17.04.2026

ZDROWIE
Lekarz od tematów tabu: Słyszą, 
że „jak swędzi, to trzeba się umyć,  
im czyściej, tym lepiej” str. 14

LUDZIE
Rozdzielili go z czterema siostrami 
17 lat temu. Dziś Marcin próbuje  
je odnaleźć str. 16 
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NowyMłodemu pokoleniu za-
pewne nazwa 74 Grupa Bied-
nych niewiele mówi. Tymcza-
sem pod koniec lat 60. i na po-
czątku 70. XX wieku o tym ze-
spole było głośno w polskim 
środowisku rockowym. 
Trudno w to uwierzyć, ale ta 
grupa nie wydała ani jednej 
płyty, choć dokonała nagrań 
kilkunastu utworów. Ale nie 
można ich było usłyszeć w ów-
czesnym radiu, o telewizji już 
nie wspominając. Jedynym 

przekazem, który powodował, 
że 74 Grupa Biednych została 
zauważona były koncerty. 

Duch kreatywny 
Duchem kreatywnym 74 

Grupy Biednych był nieżyjący 
już Jerzy Izdebski. O takich lu-
dziach mówi się „niespokojna 
dusza”. Izdebski pasował 
do tego określenia jak ulał. Pro-
wokował, szukał, tworzył. 

- Studiowałem razem z Jur-
kiem w Studium Nauczyciel-
skim w Słupsku. W Studium 
był też wydział muzyki. Tam 
był sprzęt muzyczny. Można 
było grać. No i zaczęliśmy to ro-
bić. Zespół nazwaliśmy Izotopy 
- wspominał Franciszek Ry-
marz z Ustki w artykule Mi-
chała Kowalskiego „Rock’n’roll 
w czasach komuny” w marcu 
2007 r. - Grupa grała na wie-
czorkach studenckich. Mło-
dzież się bawiła, piła piwko. 

Ciągle walczyliśmy o to, by nie 
wchodzili nam na scenę. 

Po zakończeniu nauki gita-
rzyści zaczęli pracować w szko-
łach. 

- Nie wiedzieliśmy, co robić. 
Doszliśmy do wniosku, że 
warto byłoby grupę reaktywo-
wać. Mając skład udaliśmy się 
do Domu Rybaka. Tam nas 
przygarnęli. Zaczęliśmy znowu 
grać na wieczorkach młodzie-
żowych. W każdą środę o go-
dzinie 17. Zaproszenia czasami 
były na plakatach, a czasami pi-
sane wprost na murach. Białą 
farbą. 

Tak powstała 74 Grupa Bied-
nych. Zespół zaczynał swoje ar-
tystyczne życie od dwóch gitar, 
harmonijki i tamburyna. Po raz 
pierwszy wystąpił na żywo 
przed ustecką publicznością 
na placu nieistniejącego dzisiaj 
ośrodka „Na Palach” (w pobliżu 
promenady). 

- Wszystkie gitary wykona-
liśmy sami, także kolumny gło-
śnikowe, wzmacniacze, ka-
mery pogłosowe i mikrofony 
zbudowane z wkładek telefo-
nicznych, sitek do cedzenia 
herbaty i szpulek od nici - 
wspominał Jerzy Izdebski. - 
Na początku próbowaliśmy na-
śladować The Beatles, The 
Kinks, The Who, The Rolling 
Stones, The Yardbirds, The 
Small Faces, The Hollies, The 
Searchers. Słuchaliśmy ich 
w dzień z Radio Nord (piracka 
stacja skandynawska na statku 
Lucky Star na Bałtyku), 
a w nocy na Radio Luxembo-
urg, Caroline, Veronica, Lon-
don. 

Miesięcznik „Jazz” pisał (...) 
74 Grupa Biednych, to samo-
wystarczalny koncern i wscho-
dząca gwiazda, której bez wąt-
pienia przypadła rola polskich 
Beatlesów (...). 

Niebawem powstały pierw-
sze utwory Grupy: „Jestem 
Wolny” i „Ballada o Młynarzu”. 

Prześladowani 
za odmienność 
Pierwszy skład zespołu li-

czył w 1966 roku 12 osób. Po-
tem zmieniał się wielokrotnie. 
Dołączały do niego znane na-
zwiska, takie, jak perkusista 
Henryk Tomala (potem grał 
w wielu polskich zespołach roc-
kowych i jazzowych) czy Gra-
żyna Łobaszewska, znana wo-
kalistka. 

Wyróżniali się wyglądem - 
kwieciste koszule, długie 
włosy, często w płetwach 
do nurkowania lub przedwo-
jennych ubraniach dziadków. 
To nie podobało się władzy. Je-
den z członków zespołu - Ko-
stek Kozdrój – wyróżniał się 
wyjątkowo długimi włosami. 
Napadli na niego milicjanci, 

oślepili gazem i zepchnęli 
do kanału portowego, gdzie 
utonął na ich oczach. 

Oryginalność 74 Grupy 
Biednych była tak duża, że 
do Ustki zjeżdżali turyści z ca-
łej Polski, aby posłuchać ich 
muzyki i tekstów. 

- Teksty były na czasie - 
wspominała Joanna Izdebska-
Morycińska, siostra Jerzego Iz-
debskiego. - Nie było w nich 
buntu i nie były prosto w oczy. 
Były to poetyckie przekazy 
o tym, co jest ważne dla czło-
wieka. Ludziom to się tak po-
dobało,że ściągali do Ustki, 
aby nas posłuchać z całej Pol-
ski. 

To właśnie wtedy na ulicach 
Ustki pojawiła się hippisująca 
bohema Warszawy, Łodzi, Kra-
kowa. Środowiska artystyczne 
i akademickie kontestowały to, 
co dawali im „Biedni”. 

Sukcesy i koniec  
grania 
74 Grupa Biednych jesienią 

1968 r. została zaproszona 
do Kalisza na Pierwszy Ogólno-
polski Festiwal Awangardy Be-
atowej (prekursor Jarocina). 
Tam otrzymała wyróżnienie. 
W kolejnych dwóch latach zdo-
byli pierwsze nagrody wraz 
z zespołami Laboratorium, Re-
spekt, Test i Prońko. Zespół wy-
stępował też na konkursach 
i festiwalach studenckich oraz 
na Jazz nad Odrą. Prasa mu-
zyczna odnotowywała 
od czasu do czasu ich sukcesy. 
Kilka artykułów opublikował 
Jazz. Uznano ją odkryciem roku 
1970. 

Zespół nie krył się ze swo-
jego krytycznego stosunku 
do PRL-u. Przodował w tym Je-
rzy Izdebski. Służba Bezpie-
czeństwa zaczęła mu deptać 
po piętach. W czasie jednej 
próby w starym bunkrze 
przy plaży milicja wrzuciła 
do środka gaz łzawiący. 

- Pobicia, rewizje w domach, 
aresztowania – opisywał Jerzy 
Izdebski. - Żołnierze z garni-
zonu usteckiego dostali zakaz 
bywania na koncertach. 

Wkrótce pojawił się zakaz 
występów w klubach na Pomo-
rzu, koncertowania w Polsce. 
To wszystko sprawiło, że 
ostatni występ zespołu odbył 
się w 1973. Muzycy rozjechali 
się. 

74 Grupa Biednych. Minęło  
60 lat od założenia kultowego 

usteckiego zespołu  

74 Grupa Biednych (1969) Od lewej: Henryk Tomala (1951-1982) - perkusja, Piotr „Pastor” Budelski - śpiew, gitara (1949-2005), Jerzy Izdebski 
(1947-2010) - śpiew, gitara, Ryszard Klorek - gitara basowa.
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Wojciech Frelichowski
Kultura

W tym roku mija 60 lat 
od chwili powstania zespołu 
74 Grupa Biednych. Zespół 
bez wątpienia można na-
zwać kultowym. W tamtych 
latach był fenomenem – za-
równo muzycznym, jak 
i kulturowym.

MUZYKAA
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Co było później? 
W 1974 roku Jerzy Izdebski 

wyjechał do Wielkiej Brytanii. 
I tam kilka lat później spotkało 
go spore zaskoczenie. 

- W kilka dni po ogłoszeniu 
przez reżim komunistyczny 

stanu wojennego w Polsce, ktoś 
zadzwonił do mnie w Londynie 
i powiedział, że piszą o 74 Gru-
pie Biednych w „New Musical 
Express” (opiniotwórcze pismo 
muzyczne w Wielkiej Brytanii) 
- opowiadał Izdebski. - Rzeczy-

wiście, na środkowej rozkła-
dówce było duże zdjęcie prze-
wróconego Pałacu Kultury, 
zdjęcia czołgów Jaruzelskiego 
i jego milicji z pałkami. Autor 
przedstawił historię zachodniej 
muzyki w Polsce komunistycz-

nej na tle przemian politycz-
nych. Wymieniona była z na-
zwy 74 Grupa Biednych i Ustka 
jako ważne ogniwa oporu mło-
dzieży polskiej przeciwko bar-
barzyństwu komunistycznych 
rządów w Polsce. Żaden inny 

polski zespół nie był wymie-
niony w takim kontekście. My-
ślę dzisiaj, że zasłużyliśmy 
na to, my wszyscy, którzy dali-
śmy swoje talenty, czas, pienią-
dze i dużo więcej, aby słowa 
utworu „Jestem Wolny” mogły 
w końcu powiedzieć miliony 
naszych rówieśników. 

Jerzy Izdebski do Polski po-
wrócił po transformacji syste-
mowej. Stworzył Radio Wy-
brzeże, które jednak nie otrzy-
mało koncesji. Zaangażował się 

w życie samorządu. Od 1994 r. 
był radnym Ustki, a do 2001 r. 
radnym powiatu słupskiego. 
Od 1999 r. jako lider Polskiej 
Partii Biednych organizował 
w Słupsku Trybunał Społeczny 
i w czasie manifestacji „oskar-
żał” i „sądził” lokalnych polity-
ków. Od 1998 prowadził rów-
nież audycję w lokalnej rozgło-
śni Radio City. 

Zmarł w 2010 roku w Lon-
dynie.  
ą 

74 Grupa Biednych w Ustce przy murze gazowni. Koniec lat 60.
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MUZYKA A

Pierwszy skład 74 Grupy Biednych (1966/67) 
Joanna Izdebska - vocal, Jerzy Izdebski - gitara, vocal, An-
drzej Emil Pakulnicki Anatol - gitara (twórca nazwy zespo-
łu), Roman Wawrowski - gitara basowa, Wojciech 
Nierzwicki - perkusja, współpraca: Franciszek Rymarz - gi-
tara, Janusz Piórkowski - vocal, Piotr Buldeski „Pastor” (gi-
tara i vocal, zmarł w Australii 2005), Jacek Malicki - flet, 
Dominik Kuta - flet (później Czerwone Gitary), Stanisław 
Sokołowski - wykonawca fuzz-box i akcesoriów do głośni-
ków, gitar i wzmacniaczy 
Drugi skład (1968) 
Jerzy Izdebski, Ryszard Klorek - gitara basowa, Henryk To-
mala - perkusja (zabity w stanie wojennym w Katowicach).  
Trzeci skład 1970-73 
Jerzy Izdebski, Andrzej Diering - trąbka, Bogdan Miś - per-
kusja, Kazimierz Panasiak - gitara basowa. 
Współpracownicy: 
 Grażyna Łobaszewska - vocal, Gwalbert Misiek - sakso-
fon, Ewa Sośnicka (siostra Zdzisławy) - vocal, Zdzisław Pa-
wiłojć - gitara basowa, Zdzisław Malinowski i Bogdan Wi-
niarczyk - teksty piosenek, Andrzej Kowalski - taniec 
na scenie, Stasio - elektryk zespołu, Leszek Wieleba - aku-
styk, Ryszard Chodysz - agent. 

FAKTY 

MATERIAŁ INFORMACYJNY DRUŻYNA ENERGII 0011508793
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Zacznę od pytania, które 
mnie najbardziej intryguje: 
Czy świetne przyrodnicze 
zdjęcie to jest dzieło szczęśli-
wego trafu, czy raczej długich 
przygotowań i godzin wycze-
kiwania? 
Moją alergiczną reakcję wy-
wołuje hasło „Ale miałeś 
farta, że zobaczyłeś wilka”. 
Przypominam wtedy sobie ile 
kilometrów trzeba zrobić by 
zobaczyć wilka -  nawet kiedyś 
robiłem statystykę, z której 
wynikało, że widziałem wilka 
raz na sto czterdzieści kilome-
trów przemaszerowanych 
po bagnach, po lasach, z ple-
cakiem. Dziś widzę wilka raz 
na kilkadziesiąt godzin wysie-
dzianych w namiocie. Oczy-
wiście ten namiot muszę do-
targać, rozłożyć, znosić ko-
mary, temperatury i wstawa-
nie o drugiej albo pierwszej 
w nocy... Oczywiście „fart” 
jest elementem dobrego zdję-
cia, na przykład wyszło słońce 
i mam promyk światła, który 
na nosku wilka zagrał, ale 
reszta jest wysiedziana i wy-
czekana. 

Zakładam, że chcąc sfotogra-
fować konkretne zwierzę, to 
musi pan się wcześniej dużo 
o nim dowiedzieć... 
Tak, to na pewno się przydaje, 
bo zwierzęta różnie funkcjo-
nują, mają różne zwyczaje, 
chociażby różne rzeczy jedzą 
o różnych porach roku i łoś 
przykładowo w tej chwili sie-
dzi sobie na bagnach i obgryza 
świeże gałązki, bo się poja-
wiły. Ale gdybym jeszcze dwa 
miesiące temu szukał na ba-
gnach łosia, to nie spotkałbym 
go tam, bo wtedy byłby w bo-
rach sosnowych. Także tak, 
wiedza taka teoretyczna 
na początek się przydaje, 
a później następuje weryfika-
cja tej wiedzy w terenie, bo 
okazuje się, że nie każdy łoś 
czytał te same książki co ja 
i nie zawsze wie o tym, że po-

winien być w tym, albo innym 
miejscu. Ale składamy jedno 
i drugie, teorię i praktykę i wy-
chodzi nam to, co mamy 
na zdjęciach. 

Jak się zostaje fotografem 
przyrody? Przez przypadek? 
Przez ciekawość. Jestem cie-
kaw jak wygląda wilk, który 
pije wodę. Ja oczywiście 
wiem, jak wygląda pies, bo je-
stem też instruktorem szkole-
nia psów. Mam psy, wiem jak 
wygląda pies pijący wodę, 
wiem jak na filmach taki wilk 
wygląda, ale ja mam taki swój 
prywatny cel:  zobaczyć jak 
wygląda na żywo wilk pijący 
wodę. Tego jeszcze nie wi-
działem, więc to mnie popy-
cha do tego by polować na tą 
scenę. Można zostać stola-
rzem z ciekawości  jak pachnie 
drewno, które tniemy. Jestem 
ciekaw tego, co dzieje się w le-
sie, kiedy zwierzęta nie widzą 
człowieka, więc moje działa-
nia idą w tym kierunku, żeby 
maskować się tak i trafiać tam 

o takich porach, żeby zwie-
rzęta nie zauważyły mojej 
obecności. Jestem trochę ta-
kim podglądaczem tego, co się 
dzieje w lesie. 

Muszę zapytać, a dlaczego tak 
trudno uchwycić tego wilka 
w procesie picia wody? 
Po pierwsze trudno jest 
uchwycić wilka. To jest dzie-
więćdziesiąt procent odpowie-
dzi na to pytanie. Tak, żebyście 
państwo i pani miała wyobra-
żenie - rodzina wilcza, czyli 
powiedzmy piątka, szóstka 
wilków, rodzice i ich dzieci 
z tego pokolenia i z poprzed-
niego, zajmuje teren mniej 
więcej stu pięćdziesięciu, 
dwustu pięćdziesięciu kilome-
trów kwadratowych. I teraz ta 
liczba nikomu nic nie mówi, 
łącznie ze mną. Więc żeby to 
przełożyć na realia, Koszalin 
ma dziewięćdziesiąt osiem ki-
lometrów kwadratowych po-
wierzchni, więc między pół-
tora a dwa i pół Koszalina jako 
miasta całego do jego granic to 

jest pięć, sześć wilków, więc 
statystyczna szansa na spotka-
nie jednego z nich jest dość... 
niska. Zanim zobaczyłem 
pierwszego wilka w moim te-
renie to przez półtora roku 
chodziłem wszystkimi ścież-
kami i próbowałem dowie-
dzieć się, zrozumieć, którędy 
te wilki mogą chodzić. Więc 
po pierwsze musimy znaleźć 
miejsce, gdzie one są. Po dru-
gie, gdzie są widoczne, bo one 
nie chcą być celebrytami i sie-
dzą w krzaczkach. A po trzecie 
- nie zawsze tam, gdzie ja je wi-
dzę, jest woda. Moje ulubione 
tereny to bagna, więc ten wilk 
po prostu idzie sobie gdzieś 
i po drodze pije wodę, nieko-
niecznie tam gdzie na niego 
czekam. 

Widzę tu duży element tro-
pienia, niczym ze starych we-
sternów... 
Nazywam to rozumieniem, 
zrozumieniem zwierzęcia 
i zrozumieniem terenu. I to też 
jest niesamowite, bo teren, 

w którym ja w tej chwili obser-
wuję jedną z dwóch wilczych 
rodzin, które, których życie do-
kumentuję, to jest mały teren. 
Jego epicentrum ma po-
wiedzmy kilometr na sześćset 
metrów. Większość z niego to 
są bagna. I ja się bardzo cieszę, 
bo przed dwoma dniami, czyli 
na dzień przed przyjazdem tu-
taj znalazłem trzecie możliwe 
miejsce, przejście przez te ba-
gna. Więc ciągle poznaję ten te-
ren, a im lepiej go poznaję, tym 
bardziej rozumiem, którędy te 
zwierzęta, nie tylko wilki będą 
się poruszały, będą chodziły. 
A im lepiej rozumiem zwie-
rzęta i teren, tym większa 
szansa, że w końcu je zobaczę. 

Dlaczego akurat wilki?  
- Trochę nie wiem, a trochę 
dlatego, że to jest niesamo-
wite zwierzę z życiem socjal-
nym. Zachowują się podobnie 
do psów, mają swoje zabawy, 
mają swoje rytuały, mają 
swoją rodzinę. Ta fascynacja 
bierze się też z książek, mitów 

jakim obrósł ten gatunek. 
Wiele z tych mitów niestety 
nie jest prawdziwych. Tak jak 
po pierwsze mit wilka Alfa, 
który powstał w latach czter-
dziestych ubiegłego wieku  
po obserwacjach w Zoo 
w Szwajcarii. A jak wiadomo 
wilki w Zoo w ogóle zwierzęta 
zachowują się inaczej niż 
w naturze. Z drugiej strony 
mamy ten mit wilka, zwierzę-
cia opiekuńczego i ducha, 
który gdzieś nad nami krąży, 
a ja uważam, że wilk to wilk. 
Po prostu wilk nie jest ani do-
bry, ani zły. Wilk jest wilkiem, 
łoś jest łosiem i jeleń jest jele-
niem. I nie trzeba im dorabiać 
żadnej ideologii, żeby były fa-
scynujące, bo to jak się opie-
kują młodymi, to jak młode 
odnoszą się do starszych, to 
jak uczą się polować, to jak się 
zachowują względem siebie, 
to jak czujne są, to jest samo 
w sobie już niesamowite. 

Mam wrażenie jednak, że 
od paru lat im więcej wilków 
żyje z nami, tym więcej jest 
też takiej wilkofobii, takiego 
napędzania tych złych emo-
cji. Te informacje o tym, że 
wilk kogoś pogryzł, potem się 
okazuje, że nie wilka pies, że 
nie pogryzł, tylko tam prze-
chodził obok. Pan, jak rozu-
miem, tych swoich wilków się 
nie boi? 
To jest znowu bardzo ciekawa 
kwestia. Nie boję się zwierząt, 
natomiast czuję respekt 
do zwierząt i to jest bardzo 
ważne, żebyśmy to rozumieli - 
wilki to drapieżniki, nie polują 
na ludzi, chociaż z łatwością 
mogłyby, po prostu nie robią 
tego. Boją się ludzi. Łosie, 
które ważą siedemset, osiem-
set kilogramów, są wielkości 
konia, mogą być dla nas 
groźne, jeżeli wejdziemy 
na śpiącego łosia albo zbytnio 
się zbliżymy,  do dzików też 
warto zachować dystans, więc 
moją receptą jest trzymać bez-
pieczny dystans, co będzie do-
bre i dla zwierzęcia i dla mnie. 
Także nie boję się, mimo że 
wilki spotkałem dwieście 
pięćdziesiąt, trzysta razy 
przez te ostatnie lata i niektóre 
z tych spotkań były w takim 
dystansie jak my jesteśmy. Jak 
widać kończyny mam niena-
ruszone. Jestem cały.  

W naszej naturze jest to, żeby 
mocno zaznaczać swoją obec-

Nie pytajcie fotografa przyrody 
o szczęśliwy traf. Aby go mieć czasem 

trzeba przejść kilkadziesiąt kilometrów

- Nie boję się zwierząt, natomiast czuję respekt do zwierząt - mówi fotograf przyrody Piotr Stefaniak 
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Joanna Boroń 
Region

Fotograf przyrody Piotr Ste-
faniak pytań nie lubi pytań 
o szczęście. Dobre zdjęcie to 
jego zdaniem skutek wie-
dzy, doświadczenia, tysięcy 
zrobionych kroków i godzin 
czekania aż stanie się niewi-
dzialnym dla zwierząt, które 
chce uwiecznić.

ROZMOWA A
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ność. Czasem aż za mocno. 
Idziemy do lasu, widzimy te 
butelki, te śmieci, które po so-
bie zostawiamy. Pan musi się 
zachowywać dokładnie od-
wrotnie, czyli maskować się 
tak, by tam pana nie było wi-
dać. Jak się to robi? 
Psychologicznie rzecz biorąc 
dla nas ludzi fajnie jest kupić 
sobie drogie stroje maskujące, 
siatki maskujące, namioty 
i wszystko inne. I to oczywi-
ście się przydaje, ale… My fo-
tografowie rozmawiając mię-
dzy sobą, śmiejemy się, że tro-
chę te gadżety kupujemy dla 
siebie, żeby tak fajnie wyglą-
dać, bo nam się te kamuflaże 
podobają. Tak naprawdę 99 
procent sukcesu to bycie w te-
renie,  kiedy jest jeszcze 
ciemno, kiedy nas mało wi-
dać. Dlatego ja jestem w tere-
nie półtorej godziny, dwie go-
dziny przed wschodem słońca 
i jestem już nieruchomy. I ta 
nieruchomość to, żeby przy-
tulić się gdzieś do jakiegoś 
krzaczka drzewka, albo wejść 
do namiotu obserwacyjnego, 
albo nakryć się siatką masku-
jącą po to, żeby zniknęły na-
sze dłonie, zniknęła nasza 
twarz. Musimy dać po prostu 
lasowi i temu życiu lasu to-
czyć się wokół nas. I wtedy się 
okazuje, że ptaki potrafią wy-
lądować kilka metrów od nas. 
Wilk potrafi przejść dziesięć 
metrów od nas i wszystkie 
inne zwierzęta potrafią być 
bardzo blisko nas, kiedy tylko 
im pozwolimy się zbliżyć.   

To, co pan opowiada, wydaje 
mi się być czymś niezwykle 
trudnym. Oznacza, że mu-
simy mnóstwo rzeczy „wyłą-
czyć” nie tylko telefon ale 
i nasze rozbiegane myśli. Nie 
ma niczego, tylko ten las. 
Jest bycie. Tak. Moją ulubioną 
filozofią jest stoicyzm, więc 
bycie w lesie jest mocno stoic-
kie. Ja po prostu tam jestem, 
nie muszę nic robić. I ja zdaję 
sobie sprawę, że dla niektó-
rych to może być trudne i dla 
mnie też było bardzo trudne. 
Ja przez wiele lat, lat i myślę, 
że tak większość fotografów 
zaczyna od tak zwanej foto-
grafii z podchodu, czyli cho-
dzimy i staramy się znaleźć te 
przygody, trafić na nie, zna-
leźć zwierzęta. Problem po-
lega na tym, że zwierzęta 
stoją i jedzą i obserwują, bo 
część z nich jest drapieżni-
kami, jest uważna na otocze-
nie, bo szuka potencjalnej 
ofiary, a część z nich jest ofia-
rami potencjalnymi drapież-
ników, więc wypatruje dra-
pieżników. Także jest bardzo 
wyczulona na właśnie ruch. 
Także jeżeli próbujemy cho-
dzić po lesie, to prawdopo-
dobnie niewiele tam zoba-
czymy i dlatego w pewnym 
momencie do tego pewnie 
trzeba dojrzeć. Po kolei foto-
grafowie mówią dobra, to ja 
sobie posiedzę i zamieniamy 
to na tak zwaną „zasiadkę”, 
może dlatego, że jesteśmy 

za siatką. No i tak jak powie-
działem wcześniej siedzimy 
i czekamy co się wydarzy 
i wtedy widzimy najwięcej. 
Nie jest to trudne, ale trzeba 
się nauczyć, że jest to warte 
tego siedzenia. Bardzo często 
tak, że moje wyjścia są puste 
fotograficznie. Natomiast ja 
się nauczyłem, że to jest przy-
goda sama w sobie. Przede 
wszystkim mogłem być w le-
sie. Mam taką pracę, że je-
stem w lesie i patrzę na pustą 
polanę. Co może być fajniej-
szego? A jak jeszcze tylko wyj-
dzie jakieś zwierzę i mogę mu 
zrobić zdjęcie albo film, no to 
to już jest naprawdę fajny bo-
nus. 

Domyślam się, że dla wielu 
osób to jest frustrujące. Puste 
wyjścia, te zrobione kilome-
try, ten czas, który im może 
się wydawać czasem straco-
nym. 

To być może w takim razie nie 
powinni siedzieć w lesie. Rze-
czywiście jest to dosyć specy-
ficzne zajęcie i ono wymaga 
zaciętości, konsekwencji 
i umiejętności odkładania tej 
nagrody, jaka jest zdjęcie, 
w czasie. 

Gdyby mógł pan wybrać 
jedno swoje zdjęcie, takie, 
które pan uważa może nie 
najlepsze, a najważniejsze, co 
by na nim było? 
Trudne pytanie. Może odpo-
wiem trochę inaczej. Dla mnie 
zdjęcie jest bardzo ubogą 
formą. Bardzo żałuję, że je-
stem w stanie pokazać tylko 
piksele.  Dla mojego widza to 
są piksele. One się ładniej albo 
brzydziej układają. Często te 
zdjęcia, które wcale nie wyglą-
dają, wiążą się z jakąś historią, 
która rewelacją już dla mnie 
była. I ja strasznie ubolewam 
nad tym, że nawet jak o tym 

napiszę, to nie jestem w stanie 
oddać tych wszystkich emo-
cji, które miałem i tego, co 
czułem. A tym najbardziej 
bym się chciał podzielić. Stąd 
warsztaty czy plenery, które 
prowadzę.  Najładniejsze zdję-
cie może wygrać konkurs, ale 
to wcale nie musiał być naj-
ładniejszy moment, najfaj-
niejszy moment. Może od tej 
strony powiem. W zeszłym 
roku miałem taki moment, 
w którym przypadkowo sta-
łem się częścią wilczej ro-
dziny. Oczywiście w dużym 
cudzysłowie. Kiedy obserwo-
wałem kilka młodych wilków 
bawiących się ze sobą. Już był 
wieczór, zachodziło słońce, 
wschodził księżyc w pełni, 
więc takie bardzo roman-
tyczne okoliczności. Te 
wilczki kończyły już zabawę, 
więc ja czekałem na moment, 
kiedy będę mógł się ewaku-
ować tak żeby ich nie wystra-

szyć. Więc czekam kiedy one 
już sobie pójdą i zacznę pako-
wać namiot. Ale to się nie 
udało, bo okazało się, że trafi-
łem na rodzinny piknik, czyli 
na sytuację, w której kilkana-
ście wilków dosłownie, bo by-
łem w stanie przeliczyć, wy-
szły przed namiot, wokół 
mnie zaczęły wyć, skamleć, 
wydawać po prostu wszystkie 
głosy cieszącej się na powita-
nie swojej rodziny. Naprawdę 
emocje ich były ogromne. 
Moje tętno było adekwatne 
do ich emocji. Pomimo tego, 
że znam statystyki i wiem, że 
wilki nie atakują ludzi, to jed-
nak bycie dokładnie w środku 
kilkunastu wilków wyjących 
jest niesamowitym odczu-
ciem, więc zdjęć z tego nie 
mam dobrych. Mam film taki 
dokumentalny, który poka-
zuje co się działo, ale moje 
emocje są nie do przebicia tu-
taj. 

Na koniec chciałam zapytać 
o to, co by Pan poradził ko-
muś, kto sobie myśli: a może 
bym tak został fotografem 
przyrody?  
Żeby kupił sobie kalosze i za-
czął chodzić do lasu wstając 
o godzinie drugiej albo trze-
ciej, bo najlepsze rzeczy cze-
kają na nas o świcie. Można 
tam iść z komórką, można tam 
iść z lornetką, nie trzeba mieć 
super aparatu.   

Czyli super sprzęt, super 
obiektyw nie jest nam nie-
zbędny? 
Nie musimy mieć drogiego 
sprzętu, żeby przeżywać fajne 
rzeczy, a jak się okaże, że te 
przeżycia są dla nas na tyle 
ważne, że chcielibyśmy je do-
kumentować, no to będzie 
może czas na to, żeby zainwe-
stować w sprzęt. Zresztą ja je-
stem zawsze zwolennikiem 
teorii, że kupuję nowy sprzęt, 
kiedy przerosły mnie już stary 
umiejętnościami, czyli kiedy 
moje umiejętności fotogra-
ficzne urosły na tyle, że wiem, 
że mógłbym wykorzystać ten 
nowy sprzęt. Niestety czasami 
jest tak, że kupujemy sprzęt, 
który jest drogi i liczymy na to, 
że ten sprzęt zrobi nam lepsze 
zdjęcie.   

Mam taką teorię, że czasem 
bardziej niż sama pasja po-
ciąga nas właśnie gromadze-
nie tych gadżetów związa-
nych z tą pasją. 
Oczywiście. Ja mam chyba 
pięć aparatów i wiele obiekty-
wów i używam dwóch z tych 
aparatów i kilku z tych obiek-
tywów. Reszta leży w szufla-
dzie. I myślę, że tak też jest. 
Po prostu musimy znaleźć to, 
co nam pasuje finalnie, a nie 
da się tego zrobić inaczej, niż 
próbując, zabierając ten sprzęt 
w teren także. No, myślę, że 
niestety każdego czeka, że ku-
pię sprzęt, z którego później 
za rok nie do końca już będę 
zadowolony, ale przynajmniej 
sprawdziłem i już wiem, co lu-
bię, co dla mnie działa, a co nie 
działa. 
ą 
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ROZMOWA A

Piotr Stefaniak, którego 
zaprosiło Nadleśnictwo 
Manowo do udziału z cy-
klu Leśnych Seminariów 
Przyrodniczych, to foto-
graf przyrody i autor ma-
teriałów dokumentują-
cych dziką naturę, ze 
szczególnym uwzględ-
nieniem wilków. Od kilku 
lat prowadzi systema-
tyczną obserwację i do-
kumentację dwóch wil-
czych rodzin żyjących 
w bezpośrednim sąsiedz-
twie Warszawy. Jego pra-
cę oglądać można 
na profilu na FB „Chodzę 
po lecie” oraz na Insta-
gramie.

PIOTR STEFANIAK 
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Największy sprzymierzeniec 
choroby? Dr Łukasz Gmerek, 
proktolog, dyrektor do spraw 
lecznictwa i ordynator oddziału 
wielospecjalistycznego w Szpi-
talu Św. Wojciecha w Poznaniu, 
twierdzi, że to wstyd. 

– To on jest głównym powo-
dem, dla którego pacjenci tra-
fiają do nas późno, I myślę, że 
najbardziej wstydzą się męż-
czyźni. Dla nich to jest bardzo 
krępujące, żeby zgłosić się 
z problemem okolicy kanału 
odbytu – mówi. – Kobiety też 
mają opory, ale zdecydowanie 
mniejsze. Mężczyźni często 
przychodzą dopiero w osta-
tecznym momencie, kiedy, jak 
ja to mówię, jest już dramat – 
dodaje. 

Ten „dramat” ma bardzo 
konkretny wymiar: silny ból, 
nasilone krwawienia i duży 
dyskomfort, który utrudnia co-
dzienne funkcjonowanie. 

Krew, która straszy 
Najczęstszym objawem, 

który powinien skłonić do wi-
zyty u specjalisty, jest krew. 

– Pacjenci widzą krew 
i pierwsze, co robią, to biorą 
smartfona i wpisują zapytanie 
w wyszukiwarkę. A tam najczę-
ściej pojawia się informacja, że 
to może być nowotwór jelita 
grubego. I wtedy przychodzą, 
ze strachu – mówi dr Gmerek. 

Nie każde krwawienie ozna-
cza jednak najgorsze. 

– Znaczenie ma to, jaka to 
jest krew, czy są zaparcia, czy 
zmienia się rytm wypróżnień. 
Przy chorobach nowotworo-
wych pojawiają się też inne ob-
jawy: śluz, nieregularne, często 
tzw. wybuchowe stolce – wyja-
śnia lekarz. 

Dlatego tak ważna jest dia-
gnostyka i profilaktyka – w tym 
kolonoskopia, która powinna 
być wykonywana regularnie 
po 45. roku życia, a przy obcią-
żeniu rodzinnym po 40. 

– To najlepsza profilaktyka 
nowotworowa, bo pozwala wy-
kryć i usunąć polipy, zanim 
przekształcą się w raka – pod-
kreśla. 

Niepokój powinny wzbu-
dzić także inne objawy: niere-
gularne krwawienia, zmiana 
rytmu wypróżnień, pojawienie 
się śluzu czy nagły spadek 
masy ciała. – Do tego wszelkie 
nowe zmiany – zgrubienia, bro-
dawki. To sygnał, że trzeba 
zgłosić się do lekarza jak naj-
szybciej – zaznacza rozmówca 
„Głosu Wielkopolskiego”. 

Zdecydowana większość 
pacjentów – około 90 proc. – 
zgłasza się do proktologa z ob-
jawami choroby hemoroidal-
nej. Jeszcze kilkanaście lat 
temu była ona kojarzona głów-
nie z osobami starszymi. Dziś to 
się zmieniło. 

– To jest choroba cywiliza-
cyjna i zaczyna dotykać coraz 
młodszych osób. Dzisiaj ob-
jawy mają ludzie 20-, 30-letni. 
Zdarzało mi się operować pa-
cjentów, którzy mieli 18 lat i wy-
magali leczenia operacyjnego, 
bo choroba była już bardzo za-
awansowana, z obfitymi krwa-
wieniami – podkreśla dr Gme-
rek. 

Zmienił się styl życia, a wraz 
z nim profil pacjenta. 

– My po prostu nie jesteśmy 
stworzeni do tego, żeby tak 

dużo siedzieć. Siedzimy w dro-
dze do pracy, siedzimy w pracy 
po 8-10 godzin, a potem wra-
camy do domu i znowu sie-
dzimy – przed telewizorem 
albo z telefonem w ręku. Nawet 
rower to w pewnym sensie też 
jest siedzenie – zauważa. 

Problem zaczyna się już 
w młodym wieku – zamiast ak-
tywności fizycznej dominuje 
spędzanie czasu przed ekra-
nami komórek lub kompute-
rów. A to wszystko, jak mówi dr 
Gmerek, przekłada się na zdro-
wie i sprawia, że te problemy 
pojawiają się coraz wcześniej. 

Jak wyjaśnia dalej, profilak-
tyka w tym przypadku sprowa-
dza się do rzeczy prostych, choć 
nie zawsze łatwych do wdroże-
nia. – Powinniśmy jak najczę-
ściej wstawać, ruszać się, zmie-
niać pozycję. Jeśli się da, warto 
pracować częściowo na stojąco 
– stąd popularność biurek sto-
jących. U młodszych kluczowy 
jest ruch. Natomiast są zawody, 
jak kierowcy, gdzie tego pro-
blemu nie da się całkowicie wy-
eliminować, i tych pacjentów 
też jest bardzo dużo – zaznacza 
dr Gmerek. 

Zanim pacjent trafi do spe-
cjalisty, często próbuje radzić 
sobie sam. – Dzisiaj pierwszym 
lekarzem jest doktor Google. 
Pacjenci szukają informacji, ku-
pują leki bez recepty, często 

wykupują wszystko, co jest do-
stępne w aptece. Problem 
w tym, że nie ma leków na he-
moroidy. Są tylko leki na ob-
jawy – tłumaczy rozmówca. Pa-
cjent przychodzi dopiero 
wtedy, kiedy widzi, że nic nie 
pomaga. – A zdarza się, że tra-
fiają do nas osoby, które wcze-
śniej wielokrotnie były na SOR-
ze z powodu masywnych krwa-
wień i wymagały przetoczenia 
krwi. To są już stany zagrożenia 
życia – dodaje. 

Za czysto to 
niezdrowo?  
Jednym z największych 

– i najbardziej zaskakujących  
– problemów jest nadmierna hi-
giena. – Pacjenci bardzo często 
słyszą: „Jak swędzi, to trzeba 
się umyć, im czyściej, tym le-
piej”. I rzeczywiście tak robią, 
czasem nawet z zalecenia in-
nych lekarzy. A to błąd – mówi 
dr Gmerek. – Zbyt intensywne 
mycie, używanie mokrego pa-
pieru czy kosmetyków prowa-
dzi do odparzeń i nasilenia ob-
jawów. W tej okolicy powinno 
być przede wszystkim sucho. 
W ciepłym i wilgotnym środo-
wisku rozwijają się grzyby i po-
jawia się świąd – wyjaśnia. 

Zmiana nawyków bywa dla 
pacjentów trudna. – Kiedy mó-
wię im, że muszą ograniczyć hi-
gienę, robią duże oczy. To dla 

nich obrót o 180 stopni. Ale 
wracają po 2-3 tygodniach i mó-
wią: „Miał pan rację” – dodaje. 

Do błędów należy także me-
chaniczne podrażnianie oko-
licy odbytu. – Próby „dokład-
nego czyszczenia”, ingerowa-
nia w kanał odbytu czy nawet 
golenie tej okolicy mogą prowa-
dzić do podrażnień, uczuleń 
i stanów zapalnych – tłumaczy 
proktolog. 

Nie bez znaczenia pozostają 
także dieta i styl życia. Jak pod-
kreśla, kluczowe są: odpowied-
nie nawodnienie, ograniczenie 
słodyczy i dieta bogata w błon-
nik oraz aktywność fizyczna. 

„Najgorsze, co można 
zrobić, to zwlekać” 
Choć choroba hemoroidalna 

dominuje, problemów prokto-
logicznych jest więcej. – Spoty-
kamy się także z ropniami, 
przetokami, chorobą uchył-
kową jelita grubego czy nieswo-
istymi chorobami zapalnymi je-
lit, jak wrzodziejące zapalenie 
jelita grubego czy choroba Le-
śniowskiego-Crohna – wylicza. 

Do tego dochodzą choroby 
przenoszone drogą płciową. 
Jak wyjaśnia, kłykciny kończy-
ste, wywołane przez wirusa 
HPV, to zmiany, które często 
wymagają leczenia operacyj-
nego. Preparatów dostępnych 
na rynku nie wolno stosować 
na śluzówkę kanału odbytu. 

Jednym z największych mi-
tów pozostaje sama wizyta 
u proktologa. – Pacjenci wy-
obrażają sobie różne rzeczy, 
a prawda jest taka, że badanie 
jest krótkie, niebolesne i nie jest 
szczególnie krępujące. Naj-
pierw rozmawiamy, potem wy-
konuję badanie i decydujemy 
o dalszej diagnostyce – mówi le-
karz. 

Jak opisuje, badanie najczę-
ściej odbywa się w pozycji 
na lewym boku, która jest dla 
pacjentów bardziej komfor-
towa niż pozycja kolankowo-
łokciowa. 

– Można powiedzieć, że 
tylko pierwsza wizyta jest 
trudna. Każda kolejna jest już 
znacznie łatwiejsza. Staram się 
rozluźnić atmosferę, żeby pa-
cjent czuł się swobodnie – do-
daje. 

Jak podkreśla, w proktologii 
kluczowa jest nie tylko wiedza, 
ale i podejście do pacjenta. 

– To dziedzina, w której 
trzeba mieć doświadczenie, 
trochę „nosa”, ale też umiejęt-

ność rozmowy i empatię. Pa-
cjent musi się otworzyć, po-
wiedzieć dokładnie, co mu do-
lega. Tylko wtedy możemy do-
brać skuteczne leczenie – za-
znacza. 

Barierą pozostaje także 
strach przed operacją. – Pa-
cjenci słyszą, że po zabiegu nie 
będą trzymać stolca, że uszko-
dzone zostaną zwieracze. To 
nieprawda. Jeśli operuje specja-
lista, takie ryzyko nie istnieje – 
podkreśla. 

Sam zabieg i rekonwale-
scencja w praktyce okazują się 
mniej obciążające niż pacjenci 
myślą. Jak opisuje dr Gmerek, 
pacjent wychodzi do domu 
na drugi dzień, a najtrudniejsze 
są pierwsze dwa tygodnie, 
głównie ze względu na dys-
komfort przy wypróżnianiu.  
– Ale później wszystko szybko 
się poprawia. Po kilku tygo-
dniach pacjenci mówią jedno: 
„Dlaczego tak długo zwleka-
łem?” – dodaje. 

Bez tabu 
Jeszcze niedawno wielu pa-

cjentów nie wiedziało nawet, 
że istnieje taka specjalizacja. 
Dziś świadomość tego, kim jest 
proktolog i czym się zajmuje  
– leczeniem chorób kanału od-
bytu i dolnego odcinka prze-
wodu pokarmowego – bardzo 
wzrosła. Kiedyś to wcale nie 
było takie oczywiste – jak za-
uważa poznański lekarz. 

Coraz większą rolę w budo-
waniu tej świadomości, jak 
i w zmianie podejścia pacjen-
tów do samej wizyty odgrywają 
media społecznościowe. Dr 
Gmerek prowadzi profil eduka-
cyjny, w którym w przystępny 
sposób, z nutą humorystyczną, 
mówi o problemach proktolo-
gicznych. – Bardzo dużo pa-
cjentów przychodzi do mnie 
i mówi, że zobaczyli film w in-
ternecie i uznali, że to nie jest 
takie straszne. To naprawdę 
działa – przyznaje. 

Internet daje też przestrzeń 
do zadawania trudnych pytań. 
– W wiadomościach prywat-
nych ludzie są dużo bardziej 
otwarci niż w gabinecie. Poja-
wiają się pytania bardzo in-
tymne, także dotyczące życia 
seksualnego. Piszą m.in. osoby 
homoseksualne, które często 
mierzą się z problemami, o któ-
rych trudno mówić wprost. To 
pokazuje, jak duża jest po-
trzeba edukacji i rozmowy – 
podkreśla.

Lekarz od tematów tabu: 
Słyszą, że „jak swędzi, to trzeba się umyć,  

im czyściej, tym lepiej”. A to błąd 

Dr Gmerek tłumaczy, że coraz młodsze osoby mają hemoroidy. Jest to choroba 
cywilizacyjna, do której w głównej mierze przyczynia się nadmierne siedzenie
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Sylwia Rycharska
Zdrowie

Wstyd, odkładanie wizyty 
„na później”, leczenie 
na własną rękę i dopiero 
na końcu decyzja o konsul-
tacji ze specjalistą. Taki sce-
nariusz powtarza się w gabi-
netach proktologicznych 
w całej Polsce. – Przychodzą 
dopiero wtedy, kiedy jest 
dramat – przyznaje poznań-
ski proktolog

ZDROWIEA
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CÓRKI MATKI

1. Wiktoria Stalińska, 
Koszalin 
 

2. Oliwia Smolińska, 
Świnoujście i powiat 
kamieński 

KOBIETY DOJRZAŁE

3. Justyna Demczuk,  
powiaty gryficki i łobeski 
 

4. Agnieszka Kędzior,  
powiat kołobrzeski 
 

5. Michalina Mazij,  
powiat szczecinecki 
 

6. Martyna Tarwacka,  
powiat białogardzki 
 

7. Karolina Buczma,  
powiat stargardzki 
 

8. Lena Szustak,  
powiat gryfiński 
 

9. Joanna Gabriela Klak, 
Szczecin 
 

10. Natasza Piekutowska, 
powiaty koszaliński 
i sławieński

1. Agnieszka Kuleta,  
powiat stargardzki 
 

2. Patrycja Koszal,  
powiat sławieński 
 

3. Agata Kubalska,  
Koszalin 
 

4. Agnieszka Trepka,  
powiat świdwiński 
 

5. Stefania Gostomska, 
powiat policki 
 

6. Beata Skitek,  
Szczecin 
 

7. Elżbieta Smolińska, 
powiat kamieński 
 

8. Joanna Szatanik-Buś, 
powiat myśliborski 
 

9. Sławomira Biesiada, 
powiat pyrzycki 
 

10. Anna Olczak,  
powiat kołobrzeski 

1. Anna Szatan,  
powiat gryfiński 
 

2. Izabela Śliwka,  
Koszalin 
 

3. Marzena Lasota,  
Szczecin 
 

4. Grażyna Kościńska, 
powiat myśliborski 
 

5. Małgorzata Berg,  
powiat policki 
 

6. Justyna Dąbek,  
powiat goleniowski 
 

7. Adamina Kędzior,  
powiat kołobrzeski 
 

8. Marta Żylińska,  
powiat sławieński 
 

9. Ewa Domańska,  
powiat szczecinecki 
 

10. Danuta Stąporek,  
powiat wałecki 

Mamy niecałe dwa tygodnie 
do końca głosowania w ple-
biscycie Kobieca Twarz Ro-
ku naszego województwa. 

Czas upływa, a emocje rosną. 
Nic tu nie jest jeszcze rozstrzy-

gnięte! Ranking liderek w trzech 
kategoriach plebiscytowych - 
Córki, Matki, Kobiety Dojrzałe - 
zmienia się dynamicznie. A to 
właśnie on zadecyduje, które 
panie wezmą udział w castingu 
podczas Forum Kobiecości 
i awansują do ogólnopolskiego 
finału, gdzie będą mieć szanse 
na zdobycie głównej nagrody - 

samochodu osobowego Citroen 
C3 Aircross Plus lub vouchera 
na wczasy o wartości 5000 zł. - 
Aby znaleźć się w tym rankingu 
trzeba mieć najwięcej głosów 
w swoim mieście lub powiecie 
- wyjaśnia Daria Jankiewicz-
Kaczmarek, menadżerka akcji 
Kobieca Twarz Roku. Wszystkie 
laureatki z tego rankingu otrzy-

mają zaproszenia na Forum Ko-
biecości. Te, które w rankingu 
zajmą miejsca od 1. do 10. we-
zmą udział w castingu i awan-
sują do ogólnopolskiego finału, 
w którym główną nagrodą jest 
właśnie samochód osobowy Ci-
troen C3 Aircross Plus. Podczas 
Forum Kobiecości jury spotka 
się z nimi, aby wybrać główne 

laureatki tytułu Kobieca Twarz 
Roku w naszym województwie 
w każdej kategorii pokolenio-
wej. Uczestniczki castingu 
otrzymają nagrodę - branso-
letkę z limitowanej serii zapro-
jektowanej specjalnie dla laure-
atek naszej akcji. Awansują też 
do ogólnopolskiego finału akcji, 
w którym główną nagrodą bę-

dzie auto. Dodatkowo 5 pań 
w każdej kategorii pokolenio-
wej z największą liczbą głosów 
w skali województwa otrzyma 
zaproszenie na DAY SPA.  

 
Aktualne wyniki głosowania 
można znaleźć na  
gk24.pl/kobiety oraz 
gs24.pl/kobiety

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

KOBIECA TWARZ ROKU. Zobacz liderki rankingu, które mają 
szanse na awans do castingu i finału, w którym czeka samochód!

PLEBISCYT A
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Dziewczynki zostały zabrane 
do domu dziecka. Marcin miał   
więcej szczęścia, bo trafił do  
babci, która przez następne lata 
wychowywała go i dawała to, 
czego nie była w stanie zapew-
nić mu jego matka. - Wtedy  
ostatni raz widziałem siostry - 
wraca pamięcią do momentu 
rozdzielenia. - Myślałem 
wtedy, że nawet jak sobie 
znajdą rodziny,  będziemy mieli 
kontakt. No teraz z perspek-
tywy czasu wiem, że adopcja 
wygląda nieco inaczej i to nie 
jest też takie łatwe - opowiada 
26-latek. 

Byłem najstarszy, 
obrywałem najczęściej 
Powroty do wspomnień z lat 

wczesnego dzieciństwa nie są 
dla niego łatwe. Niedługo 
po narodzinach Marcina jego 
mama rozstała się z jego ojcem 
i znalazła sobie kolejnego part-
nera, z którym miała kolejne 
dzieci. Wspólne życie w ich 
mieszkaniu w centrum miasta 
nieopodal tarnowskiego Rynku 
nie było jednak przepełnione 
radością i szczęściem. 

Marcin ma w pamięci alko-
holowe libacje, które były 
wręcz codziennością, ciągle 
obecny dym papierosowy, 
a także awantury i przemoc fi-
zyczną, którą dorośli stosowali 
wobec dzieci. 

- Szczęście jest takie, że ja 
byłem najstarszy, to obrywa-
łem najbardziej. Mówię szczę-
ście w takim znaczeniu, że  
moje siostry nie były bite aż tak 
bardzo,  chociaż  zdarzały się 
sytuacje, które nigdy nie po-

winny się wydarzyć - podkreśla 
Marcin. 

Pierwsza interwencja służb 
w mieszkaniu, w którym wy-
chowywał się Marcin, miała 
miejsce tuż przed rozpoczę-
ciem przez niego nauki 
w szkole podstawowej. Po wi-
zycie urzędników i policji wraz 
z dwoma siostrami trafił 
do domu dziecka. 

- Początkowo odczuwałem  
wielki strach. Nagle do domu 
przyjeżdża policja   i nas gdzieś 
zabiera. Nie wiedziałem dokąd. 
Później, zarówno mój tata, jak i  
opiekunowie w  domu dziecka,   
prowadzili z nami rozmowy, 
strach nieco minął, a ja miałem 
poczucie bezpieczeństwa. 
Przekonywali nas, że wrócimy, 
że wszystko będzie dobrze, 
a pobyt w placówce jest chwi-
lowy.  Może to zabrzmieć ko-
micznie, ale izolacja od domu 
traktowana była trochę jak wy-
jazd wakacyjny,  taka kolonia - 
opowiada. 

Po kilku miesiącach  Marcin 
z siostrami faktycznie wrócili 
do mamy i jej partnera. Przez 
pierwszy okres po powrocie 
wszystko nawet zaczęło się 

układać, ale do czasu. Wkrótce 
alkohol znów zaczął coraz czę-
ściej pojawiać się na stole 
i wszystko złe co z nim zwią-
zane. 

Dwa światy: jeden 
dobry, drugi bardzo zły 
Marcin miał to szczęście, że 

troszczyła się o niego babcia 
od strony ojca. Często spędzał 
u niej weekendy. 

- Jako małe dziecko widzia-
łem tak naprawdę dwa różne 
światy, bo jak przychodziłem 
na weekend z tatą do babci 
i było „wow”. Miałem gdzie się 
umyć, nawet kilka razy 
w ciągu dnia. Zawsze było co 
jeść. Więc ten przeskok był dla 
mnie  potężny. Babcia i jej dom 
był tak naprawdę moim takim 
azylem bezpieczeństwa.  
Oprócz wizyt u babci, od po-
niedziałku do piątku była 
szkoła. Tam wiedziałem, że mi 
się nic złego nie stanie. Tyle że 
po szkole  wracało się do sza-
rej rzeczywistości. Wydaje mi 
się, że jako dziecko myślałem, 
że po prostu tak funkcjonuje 
świat - opowiada młody męż-
czyzna. 

W końcu przyszedł rok 2009 
i moment, w którym ostatni raz 
widział swoje siostry: najstar-
szą Kasię, Olę, Magdę i naj-
młodszą Emilkę. 

- Nie wiem, czy one jeszcze 
mnie pamiętają. Kasia już miała 
pięć lat, więc to był taki wiek, że 
powinna pamiętać. Natomiast 
mózg ludzki płata figle i czasem 
traumatyczne wydarzenia wy-
piera z pamięci - przyznaje Mar-
cin. 

Kilka lat po tym, jak opuścił 
dom rodzinny, do Marcina do-
tarła informacja, że jego mama 
miała później jeszcze jedno 
dziecko: chłopca. On też trafił 
ostatecznie do rodziny adop-
cyjnej. 

Misja odnalezienia 
rodzeństwa 
Gdy Marcin stał się pełno-

letni, za cel postawił sobie od-
nalezienie swojego rodzeń-
stwa. Cennych informacji szu-
kał  między innymi w biurze 
adopcyjnym w Tarnowie. 

- To nie jest tak proste, jak mi 
się wydawało. Myślałem, że  
po prostu tam pójdę, powiem, 
że jestem bratem i oni wszyscy 

ucieszą się i powiedzą: O, to su-
per, że pan chce znaleźć siostry, 
zaraz dajemy wszystkie na-
miary. Okazało się, że to dużo 
bardziej skomplikowane - 
wspomina. 

W końcu udało mu się do-
wiedzieć, że najmłodsza 
z sióstr znajduje się w rodzinie 
adopcyjnej w Tarnowie lub 
w okolicy. Do Marcina trafił list 
od rodziców adopcyjnych jego 
siostry. 

- Było w nim napisane, że 
na razie nie mogą się ze mną 
spotkać, ale że siostra ma się 
dobrze. Opisali, co lubi robić, 
czym się interesuje. Z jednej 
strony mnie to uspokoiło, bo 
wiedziałem, że jest bezpieczna 
i że ma kochającą rodzinę. Na-
tomiast z drugiej dobił mnie 
fakt, że znowu trzeba czekać 
i nie mogę jej zobaczyć ani się 
z nią spotkać - mówi. 

Szukał sióstr,  
odnalazł brata 
Mężczyzna prowadził w dal-

szym ciągu poszukiwania ko-
lejnych sióstr, a także brata. Za-
czął między innymi zamiesz-
czać wpisy na facebookowej 
grupie: „Adoptowani poszuku-
jący swoich bliskich”. W 2023 
roku po jednym z jego wpisów 
dostał prywatną wiadomość. 
Napisała do niego kobieta, 
która jest matką adopcyjną jego 
brata. 

Po zweryfikowaniu wszyst-
kich informacji i potwierdze-
niu, że rzeczywiście odezwali 
się do niego opiekunowie, 
do których trafił brat, Marcin 
pojechał na Śląsk, aby spotkać 
się z chłopcem i jego rodzicami. 
Było to olbrzymie przeżycie dla 
niego. Wielka chwila. Do dziś   
utrzymuje kontakt z odnalezio-
nym braciszkiem i jego rodzi-
cami adopcyjnymi. 

- Miałem nadzieję, że jeśli 
uda mi się odnaleźć wszystkie 
siostry, to może jakimś takim 
szczęściem, efektem kuli 
śnieżnej uda się znaleźć też 
brata. No i o ironio losu, oka-
zało się, że najpierw znalazłem 
najmłodszego brata, co dało mi  
trochę też kopa w tamtym mo-
mencie. Staram się nie zwal-
niać w poszukiwaniu sióstr - 
podkreśla. 

Do dziś jednak nie udało mu 
się ustalić, gdzie może przeby-
wać reszta jego rodzeństwa. 

- Tak sobie nieraz myślę, że 
mogę je mijać na ulicy, gdzieś 
się z nimi spotykać, albo nawet 
pracować, bo często pracuję 
z młodzieżą  - mówi. 

Wielkie marzenie 
Marcina 
Marcin dziś sam stara się po-

magać młodym osobom. Pro-
wadzi m.in. warsztaty dla mło-
dzieży z rodzin adopcyjnych 
i zastępczych. Od czterech lat 
zajmuje się także animacjami 
dla dzieci jako „Animator Mar-
cinek”. Często można go spo-
tkać w stroju Supermana 
na różnego rodzaju festynach, 
kinderbalach czy też imprezach 
okolicznościowych. 

- Myślę, że moja praca też 
jest w pewien sposób taką dzia-
łalnością, którą troszeczkę so-
bie rekompensuje dzieciństwo, 
ale jednocześnie daje dziecia-
kom możliwość zabawy, której 
ja byłem pozbawiony - przy-
znaje. 

26-latek udziela się także 
społecznie, angażując się 
w różne inicjatywy charyta-
tywne. Jeszcze jako nastolatek 
zorganizował w tarnowskim 
amfiteatrze koncert Marka Pie-
karczyka, z którego dochód był 
przeznaczony na chore 
dziecko. 

Sam również jest wielkim 
fanem muzyki, szczególnie 
mocniejszych, rockowych 
brzmień.  Gra na gitarze, a jego 
muzycznych umiejętności 
można posłuchać nie tylko 
na rockowych scenach, ale rów-
nież w... kościele. 

Marcin bowiem od wielu już 
lat angażuje się w grupie mu-
zycznej działającej przy Dusz-
pasterstwie Akademickim 
„Tratwa” w Tarnowie. Czasem 
można go usłyszeć w okolicz-
nych parafiach, a niekiedy pod-
czas  rekolekcji dzieli się z mło-
dymi ludźmi swoim świadec-
twem. 

Mężczyzna sporo czasu po-
święca innym, a dla siebie ma 
tylko jedno wielkie marzenie. 

- Żebyśmy wszyscy, siostry 
i brat siedli przy jednym stole. 
Spotkali się na kręglach czy 
w jakimś McDonaldzie, tak 
żeby po prostu usiąść i poroz-
mawiać, pośmiać się i mieć ze 
sobą kontakt. Liczę, że gdzieś to 
się tak zakończy - mówi nie 
ukrywając wzruszenia.

Marcin do kluczy ma przypięty specjalny brelok z jego imieniem i napisem „Najlepsze 
dopiero przed tobą”. Daje mu to też nadzieję, że w końcu odnajdzie swoje siostry

Rozdzielili go z siostrami  
17 lat temu. Dziś Marcin Próbuje 

je odnaleźć
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Robert Gąsiorek
Zbliżenia

Życie go nie rozpieszczało. 
Mieszkaniec Tarnowa sporą 
część dzieciństwa spędził 
w domu, w którym brakowa-
ło rodzicielskiego ciepła 
i uczuć. W pewnym momen-
cie wraz z czterema siostra-
mi został odebrany matce,  
która nie radziła sobie ze 
swoimi problemami. Ro-
dzeństwo zostało rozdzielo-
ne. Od tamtego czasu Marcin 
nie ma z nimi kontaktu i nie 
wie, gdzie się znajdują. Jego 
wielkim marzeniem jest po-
nowne spotkanie z siostra-
mi.
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Alicja Polewska

CHRYSTE, ZNACZY 
CIERPLIWOŚCI!

iedy na naszej drodze – odkurzacza i mojej – stanął stół z krzes 
łami, poprosiłam: - Odwróć krzesła nogami do góry, żebym mo-
gła posprzątać. I poszłam dalej, w głąb domu. Kiedy wróciłam 

do stołu z krzesłami zalegającymi na blacie, okazało się, że na podłodze, przy tylnej no-
dze stołu został koszyk z ładowarkami do telefonów wraz z aktualnie czerpiącym ener-
gię z gniazdka tabletem. – A to?! – pokazałam palcem. – Przecież mówiłaś o krzesłach  
– padła odpowiedź. 

- Natychmiast odłóż tę szklankę! – podniesiony głos matki niósł się po całej kawiarni. 
– No słyszysz mnie?!  

Dziecko, na oko jakieś 4-5 lat, spoglądało z niedowierzaniem to na szklankę po soku, 
to na matkę na zmianę z blatem kawiarnianego stolika.  

– Nie rozumiesz? Odłóż. Natychmiast! – jeszcze jedno zdezorientowane spojrzenie 
i cichy brzdęk, kiedy malec położył szklaneczkę na boku, z powagą asekurując, żeby 
ta sturlała się na podłogę. - No co ty wyprawiasz?! – matka rzuciła się, żeby przejąć szkło. 
– Dlaczego tak kładziesz?  

– Mama mówiła: odlus – kilkulatek odpowiedział z rozbrajającą szczerością. – Odlo-
zylem. 

Zrobiła się burza z piorunami wokół grafiki rodem z AI, na której prezydent USA wy-
gląda wypisz wymaluj jak Chrystus wskrzeszający z martwych; w otoczeniu pielęgniarki, 
żołnierza, kilku myśliwców i dumnie powiewającego sztandaru stars and stripes. Po-
noć większość nie zrozumiała intencji. Przecież to nie Chrystus, tylko doktor Czerwo-
nego Krzyża z twarzą do złudzenia przypominającą Donalda Trumpa. No jak można 
tego nie widzieć?! Toż to czysta złośliwość i złe języki! Jednak dla dobra sprawy grafika 
z konta prezydenta Stanów Zjednoczonych zniknęła. Więc teraz informacja o tym, że 
w ogóle istniała jest… plotką i pomówieniem. 

- Ja tak mówiłem?! W życiu! – ile razy z ekranu telewizora wylewa się zapewnienie, 
że moje słowa wcale nie były moje, a osoby, które poczuły się dotknięte - mogę przepro-
sić (to jest, moim zdaniem, najgorsza z możliwych forma przeprosin – jak splunięcie 
w twarz osobie, której najpierw przywaliło się radośnie z obu nóg). 

To było zwyczajne z pozoru zaproszenie na biznesowe spotkanie: temat, miejsce, 
data i miłe słowa: „Spotkajmy się w samo południe”. Podpis i numer do kontaktu ze 
zwyczajową formułką „W razie pytań, pozostaję do dyspozycji”. Telefon zadzwonił na-
stępnego dnia: - W samo południe, to o której wypada? 

Jako nastolatka zaczytywałam się książką autorstwa kpt. Karola Borchardta „Zna-
czy Kapitan”. Pośród wielu przytaczanych przez autora sytuacji, których bohaterem był 
tytułowy kapitan Mamert Stankiewicz, była i ta (cymesik!), kiedy wyprowadzony z rów-
nowagi przez podwładnych (co już było nie lada wyczynem!) wilk morski – rzucił przez 
zaciśnięte zęby: Chryste, znaczy cierpliwości!

K

Adam Buła

ELEGIA O UTRACONEJ  
ĆWIARTCE

rzyznam szczerze, że nóż mi się w kie-
szeni otwiera na hejt, jaki medialni cele-
bryci wypluwają ostatnio na chłopaka 

z Krakowa, który zbierając plastikowe butelki, za-
robił sobie w miesiąc prawie 1700 PLN. Prym 
w tym wiedzie Krzysztof Stanowski, szef „Kanału 
Zero”, który przy okazji zaliczył jeden z bardziej 
głupawych swoich występów. 

Och, zaradny i samodzielny  młodzieniec to 
oczywiście tylko pretekst do ataku na system ka-
ucyjny: bezpośrednio można uderzyć w odpowie-
dzialną za jego wprowadzanie minister Hennig-
Kloskę, docelowo – a jakżeby inaczej – w Tuska. 

W przeciwieństwie do kaucji za butelki, kry-
tyka samej pani minister nie jest zresztą trudna, 
bo – jak to się ładnie teraz mówi – nie jest to naj-
ostrzejsza kredka w piórniku. Do pozytywnej 
w sumie historii 15-letniego Wiktora, opisanej 
zresztą najpierw przez naszą „Gazetę Krakowską”, 
pani minister musiała w swoim wpisie w socialach 
dodać: „Bohater z Krakowa”. Co, umówmy się, aż 
prosiło się o przytomną kontrę. 

To jednak, co zrobił z tym Krzysztof Stanowski, 
to nie była kontra, tylko prostacki i totalnie buco-
waty atak na młodego Wiktora, którego wprost 
zwyzywał od „beja”. Nie wiem, skąd Stanowski 
zna takie słowa, ale formalnie bej to synonim brud-
nego, zaniedbanego menela lub prościej: śmierdzą-
cego żula! I tak, do meneli-złomiarzy chłopak zo-
stał przez jaśniepana Stanowskiego przyrównany. 

Jak zauważono, to był tylko łatwy pretekst 
do ataku na wprowadzenie samego systemu ka-
ucyjnego – krytykowanego głównie na podstawie 
jednostkowego badania firmy, o której nikt wcze-
śniej nie słyszał. Podoba mi się bon mot, jaki ostat-
nio wykonał w dyskusji Bartosz Arłukowicz, 
na podniesioną wątpliwość, że może za ostro ata-
kuje prawicowych adwersarzy. Arłukowicz spo-
kojnie wyjaśnił: jak się wpada w łapy ludożerców, 
to się nie puszcza im slajdów, że trzeba się zdrowo 
odżywiać, tylko trzeba walczyć tak, jak oni!  

Dlatego nie chce mi się w przypadku „Kanału 
Zero” niczego sprawdzać, tylko od razu podjadę 
cienką aluzją dokładnie w ich stylu: ciekawe, czy tego 
ataku na system kaucyjny nie zlecił Stanowskiemu 
jakiś interesariusz, bo jest ich w systemie sporo… 

P
Jakby nie było, „Kanał Zero” ochoczo tropi 

przekręty w systemie po drugiej stronie, na co 
na dziś koronnym dowodem  jest to, że firmy ob-
sługujące system kaucyjny w ciągu 10 lat zarobią 
ok. 8 mld zł z tytułu butelek, których nam się nie 
będzie chciało oddać. 

I na jednym oddechu panisko Stanowski wy-
bucha tyradą, że on ma taki luksus, bo go stać, że 
on butelek do butelkomatów zwracał nie będzie, 
bo – jak wyżej – nie jest żulem-śmieciarzem. 

Pal sześć, że trochę tu opluł nas wszystkich, 
ale na litość, gdzie tu logika: firmy będą zarabiać 
na niezwróconych butelkach tym więcej, im wię-
cej znajdzie się takich ciuli jak Stanowski… 

System kaucyjny, jak każdy plan, nie wytrzy-
mał kontaktu z przeciwnikiem, w tym wypadku 
ze zwykłą rzeczywistością. Mnóstwo w nim jest 
niedociągnięć i zwykłych głupot, więc trzeba je 
wskazywać i poprawiać, a nie centralnie seko-
wać. Przynajmniej dopóki nikt nie zaneguje in-
nych, podawanych przy tej okazji danych: że 
zbieramy tego plastiku dzięki kaucjom więcej niż 
przy wrzucaniu go do żółtych worków. 

Zresztą każda z takich nowych regulacji jest 
irytująca na początku – ja do dziś nie za każdym 
razem potrafię dobrze nakręcić nakrętkę uwią-
zaną do butelki. Tylko po co z tego robić od razu 
gównoburzę? 

Krzysztof Stanowski dość młody jeszcze jest, 
więc może nie pamiętać, że „nowinki z Brukseli” 
uderzyły groźnie w NAS, Naród Polski, tylko raz. 
I to na samym początku – gdy tuż po wejściu 
do Unii zakazano sprzedaży napojów alkoholo-
wych w objętości 250 ml – ćwiartek znaczy się. 

To był szok dla całego pokolenia, bo każdy 
prawdziwy Polak-katolik-patriota przecież do-
brze wie, że 200 ml to ciut za mało, a 2x200 ml to 
już sporo za dużo. Nagła utrata tego złotego, sta-
ropolskiego balansu to było tysiące ludzkich dra-
matów ze źle wcelowaną konsumpcją… 

W obliczu tamtej, zdradzieckiej, nigdy nieroz-
liczonej napaści unijnych biurokratów na pra-
dawną polską kulturę, zanoszenie plastikowych 
butelek do automatu kaucyjnego w sklepie na-
prawdę nie jest warte zapału, z jakim się Stanow-
ski odpala. No, chyba że – jak się już tu mu ślisko 
podjechało – jednak ktoś mu ten trud opłaca. 

W każdym razie sezon się zaczyna, więc jak 
w parku, lesie czy na plaży zobaczycie porzu-
coną plastikową butelkę, to pewnie ślad po fa-
nie redaktora Stanowskiego, który rzucając ją, 
zakrzyknął śladem swojego idola: a co k…, stać 
mnie.

Marcin Romanowski i Zbigniew Ziobro nie zostaną na Węgrzech długo. (...) Sugerowałem im już wcześniej,  
żeby nie chodzili do Ikei i nie kupowali mebli, bo nie zostaną tu długo. (...) Węgry nie będą wysypiskiem  
dla przestępców poszukiwanych przez społeczność międzynarodową.
PETER MAGYAR, PRZEWODNICZĄCY TISZY, KANDYDAT NA NOWEGO PREMIERA WĘGIER 
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16 KWIETNIA, WARSZAWA.  Równo 35 lat temu  ruszyła Giełda Papierów Wartościowych. Dziś to 
największy parkiet Europy Środkowej, w dodatku bardzo rozgrzany. W tym tygodniu giełda pobiła 
(kilka razy) rekord notowań swojego głównego indeksu WIG. Jest teraz najwyżej w swojej historii

15 KWIETNIA, WARSZAWA. Tak będzie wyglądał pomnik gen. Tadeusza 
Jordan-Rozwadowskiego, który stanie przed Sztabem Generalnym. 
Bohater Bitwy Warszawskiej 1920 r. wreszcie zostanie doceniony

15 MARCA, 
WARSZAWA.  
Polska zmaga 
się z plagą 
dzików. 
Z pomocą 
przyszedł 
humanoidalny 
robot Edward 
Warchocki, 
który ganiał je 
po ulicach 
stolicy. Wideo 
to pokazujące 
stało się 
globalnym 
hitem 
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Papież Leon XIV udał się 
z pielgrzymką do kilku 
krajów afrykańskich 
(zdjęcie obok wykonano 
w Algierii), ale dużo 
więcej światowej uwagi 
przyciągnęła jego 
potyczka językowa 
z Donaldem Trumpem. 
Zaczęło się od uwag Ojca 
Świętego dotyczących 
wojny w Iranie - Leon XIV 
nazwał ją „szaleństwem”. 
W reakcji amerykański 
prezydent nazwał go 
„słabym papieżem” i kilka 
razy ostro skrytykował. 
Przy okazji wrzucił grafikę 
ze sobą w pozie Jezusa 
(później ją skasował). Ale 
ta szarża Trumpowi 
popularności nie 
przyniosła - jego poparcie 
wśród amerykańskich 
katolików błyskawicznie 
spadło  

14 MARCA, 
WATYKAN/USA 
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Są bardziej samotni i pozostawieni sami sobie. Badania pokazują, że wciąż nawet 70 proc. 
osób powyżej 60. roku życia nie korzysta z internetu, jeszcze więcej nie potrafi poruszać 
się w cyfrowym świecie. Ale jeśli już do niego wejdą, dobrze sobie w nim radzą. Trzeba im 

tylko ten cyfrowy świat pokazać i objaśnić, jak się w nim poruszać

Dorota Kowalska

K
rystyna, 73 lata, z telefo-
nem ogląda ulubione 
teleturnieje, czyta, czy 
po prostu siedzi. Kiedy 
w teleturnieju „Milio-
nerzy” pada jakieś 

trudne pytanie, odpowiedź na-
tychmiast sprawdza w telefonie. 

– B, b! – podpowiada. 
Nie zna jakiejś aktorki – w te-

lefon, nie zna jakiegoś polityka – 
w telefon. Tu czyta serwisy infor-
macyjne, zagląda na Facebooka, 
wyszukuje prezenty dla dzieci 
i wnuków. Jej znajomi – podob-
nie. Kontaktują się ze sobą w me-
diach społecznościowych, 
na WhatsAppie wysyłają sobie 
zdjęcia, jesienią z grzybobrań, 
w lecie z wakacyjnych wyjaz-
dów.  

– Na komputerze robię opłaty 
i stawiam sobie pasjansa – mówi.  

Jest w grupie seniorów, któ-
rzy uchodzą za postępowych. 
W każdym razie – dają radę 
w wirtualnym świecie, ale nie 
wszystko jest dla niej „do przej-
ścia”. 

– Wielu rzeczy jednak nie po-
trafię robić, albo po prostu się 
boję. Nie płacę blikiem, nie robię 
zakupów w sieci, nie jestem 
w stanie kupić przez internet bi-
letu na pociąg – przyznaje. Kiedy 
jedzie do syna, idzie wcześniej 
na dworzec i kupuje bilet 
w okienku, chce sobie kupić 
nową sukienkę – wybiera się 
do galerii handlowej.  

– Jeśli mam jakieś pytania 
albo problemy z telefonem czy 
komputerem,  dzwonię do syna, 
on mi wszystko tłumaczy. Do-
brze funkcjonuje w cyfrowym 
świecie – przyznaje. – Te umiejęt-
ności, które mam, w zupełności 
mi wystarczają, chociaż pewnie, 
że mogłabym więcej rzeczy ro-
bić w sieci – wzrusza ramionami. 
I dodaje, że chętnie poszłaby 

na jakiś kurs doszkalający dla se-
niorów, ale w jej miejscowości ta-
kich nie organizują. A przyda-
łyby się, zna osoby, które niczego 
w sieci nie zrobią, z każdą drob-
nostką biegną do swoich dzieci 
lub wnuków. 

Dane niepokoją 
Niski poziom umiejętności 

cyfrowych wśród seniorów to 
wyzwanie, przed którym stoją 
rządy niemal wszystkich państw 
świata. Przyspieszona cyfryza-
cja, zwłaszcza w okresie pande-
mii, pokazała, jak ważne jest włą-
czenie wszystkich, bez względu 
na wiek, w ten proces. Tym bar-
dziej, że w państwach rozwinię-
tych odsetek osób po 65. roku ży-
cia wynosi około 21 proc., w 2060 
roku – według szacunków – ma 
już wynieść 32 proc. Naukowcy 
z Max Planck Institute for Hu-
man Development w Berlinie nie 
mają wątpliwości: osoby starsze, 
to jak żyją, jakie decyzje podej-
mują, będą miały coraz większy 
wpływ na sytuację gospodarczą 
i społeczną. Ich przewidywania 
nie są bezpodstawne, według 
badania think tanku Age Eco-
nomy, do 2030 roku osoby 
po sześćdziesiątce będą odpo-
wiadać za 60 proc. globalnej kon-
sumpcji. W Stanach Zjednoczo-
nych już tak się dzieje. „Młodzi 
seniorzy”, tzw. pokolenie Young 
Old, są główną siłą napędzającą 
gospodarkę. Ale też na całym 
świecie rośnie liczba osób, o któ-
rych mówimy – seniorzy.  

Może dlatego już dwa lata 
temu w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów odbył się okrągły stół, 
na którym przedstawiciele róż-
nych organizacji i instytucji oma-
wiali wyzwania, potrzeby i pro-
blemy seniorów związane z ko-
rzystaniem z nowych technolo-
gii. 

– Rozwój tych kompetencji 
jest kluczowy, aby pomóc im 
w korzystaniu z technologii i uła-
twieniu codziennego życia. Brak 
umiejętności cyfrowych zwięk-
sza podatność na cyberzagroże-
nia i wykluczenie społeczne, 
a także ogranicza zdolność 
do zdobywania nowej wiedzy 
i dalszego rozwoju – mówił wice-
premier i minister cyfryzacji 
Krzysztof Gawkowski. 

Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego (GUS), 
w 2022 roku udział osób star-
szych w populacji Polski wyniósł 
25,9 proc., podczas gdy w 2005 
roku było to 17,2 proc.  

Tymczasem dane Eurostatu 
z 2023 roku wskazują, że blisko 
56 proc. osób w Polsce, czyli 
około 14,5 miliona ludzi, nie po-
siada podstawowych umiejętno-
ści cyfrowych. W grupie wieko-
wej 55-74 lata niski poziom kom-
petencji cyfrowych dotyczy nie-
mal 82 proc. osób, czyli około 7,2 
miliona seniorów, podczas gdy 
średnia w krajach Unii Europej-
skiej wynosi około 63 proc. 
Oznacza to, że prawie połowę 
osób bez podstawowych umie-
jętności cyfrowych w Polsce sta-
nowią seniorzy. Wśród tych, któ-
rzy nigdy nie korzystali z inter-
netu, największą grupę w 2023 
roku stanowiły osoby w wieku 
60-74 lata – niemal 2 miliony 
osób (1 991 700), co stanowi po-
nad 75 proc. wszystkich osób 

w Polsce, które nie buszują 
w sieci. 

–  W dobie cyfryzacji, umiejęt-
ności te nie są luksusem, a ko-
niecznością. Musimy zapewnić 
osobom starszym dostęp do wie-
dzy i narzędzi, które umożliwią 
im pełne uczestnictwo w społe-
czeństwie. Przełamanie barier 
cyfrowych to nie tylko kwestia 
technologii, ale także poprawy 
jakości życia, samodzielności 
i bezpieczeństwa seniorów. Edu-
kacja cyfrowa to inwestycja 
w przyszłość nas wszystkich –  
podkreślała minister ds. polityki 
senioralnej Marzena Okła-Drew-
nowicz. 

Technologia ułatwia utrzy-
mywanie kontaktu z bliskimi, 
zdobywanie nowej wiedzy 
i umiejętności, zwiększa świado-
mość zagrożeń. Umiejętność po-
sługiwania się cyfrowymi usłu-
gami publicznymi, takimi jak 
mObywatel czy Internetowe 
Konto Pacjenta (IKP), ułatwia co-
dzienne funkcjonowanie 
wszystkim, także seniorom. 

– Zależy nam na zaangażowa-
niu jak najszerszej grupy organi-
zacji i środowisk, które prowadzą 
aktywne działania edukacyjne 
skierowane do osób starszych. 
Tylko wspólnie możemy zapro-
jektować programy i konkretne 
działania, które z jednej strony 
otworzą tej grupie bezpieczny 
dostęp do technologii, ale także 
zbudują wśród nich przekona-

nie, jak duże korzyści im to może 
przynieść w codziennym życiu –  
mówił Paweł Olszewski, wicemi-
nister cyfryzacji.  

Osoby starsze zdają sobie 
sprawę, że muszą iść z duchem 
czasu. Według „Badania ankie-
towego seniorek i seniorów 
pod kątem ich oczekiwań i po-
trzeb edukacyjnych” realizowa-
nego z Programu Operacyjnego 
Wiedza Edukacja Rozwój 2014-
2020, respondenci chcą zdoby-
wać nowe umiejętności i kompe-
tencje (75 proc.) i być na bieżąco 
z dynamicznie zmieniającym się 
światem (56 proc.). 

Za dużo, za szybko 
Marian, przed sześćdzie-

siątką. Jak sam o sobie mówi – 
cyfrowy analfabeta. Pracuje, 
śmiga po internecie, ale w sieci 
wielu rzeczy zrobić nie potrafi. 

– Nigdy nie robiłem opłat 
przez internet, nie kupowałem 
w sieci biletów, nie robiłem zaku-
pów. Dlaczego? Bo robi to żona – 
przyznaje z rozbrajającą szczero-
ścią. I dodaje, że zaczyna mu to 
przeszkadzać. Wie, że musi kie-
dyś usiąść i wszystkiego się 
po prostu nauczyć. 

– Dzisiaj to umiejętności nie-
zbędne. Zrobiłem mały krok 
do przodu, bo nauczyłem się pła-
cić blikiem. Żona mi pokazała, 
jak to robić. Wstyd mi już było, 
czasami w pracy na coś się skła-
damy, zawsze słyszałem: „To 
przelej mi pieniądze blikiem”. 
I widziałem miny kolegów, kiedy 
mówiłem, że nie potrafię. Więc 
to w końcu opanowałem – 
mówi. 

Widzi, że cały świat przecho-
dzi powoli do sieci. Wszystko 
można w niej zrobić. Ba, czasami 
nie można inaczej. 

Halina, 77 lat, nie ukrywa, że 
ta cyfryzacja życia mocno ją iry-

tuje. Ona jest tradycjonalistką. 
Woli się spotkać w cztery oczy 
niż przed monitorem, woli buty 
przymierzyć, zanim je kupi, 
opłaty wciąż robi na poczcie. 

– Ale nie da się! Wiele rzeczy 
można załatwić wyłącznie 
w sieci. Ostatnio byłam u lekarza, 
chciałam się umówi na kolejną 
wizytę. Pani w recepcji kazała mi 
wejść na ich stronę i tam się zapi-
sać. Kiedy stwierdziłam, że wolę 
to zrobić teraz, osobiście, wywra-
cała oczami – wzdycha. 

I dodaje, że dla niej to 
wszystko „za szybko i za dużo”. 
Zawsze była aktywna zawo-
dowo, wciąż biega na spotkania 
ze znajomymi, regularnie bywa 
w kinie i teatrze, ale w sieci kiep-
sko się czuje.  

– Wstyd się przyznać, ale ni-
gdy nie odbierałam rzeczy 
w paczkomacie. Nie wiem na-
wet, jak się go obsługuje, ale też 
niczego przez internet nigdy nie 
zamawiałam – przyznaje. 

Czasami czuje, że nie nadąża, 
że świat pędzi do przodu, a ona 
została gdzieś daleko z tyłu, ale 
zna takich, którzy w ogóle nie 
mają komputera, nie korzystają 
z internetu i kompletnie niczego 
nie robią w sieci. Nie dlatego, że 
nie chcą. Nie umieją, a nie ma ni-
kogo, kto im wytłumaczy cy-
frową rzeczywistość. Badania 
pokazują, że wciąż nawet 70 
proc. osób powyżej 60. roku ży-
cia nie korzysta z internetu. I nie 
zmieniła tego pandemia. To 
osoby wykluczone cyfrowo, bar-
dziej samotne i pozostawione 
same sobie. Przesada? Wcale nie. 
Wystarczy poczytać fora interne-
towe.  

Internauta 1: „Witam Wszyst-
kich Seniorów internautów. To 
mój debiut na tym forum, dla-
tego liczę na wyrozumiałość 
i cierpliwość. Chylę czoła 

INTERNETOWE RAFY,  
CZYLI ZAGUBIENI 

W CYFROWYM ŚWIECIE

„NIGDY NIE ROBIŁEM OPŁAT 
PRZEZ INTERNET, NIE KUPOWA-
ŁEM W SIECI BILETÓW,  
NIE ROBIŁEM ZAKUPÓW. 
DLACZEGO? BO ROBI TO ŻONA”
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przed umiejętnościami, jakimi 
niektórzy się szczycą. Dla mnie 
komputer to ciągle enigma, ale 
nie tracę nadziei, nie należę 
do osób, które łatwo się poddają. 
Jestem autentycznym samo-
ukiem, mozolnie dochodzę ma-
łymi krokami do pewnych wia-
domości i wierzę, że pewnego 
dnia odkryję te wszystkie tajem-
nice, które jeszcze teraz skrywa 
przede mną ta „piekielna” ma-
szynka”. 

Internauta 2: „To nie jest „pie-
kielna” maszynka, tylko cu-
downy wynalazek. Jeżeli masz 
jakieś problemy, to po prostu py-
taj. Pozdrawiam”. 

Internauta 3: „Witam i po-
zdrawiam wszystkich. To mój 
pierwszy raz w Senior Cafe 
i w ogóle na forum grup dysku-
syjnych. Komputer mam 
od miesiąca i jestem trochę onie-
śmielona, bo z waszych wypo-
wiedzi wynika, że macie 
ogromną wiedzę o możliwo-
ściach komputera. Ja się dopiero 
uczę. Kupiłam kilka książek i je 
po kolei przerabiam. Czytam też 
„Komputer Świat”– to czasopi-
smo też bardzo pomaga. 
Do pierwszych sukcesów mogę 
zaliczyć własnoręczną instalację 
programu antywirusowego 
i ściągnięcie kilku tapet na pul-
pit”. 

Internauta 4: „Witajcie! Prze-
czytałam wszystkie posty i czuję 
się nieco dziwnie, bo coś w tym 
jest z konkursu „Kto starszy i co 
jeszcze może”. Dla mnie to, że 
korzystam z internetu, piszę ese-
mesy i umiem włączyć pralkę, to 
żadne osiągnięcie i nie rozu-
miem, dlaczego miałabym czuć 
się wyjątkowo. To raczej niezwy-
kli są ci, co nie wykazują chęci 
używania ułatwień, jakie przy-
nosi cywilizacja. Parę dni temu 
wróciłam z Bieszczad, gdzie ro-
biłam codziennie piesze i rowe-
rowe wycieczki i też nie czułam 
się heroicznie, mimo że byłam 
najstarsza i niekiedy musiałam 
wspierać o 20 lat młodszych. 
Wymarzony komputer mam 
od kilku miesięcy. Fascynuje 
mnie program Photoshop, któ-
rego intensywnie sama się uczę 
i szukam kontaktu z tymi co bar-
dziej zaawansowani. Mam kilka 
problemów, których jak na razie 
nie umiem rozwiązać. Wszyst-
kich pozdrawiam serdecznie”. 

 Wiele plusów 
Naukowcy z Baylor Univer-

sity podkreślają, jak ważne jest 
korzystanie z nowych technolo-
gii przez osoby starsze. Analiza 
136 badań z udziałem aż 400 tys. 
osób pokazała, że na intelekt se-
niorów cyfrowe technologie 
działają korzystnie. Regularne 
korzystanie z nich obniżało ry-
zyko zaburzeń poznawczych 
przeciętnie o 58 proc. 

Jak zwracają uwagę autorzy 
raportu, dla niektórych wyniki te 
mogą być zaskakujące, bo korzy-
stanie z technologii często koja-
rzone jest z fizyczną i umysłową 
biernością. Jednak dla obecnego 
pokolenia starszych dorosłych, 
które zetknęło się z pierwszymi 
osiągnięciami technologicznymi 

dopiero po okresie dzieciństwa, 
korzystanie z zaawansowanych 
technologii stanowi niemałe 
mentalne wyzwanie. 

– Jedną z kwestii najczęściej 
podnoszonych przez doro-
słych w wieku średnim i star-
szych było: „ten komputer 
mnie tak frustruje. To trudne 
do nauczenia się”. To w rzeczy-
wistości odzwierciedlenie wy-
zwania poznawczego, które 
może być korzystne dla mó-
zgu, nawet jeśli w danej chwili 
nie wydaje się przyjemne – wy-
jaśnia autor analizy, dr Michael 
K. Scullin. 

Ale też technologia wymaga 
ciągłego przystosowywania się, 
choćby zrozumienia nowych 
wersji oprogramowania, rozwią-
zywania problemów z połącze-
niem internetowym czy odfiltro-
wywania reklam. 

– Jeśli robisz to przez lata i na-
prawdę się w to angażujesz, na-
wet jeśli odczuwasz frustrację, 
może to być oznaka, że ćwiczysz 
swój mózg – tłumaczy nauko-
wiec. 

To nie wszystko. Technologia 
ułatwia komunikację. Rozmowy 
wideo czy aplikacje do przesyła-
nia wiadomości umożliwiają 
kontakt z innymi. To szczególnie 
ważne dla tych, których bliscy 
mieszkają daleko. 

– Można łączyć się z innymi 
pokoleniami. Nie tylko z nimi 
rozmawiać, ale też ich widzieć. 

Można dzielić się zdjęciami, wy-
mieniać e-maile i to wszystko 
można zrobić w ciągu sekundy 
lub jeszcze szybciej. To oznacza 
większą szansę na zmniejszenie 
poczucia samotności – mówi dr 
Scullin. 

Więzi społeczne są niezwykle 
ważne, także, a może przede 
wszystkim, dla osób w starszym 
wieku.  

Naukowcy zwracają uwagę 
na jeszcze jedną pozytywną 
stronę nowych technologii uży-
wanych w późniejszym wieku. 
Różne cyfrowe udogodnienia, 
takie jak bankowość online czy 
nawigacja GPS, wspierają nieza-
leżność. Specjaliści z University 
of East Anglia wskazują, że zwią-
zany z wiekiem spadek zdolno-
ści nierzadko prowadzi do tego, 
że starsi kierowcy sami ograni-
czają korzystanie z samocho-
dów, a tym samym i własną mo-
bilność. 

I tu z pomocą może im 
przyjść na przykład nawigacja, 
która także wśród seniorów jest 
coraz popularniejsza. Na-
ukowcy przeprowadzili bada-
nie z udziałem prawie 900 osób 
w wieku średnio 71 lat i okazało 
się, że korzystanie z pomocy 
nawigacji wiąże się ze zwięk-
szoną mobilnością starszych 
kierowców. 

Na inną pozytywną stronę 
używania cyfrowych techno-
logii w późnym wieku zwrócili 

uwagę eksperci z University of 
Missouri i Baylor University. 
W swoim badaniu zespół ten 
sprawdził, jakie znaczenie 
mogą mieć smartfony dla se-
niorów, którzy mają ubytki 
w zdolnościach poznawczych 
i kłopoty z pamiętaniem 
o ważnych codziennych czyn-
nościach, takich jak wzięcie 
leku czy wizyta u lekarza. 

W eksperymencie z udzia-
łem ponad 50 osób w wieku 
średnio 74 lat, uczestnicy z de-
mencją lub łagodnymi zaburze-
niami poznawczymi radzili so-
bie lepiej dzięki korzystaniu 
z osobistego asystenta działają-
cego w smartfonach – aplikacji, 
która przypominała o nadcho-
dzących wydarzeniach i aktyw-
nościach. 

– Udało nam się skutecznie 
nauczyć osoby starsze obsługi 
tej technologii, a ci, którzy naj-
częściej korzystali z osobistych 
asystentów, osiągali najlepsze 
wyniki w testach pamięci – re-
lacjonował prof. Andrew Kise-
lica, współautor badania. – Nie-
którzy mogli mieć wątpliwości, 
czy jesteśmy w stanie nauczyć 
starsze osoby z zaburzeniami 
poznawczymi korzystania 
z tego typu technologii, albo 
czy uznają ją za przydatną. 
Wstępne wyniki sugerują jed-
nak, że pomogła im ona w za-
pamiętywaniu i poprawiła ja-
kość życia – podkreśla ekspert. 

Tylko sieć 
Anna i Marek są już na eme-

ryturze. Dla nich internet to 
okno na świat.  

Marek od lat marzył o tym, 
aby podróżować. Tylko wcze-
śniej jakoś nie było czasu. Wia-
domo, dzieci, praca, cała masa 
obowiązków. Nie to, żeby żyli 
nudno, ale bez szaleństw. Były 
wakacje nad morzem i ferie zi-
mowe w górach. Od kilku lat ra-
zem z żoną przynajmniej trzy 
razy do roku wyjeżdżają za gra-
nicę, chcą coś zobaczyć, poznać 
innych ludzi, ich mentalność, 
styl życia, przenieść się w tro-
chę inny świat.  

Wszystko załatwiają przez 
internet, w sieci robią rezerwa-
cje, wyszukują najlepsze wy-
cieczki. On zna język angielski, 
więc najczęściej wyjeżdżają 
na własną rękę, rzadko korzy-
stają z ofert biur podróży. Oboje 
z żoną nie lubią leżeć na plaży, 
zwiedzają. Zanim wyjadą, robią 
dokładny plan tego, co chcą zo-
baczyć, gdzie pojechać – i tu 
znowu z pomocą przychodzi 
im internet. Na miejscu wypo-
życzają samochód albo korzy-
stają z miejscowych środków 
lokomocji.  

– Przez internet robimy 
opłaty, zakupy, tu czytamy 
o tym, co dzieje się na świecie – 
tłumaczy Marek. Anna wcho-
dzi mu w słowo: – No i najważ-
niejsza sprawa: nasze dzieci 

mieszkają za granicą, nie widu-
jemy się z nimi zbyt często, ale 
co drugi dzień rozmawiamy 
„na kamerkach” – mówi. 

Nie wyobrażają sobie życia 
bez internetu. Bo też spora 
grupa seniorów chce podążać 
za światem.  

– Z naszych codziennych ob-
serwacji wynika, że coraz wię-
cej starszych osób decyduje się 
na korzystanie ze smartfona, 
nie tylko do dzwonienia, ale 
przede wszystkim do innych 
form komunikacji ze światem. 
Aplikacje zakupowe, bankowe, 
social media, komunikatory już 
nie stanowią jedynie cieka-
wostki, stają się narzędziami 
codziennego użytku. Jako Fun-
dacja SeniorApp prowadzimy 
szkolenia ze Smartfon Edukacji 
dla osób wykluczonych cy-
frowo i widzimy, jak wielu 
przedstawicieli pokolenia 
Silver przełamuje swój strach 
przed nowymi technologiami – 
mówił portalowi flexi.pl Igor 
Marczak z fundacji SeniorApp.  

Wszystkie badania pokazują 
jasno, że seniorzy, którzy weszli 
już do cyfrowego świata, do-
brze sobie w nim radzą. Nie 
boją się technicznych nowinek 
i jeśli te ułatwiają im życie, 
chętnie z nich korzystają. 
Trzeba im tylko ten cyfrowy 
świat pokazać i objaśnić, jak się 
w nim poruszać.  
PAP

Część seniorów nie wyobraża sobie życia bez internetu. Bo też spora ich grupa chce podążać za światem, załatwiać sprawy, komunikować się ze 
znajomymi, dziećmi i wnukami 
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Ś
ledztwo w tej sprawie 
wciąż się rozrasta. Po-
czątkowo prowadziła je 
Prokuratura Okręgowa 
w Szczecinie, bo to z jej 
rejonu pochodzi spółka 

PV Technik. Już na wstępnym 
etapie, we wrześniu ub. roku, 
śledczy informowali o szokują-
cej skali procederu – pokrzyw-
dzonych wówczas przez spółkę 
miała być ponad setka, a łączna 
wartość wyrządzonej szkody 
opiewać miała na kilkadziesiąt 
milionów złotych (sic!). 

Do przestępstw miało docho-
dzić od 2022 r. do grudnia 2024 r. 
Jak informowała we wrześniu 
rzeczniczka Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie, firma z woj. 
zachodniopomorskiego, jako 
wykonawca, zawierała umowy 
z beneficjentami programu 
na prace termomodernizacyjne 
budynków mieszkalnych oraz 
wymianę źródeł ciepła. – 
W sprawie ustalono, że zacho-
wanie sprawcy polegało przede 
wszystkim na wyłudzaniu 
środków pieniężnych 
na szkodę beneficjentów pro-
gramu, np. poprzez wprowa-
dzenie w błąd co do możliwości 
faktycznego zrealizowania inwe-
stycji – przekazała. 

Dość szybko jednak nadzór 
nad tą sprawą przejęła Prokura-
tura Europejska. Dlaczego? Bo 
program „Czyste Powietrze” re-
alizowany jest z Krajowego 
Planu Odbudowy oraz programu 
Fundusze Europejskie na Infra-
strukturę, Klimat i Środowisko. 
Postępowanie o sygnaturze akt 
3040–2.Ds.55.2025, dotyczące 
sprzeniewierzenia środków Unii 
Europejskiej, trafiło do Biura De-
legowanego Prokuratora Euro-
pejskiego przy Prokuraturze Re-
gionalnej w Katowicach. Tyle 
formalności. A co dzieje się 
w praktyce? Śledczy działają, 
a setki pokrzywdzonych żyją 
w strachu. Tak, jak starsi i scho-
rowani rodzice pani Anny z po-

wiatu radziejowskiego w Kujaw-
sko-Pomorskiem. – Boją się, że 
WFOŚiGW w Toruniu nakaże im 
zwrot prefinansowania termo-
modernizacji, której firma PV 
Technik z Goleniowa u nich 
w domu nie wykonała. Zaliczkę 
z funduszu jednak dostała. To 
ponad 60 tys. zł. Moi rodzice 
na oczy takich pieniędzy w życiu 
nie widzieli – mówi pani Anna. 

Na przykładzie tych seniorów 
można prześledzić mechanizm, 
który doprowadził do wielu dra-
matów w kraju. Historię zrela-
cjonowała nam ich córka, 
przedstawiając także do wglądu 
korespondencję urzędową.  

Pan Dawid jak anioł  
Rodzice pani Anny mieszka-

jący w pow. radziejowskim przy-
jęli przedstawiciela firmy PV 
Technik z Goleniowa w swoich 
skromnych progach 16.02.2024 
r. Udawał przejętego ich nieza-
możnością i zapewniał, że wy-
miana starych pieców na pompę 
ciepła zostanie w ich przy-
padku w 100 proc. dofinanso-
wana. Mówił, że „państwo pol-
skie wymyśliło ten program spe-
cjalnie dla nich, a firma PV Tech-

nik postanowiła wyjść naprze-
ciw takim ubogim ludziom jak 
oni”. – Pan Dawid był bardzo 
miły i przyjazny. Zapewniał, że 
obchodzi go nasz los. Wielo-
krotnie powtarzał, że ja i moja 
żona tylko na tym „Czystym 
Powietrzu” skorzystamy i nie 
poniesiemy żadnych kosztów. 
A będziemy mieć założoną 
pompę ciepła i panele sło-
neczne, wymienione okna 
i drzwi, ocieplony dom – tak re-
lacjonuje przebieg tej wizyty oj-
ciec pani Anny. 

Mężczyzna ma bardzo 
skromną emeryturę, a docho-
dem jego żony ostatnio był tylko 
zasiłek z miejscowego GOPS-u. 
Oboje od lat żyją na wsi bardzo 
skromnie, do tego są schoro-
wani. Sama wizja tego, że 
na stare lata przestaną dźwigać 
wiaderka z węglem i palić 
w piecach – i to wszystko 
za darmo! – jawiła się jak cud. 
O wymianie okien i drzwi czy 
panelach słonecznych nawet 
nie marzyli. Trudno im zatem 
było uwierzyć, że teraz w Pol-
sce dzieją się takie rzeczy. 

Nieprzekonanych zaletami 
oferowanej umowy pan Dawid 

podchodził zatem z drugiej 
strony – zmieniając marchewkę 
na kij. – Powtarzał nam, że jeśli 
nie skorzystamy z „Czystego 
Powietrza”, to za chwilę bę-
dziemy płacić kary za używanie 
starych pieców. I że to ostatni 
moment – relacjonuje senior 
z powiatu radziejowskiego. 

Umowa zawarta 
Takich „panów Dawidów” 

w całym kraju była armia. Przed-
stawiciele firmy PV Technik 
z Goleniowa działali od Bałtyku 
aż po Tatry. Wiadomo to dzięki 
grupom w Internecie (typu 
„Oszukani przez PV Technik”), 
a także reportażom telewizyj-
nym i prasowym. O ogólnopol-
skim wymiarze sprawy od po-
czątku mówiła też prokuratura. 

A co wydarzyło się później 
w domu rodziców pani Anny? 
Seniorzy zostali zmanipulowani 
skutecznie. Podpisali też pod-
sunięty im przez pana Dawida 
wniosek i tym sposobem stali 
się beneficjentami umowy za-
wartej z WFOŚ w Toruniu. Do-
kładnie 5.08.2024 r. dostali SMS 
z informacją, że urząd wypłacił 
PV Technik zaliczkę w wysoko-

ści 60 tys. 350 zł. Co ciekawe – 
i powtarzalne w tych scenariu-
szach – pan Dawid założył na-
wet seniorom pocztę mailową, 
by mogli dopełnić formalności. 
Taki był pomocny... 

Ciąg dalszy? Niewykonana 
termomodernizacja (po moni-
tach jedynie wyłożono watą 
strop domu), wydzwanianie 
i brak kontaktu z firmą. Wreszcie, 
po konsultacjach z rodziną, 
próba wypowiedzenia umowy 
i zgłoszenie sprawy do miejsco-
wej prokuratury. Ta przekazała 
ją do Szczecina, informując, że 
postępowanie ma sygnaturę akt 
3040–2.Ds.55.2025 (stąd wiemy, 
jak i inni, że śledztwo tej właśnie 
firmy dotyczy – prokuratura 
w komunikatach nazwy spółki 
nie wymienia). 

– Ja o wszystkim dowiedzia-
łam się od rodziców dopiero 
po jakichś 3 miesiącach od za-
warcia przez nich umowy – 
mówi pani Anna, mieszkająca 
w dużym mieście Kujawsko-Po-
morskiego. – Gdy okazało się, że 
obiecanej termomodernizacji 
nie ma, zaczęłam, oczywiście, 
działać. Kontaktu z firmą prak-
tycznie nie było. Potem pojawiły 
się informacje, że ogłosiła upa-
dłość. Byłam coraz bardziej prze-
rażona, znajdując w internecie 
grupy pokrzywdzonych i relacje 
tych, którzy już w kraju byli wzy-
wani przez WFOŚiGW do zwrotu 
prefinansowania, czyli tych ty-
sięcy złotych wcześniej trafiają-
cych na konto firmy... Nie 
wszystkie WFOŚiGW tak robią – 
zależy chyba od regionu, ale to 
się jednak dzieje. 

Narodowy Fundusz: 
„Nie jesteśmy stroną” 
Według dostępnych wszę-

dzie informacji program „Czyste 
Powietrze” realizowany jest 
przez Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej. Tak też w komu-
nikacie zaznaczyła prokuratura. 
Pani Anna zatem – w imieniu 
swojego ojca – do NFOŚiGW 
skierowała wystąpienie doty-
czące nieuczciwych działań 
firmy PV Technik z Goleniowa. 
Odpowiedzi udzielił jej ojcu (na 
piśmie) Witold Retke, zastępca 
dyrektora Departamentu „Czy-
stego Powietrza” w Funduszu.  

Poinformował, że „sprawami 
związanymi z obsługą wnio-
sków i oraz kontaktem z benefi-
cjentami zajmują się 
WFOŚiGW”. Stąd kierunek: To-
ruń. To z tamtejszym oddziałem 
mężczyzna „utrzymywał kon-
takt”. Pan wicedyrektor wskazał, 
że jeśli wykonawca (tu: firma 
z Goleniowa) nie wykonał 
umowy, to sprawę trzeba skiero-
wać na drogę postępowania cy-
wilnego. A jeśli jest podejrzenie 
popełnienia przestępstwa, na-
leży zawiadomić śledczych. 
„Występując do prokuratury, 
rozpoczął Pan proces zadbania 
o swoje interesy” – pochwalił se-
niora w piśmie urzędnik.– 
NFOŚiGW nie jest stroną umowy 
zawartej między beneficjentem 
a wykonawcą. Dlatego obecnie 
nie dysponujemy narzędziami 

prawnymi, które pozwalałby 
nam skutecznie ingerować w sy-
tuacje niewykonania lub niena-
leżytego wykonania takich 
umów – napisał Witold Retke. 
Dodając jednocześnie, że Fun-
dusz jako odpowiedzialny za re-
alizacje „Czystego Powietrza” – 
wraz z innymi instytucjami 
i ministerstwami – pracuje 
nad zmianami prawnymi, które 
wesprą poszkodowanych przez 
nierzetelnych wykonawców. 
Projekt przewiduje m.in. moż-
liwość zawieszenia ściągania 
nierozliczonych zaliczek od po-
szkodowanych beneficjentów. 
„Podkreślamy, że prace legisla-
cyjne wciąż trwają” – napisał wi-
cedyrektor. 

Dramatyczne historie 
Pani Anna postanowiła swo-

ich przerażonych i załamanych 
cała sprawą rodziców sprowa-
dzić ze wsi do siebie. Sama też 
żyje w strachu – nie wie, skąd 
miałaby wziąć owe 60 tys. zł za-
liczki z Funduszu, jeśli ten we-
zwie jej ojca do zwrotu pieniędzy 
w świetle niewykonanej umowy 
na termomodernizację domu. – 
W przerażeniu śledzę też histo-
rie innych ludzi z całego kraju – 
podkreśla kobieta. 

A tych tylko przybywa. Pre-
zentowane już były w mediach, 
pęcznieją od nich internetowe 
fora i grupy. Bohaterami tych hi-
storii często są ludzie nieza-
możni, starsi, schorowani, 
mieszkający w małych miejsco-
wościach. To do tych najmniej 
zamożnych właśnie kierowali 
swoją ofertę przedstawiciele 
firmy PV Technik. Tzw. klienci 
z grup II i III mogli liczyć na naj-
wyższe dofinansowanie, a co 
za tym idzie – firma mogła inka-
sować największe zaliczki (a 
przynajmniej taki mechanizm 
wskazują w internetowych opi-
sach wtajemniczeni). 

 Coraz częściej też pojawia się 
pytanie o to, „kto na to wszystko 
pozwolił?!”. Mechanizm, w któ-
rym to prefinansowanie termo-
modernizacji z programu doto-
wanego przez UE tak łatwo tra-
fia na konto firmy mającej ją wy-
konać, a nie do beneficjenta, za-
czyna budzić coraz głębsze wąt-
pliwości. Być może jego prawi-
dłowością także zajmie się Pro-
kuratura Europejska. 

Bez kontaktu 
„Nie odbierają telefonów, nie 

odpisują na maile, nie odpisują 
na listy” – skarżą się dziesiątki 
ludzi w kraju. My również pró-
bowaliśmy skontaktować się 
z firmą PV Technik Goleniów – 
telefonicznie, pod numerem 
dostępnym w internecie. „Wy-
brany numer jest w tej chwili 
niedostępny. Po sygnale nagraj 
wiadomość” – słyszeliśmy wie-
lokrotnie. Przy wizytówce firmy 
w Google znaleźliśmy nato-
miast komunikat: „Zamknięte 
na stałe”. Według relacji ludzi 
sprzed roku w firmie zmienił się 
właściciel i prezes (co jednak 
kontaktu nie poprawiło). Jaki 
jest jej status obecnie, trudno 
określić. ą 

Małgorzata Oberlan

Klienci firmy PV Technik mieli mieć wymienione stare piece, wykonane termomoder-
nizacje domów. A mają jedynie wielki problem finansowy/zdjęcie ilustracyjne
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Setki niezamożnych ludzi w kraju uwierzyło firmie PV 
Technik z Goleniowa, która w ramach programu „Czyste 

Powietrze” miała im zrobić termomodernizację domów. Nie 
zrobiła nic albo mało. A teraz jej klienci – jako beneficjenci 

umów zawartych z WFOŚiGW – wzywani są do zwrotu 
prefinansowania. Tyle że pieniądze trafiały na konto firmy...

BRUDY W „CZYSTYM 
POWIETRZU”.  

SETKI POKRZYWDZONYCH  
PRZEZ FIRMĘ Z GOLENIOWA
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21 kwietnia 1936 r., równo 90 lat temu,  
legendarny transatlantyk wyruszył w swój pierwszy rejs.  

Był symbolem aspiracji i dumy II RP
Mariusz Grabowski

N
 a tle ówczesnej polskiej 
siermięgi „Batory” miał 
być wizytówką polskiej 
floty i wizualnym na-
rzędziem propagandy. 
pokazywać Polskę jako 

kraj nowoczesny. Luksusowy 
wystrój wnętrz sfinansowały 
instytucje i banki, meble i deko-
racje wykonano z najlepszych 
materiałów, a wśród pasażerów 
królowali celebryci. 

Fogg tańczy z Ordonką 
„Batorego” nie można trak-

tować jedynie jako przedsię-
wzięcia biznesowego, był bo-
wiem czymś znacznie ważniej-
szym. Nie tylko cieszył oko, ale 
realizował mocarstwowe ma-
rzenia Polski stania się potęgą 
morską i pełnił funkcję amba-
sadora polskiej kultury i sztuki. 
Nie bez powodu na pierwszy 
rejs Triest-Gdynia przez Du-
brownik, Barcelonę i Lizbonę 
zaproszono najbardziej znane 
postacie z ówczesnego świecz-
nika. 

Jak pisze Bożena Aksamit 
w książce „Gwiazdy, skandale 
i miłość na transatlantyku”: 
„Był tam m.in. Melchior Wań-
kowicz, Arkady Fiedler, Irena 
Eichlerówna, Monika Żerom-
ska. Poza tym arystokraci, inte-
ligencja, przemysłowcy. Przez 
dwa tygodnie dobrze bawili się, 
spędzali czas na dansingach, 
balach (…) Przedstawiciele elit 
np. Mieczysław Fogg, czy 
Hanka Ordonówna pływali 
także w kolejnych rejsach 
do Nowego Jorku”. Na pokła-
dzie byli także malarz Wojciech 
Kossak, aktorka Irena Eichle-
równa, a nawet Andrzej Strug, 
literat, socjalista i wolnomularz.  

Później „Batory” miał też 
mniej spektakularne zadania - 
podróżowali nim emigranci za-
robkowi do Ameryki. Rejsy wy-
cieczkowe były organizowane 
niejako przy okazji masowego 
przewozu emigrantów 
do Ameryki. 

Rodzą się legendy 
Statek był olbrzymi: miał 

160 m długości, 22 m szeroko-
ści, siedem pokładów, salę ba-

lową, sale dancingowe, czytel-
nię, trzy bary, kaplicę, basen 
i salę gimnastyczną z elektrycz-
nym koniem i wielbłądem. De-
koracje statku wykonali najwy-
bitniejsi polscy artyści, zrze-
szeni m.in. w grupie artystycz-
nej „Bractwo św. Łukasza”, któ-
rzy zadbali o projekt nie tylko 
pomieszczeń ale również naj-
mniejszych detali takich jak za-
stawa stołowa czy karty dań. Li-
nię pokładu podkreślała biała 
wstęga burtowa wybijająca się 
z czarnego kadłuba. Liniowiec 
miał niezbyt mocno wychy-
loną, ozdobioną stylizowanym 
herbem Stefana Batorego 
dziobnicę. 

„Swój najlepszy czas miał 
podczas międzywojnia, gdy 
za sterami stał legendarny »Sza-
man Morski”« kapitan Eustazy 
Borkowski. Postać uwielbiana 
przez pasażerów, poliglota mó-
wiący kilkunastoma językami 
i to przeważnie jednocześnie. 
Przysłowiowa była jego słabość 
do pań i wysokoprocentowych 
napojów. Na »Batorym« żarto-
wano, że statek zatonie, gdy ka-
pitan Eustazy Borkowski wy-
trzeźwieje” – pisze Aksamit. 

Załoga „Batorego”, zgodnie 
z odgórnym poleceniem szefo-
stwa, była otwarta na pasaże-
rów, spędzała z nimi czas 
i wspólnie imprezowała. 
Na statku była też wyśmienita 
kuchnia, która przyciągała go-
ści z zagranicy. Posiłki jedzono 
na porcelanie z Ćmielowa, 
sztućcami Frageta, pod obra-
zami Zofii Stryjeńskiej. 

Państwo wspomaga 
Wystrój polskich transatlan-

tyków był wynikiem świado-
mych założeń. Do jego realiza-
cji powołano nawet specjalną 
podkomisję artystyczną, której 
przewodniczącym został arty-
sta i projektant Wojciech Ja-
strzębowski, projektant wnętrz 
gmachu Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Pu-
blicznego – obecnie Minister-
stwo Edukacji Narodowej. 

„Statki miały stać się pływa-
jącymi salonami, świadczącymi 
o polskiej kulturze artystycznej. 

Komisja zaprosiła do współ-
pracy artystów z rozmaitych śro-
dowisk. Zarówno z akademii, 
jak i politechnik, w tym wielu 
młodych, wręcz jeszcze studen-
tów” – czytamy na stronie desi-
gnalive.pl, poświęconej archi-
tekturze wnętrz. 

Można powiedzieć, że wy-
strój transatlantyków stał się 
zatem dziełem zbiorowym. Za-
projektowano nie tylko po-
mieszczenia, ale także liczne 
detale, w tym zastawę stołową 
i kartę dań. 

Biznes z rozmachem 
„Batory” był ikoną stylu, ale 

miał też zarabiać. Pomysł jego 
budowy zrodził się na początku 
lat 30. w zarządzie nowo utwo-
rzonej polsko-duńskiej spółki 
akcyjnej z siedzibą w Gdyni, 
czyli Polskiego Transatlantyc-
kiego Towarzystwa Okręto-
wego (PTTO). 

Jak czytamy w trzecim to-
mie „Księgi statków polskich 
1918–1945”: „11 marca 1930 r. 
zawarto umowę między Że-
glugą Polską a Det Østasiatiske 

M/S „BATORY” 
MAJESTATYCZNIE  

PŁYNIE DO WENECJI

Kompagni o powołaniu spółki 
akcyjnej Polskie Transatlantyc-
kie Towarzystwo Okrętowe Li-
nia Gdynia–Ameryka z siedzibą 
w Gdyni. Udział strony polskiej 
wynosił 75 proc. akcji. 
Za kwotę 18 mln ówczesnych 
złotych, rozłożoną na raty i za-
bezpieczoną na hipotekach 
statków, strona polska zakupiła 
całą Bałtycko-Amerykańską Li-
nię ze statkami, biurami i przy-
stanią w Nowym Jorku”. 

Jednocześnie podjęto decy-
zję o zmianie profilu linii pół-
nocnoamerykańskiej, z emi-
granckiego na turystyczny. 
W takiej sytuacji koniecznością 
stała się budowa nowych jed-
nostek, które spełniałyby naj-
nowsze standardy. Do budowy 
przyszłego „Batorego” wy-
brano włoską stocznię Cantieri 
Riuniti dell’Adriatico. Co cie-
kawe, część zapłaty – 1,25 mln 
dolarów – miała być zrealizo-
wana polskim węglem. 

Kierunek: Nowy Jork 
W 1932 r. w miejsce Żeglugi 

Polskiej akcjonariuszem PTTO 
został Skarb Państwa, a sie-
dzibę przeniesiono z Gdyni 
do Warszawy. Luksusowe biura 
mieściła się najpierw w kamie-
nicy na rogu Marszałkowskiej 
i Złotej, a potem w Pałacu Kro-
nenberga. W październiku 1934 
r. udziałowcy PTTO zdecydo-
wali o zmianie nazwy firmy 
na Gdynia-Ameryka Linie Że-
glugowe S.A., w skrócie GAL, 
zmieniając też flagę i odznakę 
armatorską. 

Biznes okazał się opłacalny: 
GAL prowadziły przewozy pa-
sażerskie głównie do obu Ame-
ryki oraz z rumuńskiej Con-
stancy, przez Istambuł, do Ha-
ify i w końcu sierpnia 1939 r. 
dysponowały ośmioma stat-
kami. Największymi w okręto-
wej stajni były M/S „Piłsudski” 
i M/S „Batory” (po ok. 14 tys. 
BRT), najmniejszym zaś M/S 
„Stalowa Wola” (3,5 tys. BRT). 
GAL utrzymywały sieć przed-
stawicielstw w kraju i za gra-
nicą, m.in. w Londynie, No-
wym Jorku, Pradze, Rydze, Bu-
kareszcie, Buenos Aires, Tel 
Awiwie, Kopenhadze i Gdań-
sku. W Nowym Jorku spółka 
dzierżawiła początkowo przy-
stań Bush Pier w Brooklynie, 
a od 1935 r. znacznie większą 
przystań Hoboken. 

Transatlantyki prezento-
wały się majestatycznie na tle 
wzburzonych fal, ale ich pasa-
żerami byli najczęściej nie cele-
bryci, lecz biedota: polska emi-
grująca do Stanów i żydowska 
do Palestyny.  

Polska bieda 
Dużo mniej liczny był trans-

port reemigrantów powracają-
cych do Polski lub Polaków 
mieszkających w USA, którzy 
przyjeżdżali do kraju odwiedzić 
rodziny. Z dokumentów Mu-
zeum Emigracji w Gdyni wy-
nika, że w Dwudziestoleciu 
w ramach emigracji zarobko-
wej wyjechało z Polski ok. 2,2 
mln osób. Zanim uruchomiono 

port w Gdyni, emigranci do Sta-
nów Zjednoczonych i krajów 
Ameryki Południowej odpły-
wali przeważnie z portów nie-
mieckich i na niemieckich stat-
kach. 

„Słońce, wino 
i dancingi” 
Przenieśmy się na „Bato-

rego, wyruszającego w swój 
dziewiczy rejs. Rejs był sze-
roko reklamowany w prasie, 
stał się towarzyską sensacją 
i GAL nie miały problemów ze 
sprzedażą biletów. Jak opisy-
wał później Melchior Wańko-
wicz, który codziennie nada-
wał audycje radiowe do kraju, 
znalazło się na nim „620 bur-
żujów”. Na późniejsze zarzuty, 
że artyści i przedstawiciele 
wolnych zawodów - a to wła-
śnie śmietanka miała testować 
„Batorego” - sami kupili bilety, 
odparł, że „biednych na pokła-
dzie na pewno nie było”. „Ci 
ludzie zarabiali po pięćdziesiąt 
tysięcy złotych miesięcznie” - 
odpowiadał pisarz. Dla porów-
nania: nauczyciel zarabiał 
wówczas około 200 zł mie-
sięcznie, a starszy sierżant po-
licji ponad 250 zł. Z kolei 
pierwszy rejs z Gdyni do No-
wego Jorku, nie licząc postoju 
w Kopenhadze, zajął „Bato-
remu” siedem dni i 17 godzin. 
Na pokładzie byli nie tylko pa-
sażerowie. Do Stanów zabrał 
ze sobą wędliny, nabiał, ce-
ment, gięte meble czy blachę. 
W kolejnych rejsach z i do USA, 
„Batory” przewoził auta, listy, 
a nawet samolot, należący 
do Tomasza Baty, założyciela 
firmy Bata. Wbrew legendzie, 
„Batory” nie transportował… 
żubrów. W listopadzie 1934 r. 
cztery bizony – dar Polonii ka-
nadyjskiej dla prezydenta RP 
Ignacego Mościckiego – prze-
wiózł do Gdyni MS „Ko-
ściuszko”. 

Na wojnie i później 
24 sierpnia 1939 r. „Batory” 

wypłynął z Gdyni, a 30 sierpnia 
kapitan Borkowski dostał pole-
cenie, by skierować się do naj-
bliższego angielskiego portu. 
Zdecydował się jednak płynąć 
do Nowego Jorku, choć do An-
glii było dużo bliżej. „Batory” 
dotarł tam 4 września. Polski 
transatlantyk Amerykanie wy-
czarterowali Brytyjczykom. 
Po przejęciu nazywał się H (is) 
M (ajesty’s) T (ransport) „Ba-
tory”. „Na wojenny kamuflaż 
poszło kilka ton farby, statek 
stał się ciemnoszary, a burty zo-
stały zamalowane w podłużne, 
faliste pasy o kolorze zielono-
czarno-szarym” - pisze Bożena 
Aksamit. „Batory” służył w cza-
sie wojny Brytyjczykom jako 
transportowiec z polską załogą, 
a w 1945 r. wrócił do Polski. Ze-
złomowano go w 1971 r. Oblicza 
się, że 35 lat służby odbył 222 
rejsy liniowe, przewożąc ok. 
pół mln pasażerów. W 1952 r. 
zastąpił go transatlantyk „Ste-
fan Batory”, też przedmiot pol-
skiej dumy, ale tym razem tej 
socjalistycznej.

Wodowanie kadłuba odbyło się 3 lipca 1935 roku, 
a matką chrzestną była Jadwiga Barthel de Weydenthal. 
21 kwietnia 1936 wyruszył w swój pierwszy rejs 
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Agaton Koziński

Bardziej Péter Magyar wygrał 
wybory na Węgrzech, czy od-
wrotnie - to Viktor Orbán bar-
dziej je przegrał? Co przesą-
dziło? 
Akurat pana pytanie odbie-
ram jako zabawę retoryczną, 
bo tego typu kwestie jest 
trudno rozdzielić. Natomiast 
warto tu podkreślić, jak sku-
tecznie Magyar odbierał elek-
torat Orbánowi. Choćby uda-
jąc się na „pielgrzymkę” 
do miasta Oradea, które jest 
częścią historycznego Sied-
miogrodu. Wcześniej tam wy-
borców szukał Orbán, który 
bardzo dbał o diasporę wę-
gierską w państwach ościen-
nych. Zresztą generalnie 
Orbán często odwoływał się 
do retoryki historycznej, 
zwłaszcza do traumy po trak-
tacie z Trianon z 1920 r., w wy-
niku którego Węgry straciły 
dwie trzecie swego teryto-
rium sprzed 1914 r. 

Orbán często odwoływał się 
do mitu „wielkich Węgier”. 
Nie sądzę, aby Péter Magyar 
chciał całkowicie z tej retoryki 
rezygnować. Nie będzie pro-
wokował krajów ościennych - 
tak jak robił to wcześniej 
Orbán - ale z pewnością bę-
dzie pamiętał o tym, że wielu 
Węgrów ciągle odczuwa żal 
za utraconą wielkością, za zie-
miami, które ten kraj utracił 
po I wojnie światowej, 
i po tym, jak Węgry zostały po-
traktowane wtedy przez Za-
chód. Słynne zawołanie Ma-

dziarów „Soha többé Tria-
non!” (Nigdy więcej Trianon) 
stało się historycznym wehi-
kułem, do którego odwoły-
wało się wcześniej wielu poli-
tyków węgierskich, nie tylko 
Orbán - choć on to robił w spo-
sób bardzo ciekawy od strony 
czysto wizualnej. Kilka lat 
temu sporo jeździłem po Wę-
grzech i uderzyło mnie, że 
na małych stacjach kolejo-
wych prezentowano mapę 
„wielkich Węgier”, a nie Wę-
gier współczesnych.  

W swojej bibliotece Orbán 
trzymał globus, na którym 
jego kraj był przedstawiony 
w granicach sprzed Trianon. 
Na tego typu działaniach bar-
dzo długo opierała się jego po-
pularność jako polityka. Kon-
sekwentnie przypominał, ja-
kie ziemie Węgry straciły. 

A teraz Magyar go przelicyto-
wał w polityce historycznej 
i dlatego wygrał wybory, osią-
gając większość konstytu-
cyjną?  

Nie, nie przelicytował. Jego 
główne ostrze ataku 
na Orbána dotyczyło tego,  
że Węgry stały się w istocie zu-
pełnie niewyobrażalnym 
na skalę europejską  
przykładem kleptokracji.  
Już dawno w Europie nikt nie 
traktował zasobów państwa 
tak, jak to zrobił Orbán.  
On de facto sprywatyzował 
ten kraj - za co był od dawna 
słusznie krytykowany.  
To był jego olbrzymi  
błąd.  

Kosztujący go utratę władzy. 
Doszło do tego także dlatego, 
że w systemie władzy stwo-
rzonym przez Orbána wystą-
piły elementy politycznego 
nepotyzmu. Wystarczy przy-
pomnieć choćby ważną rolę, 
jaką w świecie medialnym od-
grywał jego zięć. Inni członko-
wie jego rodziny również zaj-
mowali istotne miejsca 
w strukturach państwa. To 
były szkolne błędy polityka, 
który chciał utrzymać władzę. 
Od zawsze wiadomo dosko-
nale, że nie ma szans na suk-
ces w demokratycznych wy-
borach przywódca, który szer-
muje hasłami o narodzie 
i państwie, a który pozwala 
równocześnie, by kabzę nabi-
jały sobie tylko osoby mu naj-
bliższe. To była wewnętrzna 
sprzeczność w jego publicznej 
retoryce, na dłuższą metę nie 
do utrzymania. 

I w ten sposób wygrał Magyar 
- wystarczyło mu powiedzieć 
Węgrom, że będzie jak Orbán, 
tylko bez tych elementów 
kleptokracji? 
Tam, gdzie uzna to za przy-
datne, będzie zapewne mówił 
i zachowywał się podobnie jak 
dotychczasowy premier, ale 
oczywiście nie będzie go na-
śladować in extenso. Odwrot-
nie - będzie chciał pokazać, 
w których obszarach znacząco 
się od niego różni. Oddzielna 
sprawa, że tych różnic nie bę-
dzie pewnie wiele. Proszę pa-
miętać, że Magyar nie ma nic 

KONARSKI: 
MAGYAR ZBUNTOWAŁ 
SIĘ WOBEC ORBÁNA  

- I WYGRAŁ

wspólnego z lewicą. Ta zaś 
uległa na Węgrzech komplet-
nej fragmentacji (poniekąd 
na własne życzenie). W tym 
kraju nie ma żadnej silnej par-
tii socjaldemokratycznej. Ma-
gyar to polityk centroprawi-
cowy. Ma zresztą taki rodo-
wód polityczny. 

Przez 22 lata był prominent-
nym członkiem Fideszu. Zo-
stawił tę partię dopiero 
w 2024 r. - i wtedy rzucił wy-
zwanie Orbánowi. 
Wcześniej Fidesz był partią, 
która pochłaniała mniejsze 
przystawki, choćby skrajnie 
prawicowy Jobbik - część 
działaczy tej partii dołączyła 
do Fideszu, natomiast inna 
część odeszła do TISZA, ugru-
powania Magyara. Widać wy-
raźnie, że Fidesz z czasem 
przekształcił się w pewnego 
rodzaju polityczny inkubator, 
w którym rodziły się nowe po-
mysły i nowi przywódcy. Pe-
ter Magyar okazał się z nich 
najskuteczniejszy. 

W kolejnych wyborach 
po 2010 r. Orbán rozbijał 
w proch i w pył kolejnych 
opozycyjnych rywali. Dla-
czego Magyar nie podzielił ich 
losu? 
O błędach popełnionych przez 
Orbána w kierowaniu Wę-
grami już powiedziałem. Ale 
oczywiście polityka ma też 
silny wymiar personalny. 

Gdyby w tych wyborach 
Orbán walczył - jak wcześniej 
- z postkomunistą Ferencem 
Gyurcsánym, pewnie miałby 
duże szanse na zachowanie 
władzy. 
Z pewnością, natomiast z Ma-
gyarem przegrał zdecydowa-
nie, który długo będąc w Fide-
szu poznał tę partię od środka. 
Zbuntował się w lutym 2024 
roku w sposób ostentacyjny 
i potem zaczął bardzo szybko 
zyskiwać popularność - wła-
śnie dlatego, że poznał dosko-
nale coś, co ja bym nazwał ro-
boczo wewnętrznymi spręży-
nami zarządzania tą partią. 
Cały proces „robienia” poli-
tyki w tej partii był mu znany. 
Równocześnie trudno go 
uznać za kogoś diametralnie 
różnego ideologicznie 
od Orbána. Odwrotnie. To 
fideszowski insider, który się 
zbuntował wobec lidera 
i na kanwie własnych ambicji 
zbudował silny ruch wokół 
siebie. 

Jak Pan opisałby ruch TISZA? 
On ma charakter amalgamatu 
politycznego. W jego skład 
wchodzą różnego rodzaju ele-
menty ideologiczne, także le-
wicowe - to jeden z powodów 
praktycznego zaniku daw-
nych socjalistów. Sam skrót 
TISZA rozszyfrowuje się jako 
Partia Szacunku i Wolności. 
Już ta nazwa to inteligentne 
odwołanie się do aspiracji Wę-
grów jako społeczeństwa. Wę-
grzy po prostu nie chcieli być 

Konarski: Tuska i Magyara dzieli różnica wieku, ale ich pomysł na politykę jest bardzo 
podobny
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- Péter Magyar wygrał, bo szczególnie mocno zmobilizowało się młode 
pokolenie Węgrów. W Polsce frekwencja w wyborach 2023 r. też była 

rekordowo wysoka. Ale w Polsce bardzo szybko doszło do rozczarowania 
obecnymi rządami właśnie wśród młodych. Rządzącym jest trudno 
na dłużej utrzymać ich przy sobie. To jest niezwykle istotna lekcja  

dla Magyara - mówi prof. Wawrzyniec Konarski, politolog,  
rektor Akademii Finansów i Biznesu Vistula 
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identyfikowani z państwem, 
które stało się kleptokracją 
i europejską wyspą nepoty-
zmu na wielką skalę. Różnice 
ideologiczne między TISZA 
i Fideszem mogą się okazać 
mniejsze, niż można by się 
spodziewać po intensywności 
kampanii. Natomiast z pew-
nością Magyar będzie musiał 
dotrzymać słowa, jeśli chodzi 
o stworzenie z Węgier ponow-
nie państwa prawnego. 

Viktor Orbán wzbudzał mnó-
stwo kontrowersji swoim sto-
sunkiem do Rosji, do Chin, ale 
też relacjami z Donaldem 
Trumpem. Czego się Pan spo-
dziewa po Péterze Magyarze 
w kwestii polityki zagranicz-
nej? 
Na pewno tego, że będzie wie-
dział, jak się poruszać w tym 
obszarze. Jeśli chodzi o poli-
tykę międzynarodową, on też 
ma tu wiedzę insidera - prze-
cież jest obecnie europosłem. 
On zna ten świat i wie dosko-
nale, że tu musi się wyraźnie 
odróżnić od Orbána, którego 
ostatnio pogrążył jego własny 
minister spraw zagranicz-
nych, ostentacyjnie pokazując 
powiązania rządu z Kremlem. 
Te wszystkie elementy nie-
chęci pod adresem Ukrainy, 
bardzo widoczne, które de-
monstrował Orban, na dłuż-
szą metę nie były do utrzyma-
nia. To Ukraina została zaata-
kowana przez Rosję, nie 
na odwrót. Jeśli Węgry - kraj 

tak silnie doświadczony przez 
utratę swoich ziem po pierw-
szej wojnie światowej - opo-
wiada się w tym momencie 
za państwem, które chce po-
zbawić części terytorium inny 
kraj, to wyborcy mają prawo 
uznać to za brak logiki poli-
tycznej. To również w dużym 
stopniu pogrążyło Orbána. 
Spodziewam się, że Magyar 
pójdzie w innym kierunku. 
Nie będzie miał zresztą z tym 
problemów, bo zna dobrze 
przywódców Unii Europej-
skiej i ich nastawienie do tej 
kwestii. 

Sięga Pan po odwołania histo-
ryczne, tymczasem współ-
praca Orbána z Putinem miała 
podłoże przede wszystkim 
pragmatyczne - w ten sposób 
Węgry mogły kupować od Ro-
sji tanio gaz i ropę. Jak według 
Pana nowy przywódca wę-
gierski z tym sobie poradzi? 
Będzie musiał, podobnie jak 
inne państwa europejskie, 
szukać alternatywnych źró-
deł, które będą mogły tę ener-
gię dla Węgier generować.  

Magyar już zapowiedział, że 
nie zamierza zrywać kontrak-
tów energetycznych z Rosją. 
Ale też nie będzie się zacho-
wywał jak rosyjski koń trojań-
ski w Europie, które to okre-
ślenie stosowano wobec 
Orbána. Można założyć, że 
jego działania będą też zrozu-
miane w ramach struktur sa-

mej Unii Europejskiej. Może 
go inspirować przykład Polski, 
która w ciągu kilku lat zdołała 
uwolnić się od dostaw surow-
ców energetycznych z Rosji. 

Węgrzy mogą sprowadzać gaz 
LNG z USA za pośrednictwem 
gazoportów w Polsce 
i w Chorwacji. Tylko czy Péter 
Magyar dogada się w tej kwe-
stii z Donaldem Trumpem, 
który tak jednoznacznie 
wspierał jego rywala? 
Ewidentnie, tak jednostronne 
popieranie jednego tylko kan-
dydata na Węgrzech to był 
istotny błąd samego Trumpa. 
Na to jeszcze nałożył się pokaz 
nieudolności zademonstro-
wany w czasie przyjazdu 
na Węgry wiceprezydenta J.D. 
Vance’a, który w niczym Orbá-
nowi nie pomógł. 

Tylko że biorąc pod uwagę tę 
sekwencję zdarzeń, trudno 
się spodziewać ciepłych rela-
cji między Magyarem i Trum-
pem. 
Myślę, że może się stać ina-
czej, jeśli wrócimy do mental-

ności transakcyjnej, po którą 
sam Donald Trump bezustan-
nie sięga. Jeśli Trump zobaczy, 
że istnieją elementy, które 
będą mogły tworzyć linię po-
rozumienia USA z nowym rzą-
dem węgierskim, to amery-
kański prezydent w kierunku 
tej transakcyjności pójdzie. 
Nie spodziewam się, żeby 
Trump okazał się w tym mo-
mencie większym doktryne-
rem niż pragmatykiem - 
gdyby tak się stało, byłoby to 
duże zaskoczenie. Trump, jak 
wiemy, lubi grać z silnymi 
i zwycięzcami, a Magyar pa-
suje do wizerunku polityka 
silnego. 

Donald Tusk od początku 
podkreśla bardzo bliskie rela-
cje z Péterem Magyarem, 
który swoją pierwszą wizytę 
zagraniczną jako premier ma 
zresztą złożyć w Warszawie. 
O co może grać duet Tusk-Ma-
gyar? 
Co prawda, ich obu dzieli róż-
nica wieku, ale też w wielu 
miejscach są do siebie po-
dobni, warto to podkreślić. 

Proszę zwrócić uwagę choćby 
na partie, na czele których 
stoją. Obaj próbują w nich łą-
czyć różnego rodzaju wrażli-
wości i różne wątki ideolo-
giczne w ramach jednego 
ugrupowania. Tuskowi to wy-
chodzi gorzej, Magyarowi 
zdecydowanie lepiej, ale fak-
tem jest, że ich pomysł 
na uprawianie polityki jest 
bardzo podobny. Obaj też od-
wołują się do haseł walki z ła-
maniem zasad państwa 
prawa, a także walki z klepto-
kracją. Te hasła dały Ma-
gyarowi potężny sukces wy-
borczy, gdyż udało mu się do-
prowadzić do niespotykanej 
mobilizacji politycznej społe-
czeństwa.  

Frekwencja wyborcza się-
gnęła niemal 79 proc. - 10 
punktów procentowych wię-
cej niż cztery lata temu. 
Szczególnie mocno zmobili-
zowało się młode pokolenie 
Węgrów. W Polsce frekwencja 
w wyborach 2023 r. też była 
rekordowo wysoka, choć nie 
tak duża jak teraz na Wę-
grzech. Wiemy też, że w Pol-
sce bardzo szybko doszło 
do rozczarowania obecnymi 
rządami właśnie wśród mło-
dych. To pokolenie jest dzisiaj 
nastawione w Polsce na mak-
symalizację własnych zaso-
bów materialnych i intelektu-
alnych, a w mniejszym stop-
niu jest skłonne do poświęceń 
w sferze publicznej. Rządzą-
cym jest trudno na dłużej 
utrzymać ich przy sobie. To 
jest niezwykle istotna lekcja 
z Polski dla Magyara - co robić, 
by utrzymać ich zaangażowa-
nie. To jest również niezwykle 
istotny komunikat dla obozu 
polskiej prawicy, zarówno tej 
prawicy konserwatywno-ma-
instreamowej, czyli PiS-u, jak 
i tej prawicy radykalnej, 
a więc obu Konfederacji. 
Walka o to, żeby utrzymać 
mobilizację ludzi młodych 
w czasie kampanii wybor-
czych, stanie się elementem 
kluczowym, jeśli chodzi 
o działania w ciągu najbliż-
szych kilkunastu miesięcy. 
Mówię teraz zarówno o obo-
zie władzy, jak i o opozycji. 

Jak ułożą się relacje na linii Ki-
jów-Budapeszt po zmianie 
władzy na Węgrzech? Wiemy, 
że teraz było źle, bardzo źle. 
Obie strony traktowały te re-
lacje narzędziowo, do roz-
grywki wewnątrz własnego 
kraju. Jak teraz to może wy-
glądać? 
Spodziewam się tutaj zmiany, 
aczkolwiek nie fundamental-
nej. Już o tym przed chwilą 
rozmawialiśmy. Magyar, po-
dobnie jak teraz Orban, będzie 
się odwoływał do tęsknot Wę-
gier związanych z utratą ziem 
w wyniku traktatu z Trianon. 
Nie będzie mógł zatem pozo-
stać obojętny, jak jego po-
przednik, na los Ukrainy, która 
jest ofiarą agresji rosyjskiej. 
Węgrzy akurat dobrze wiedzą, 

co to znaczy mieć poczucie 
utraty części ziem historycz-
nie związanych z własną oj-
czyzną. Oczywiście, to będzie 
bardziej złożony proces, bar-
dziej wielopłaszczyznowy, ale 
zakładam, że teraz relacje wę-
giersko-ukraińskie będą 
oparte na większym zrozu-
mieniu. 

Na koniec przenieśmy się 
do roku 2027. Wtedy czeka 
nas seria ważnych wyborów 
w Europie - w Polsce, ale też 
we Włoszech, Francji, Hiszpa-
nii, wybory lokalne w Niem-
czech. Czego się spodziewać? 
Czy wybory na Węgrzech są 
sygnałem, że marsz prawicy 
do władzy został zatrzy-
many? Że wsparcie Donalda 
Trumpa nie pomaga w Euro-
pie, jak to wcześniej miało 
miejsce w wyborach prezy-
denckich w Polsce? 
Przypadek Węgier pokazuje, 
że wpływ Trumpa na wynik 
wyborczy w Europie może być 
nieznaczny. Notabene tak 
zdarzyło się nie tylko tam - 
także w Mołdawii wybory uło-
żyły się inaczej niż plany Bia-
łego Domu. Transakcyjność 
Trumpa jest bronią, która 
w pewnym momencie zaczęła 
się zużywać i dlatego nie 
można jej stosować skutecz-
nie i bezustannie. Tego typu 
narzędzia wymagają subtelnej 
gry, a już z pewnością nie ta-
kich zachowań, jakie wielo-
krotnie demonstrował wice-
prezydent Vance.  

Po jego wyjeździe do Buda-
pesztu słychać głosy, że jego 
notowania w oczach Trumpa 
mocno spadły.  
Przede wszystkim sam Vance 
kompletnie nie rozumie Eu-
ropy. Nie ma wiedzy o dzie-
jach Europy i mentalności Eu-
ropejczyków, wielokrotnie po-
kazując, że jest politykiem 
doktrynerskim i aroganckim. 
W związku z tym Trump się 
musi zastanowić, jakiego typu 
działania o charakterze opera-
cyjnym będzie mógł stoso-
wać, jeśli wciąż będzie chciał 
wpływać na wyniki wyborów 
w państwach europejskich.  

O Trumpie w kontekście przy-
szłorocznych wyborów bę-
dzie się szczególnie dużo mó-
wiło w Polsce. 
Nasz przypadek jest bardzo 
istotny. Natomiast faktem 
jest, że formuła bezpośred-
niego zaangażowania się 
Amerykanów w kampanię 
wyborczą okazała się falstar-
tem na Węgrzech. Zakładam, 
że teraz Trump będzie sięgał 
po nią ostrożniej - tym bar-
dziej, że Biały Dom jest mocno 
obciążony z tytułu wojny, 
którą zaczął wraz z Izraelem 
przeciwko Iranowi. Można 
sformułować prognozę, że 
za sprawą elekcji na Węgrzech 
przyszłoroczna seria wybo-
rów w państwach europej-
skich będzie się rozstrzygać 
w nich samych.

FORMUŁA BEZPOŚREDNIEGO 
ZAANGAŻOWANIA SIĘ 
AMERYKANÓW W KAMPANIĘ 
WYBORCZĄ OKAZAŁA SIĘ  
FALSTARTEM NA WĘGRZECH

Konarski: Hasła walki z kleptokracją dały Magyarowi potężny sukces wyborczy. Udało mu się doprowadzić 
do niespotykanej mobilizacji politycznej społeczeństwa

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/R

O
BE

RT
 H

EG
ED

U
S 

PULS A

eprasa.pl d198b2fbd8



26 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 17.04.2026

N
iech pierwszy rzuci kamie-
niem, kto nigdy nie powie-
dział: „Kto pracuje w… (i tu 
wstawiamy nazwę zakładu 
pracy), ten się w cyrku nie 
śmieje”. I my nie jesteśmy 

wyjątkami. Ale… z okazji przypada-
jącego 18 kwietnia Światowego Dnia 
Cyrku poznaliśmy prawdziwych 
klaunów w prawdziwym cyrku.   

Pod namiotem jak dziecko  
Wielki namiot, a w środku zapach 

popcornu, mnóstwo ludzi i klaun, wi-
tający, wchodzących do środka gości. 
Zostały ostatnie minuty do rozpoczę-
cia widowiska. Ostatni widzowie zaj-
mują miejsca, a na środku pojawiają 
się akrobaci, klauni i wszyscy artyści, 
z dyrektorem, Kamilem Zalewskim 
na czele, który zapowiada całe wido-
wisko i komunikuje, że „arena jest 
wolna”.   

Wtedy zaczyna się przedstawienie.  
Na początku artyści zaprezento-

wali część „Podniebne Wahadło”. Nie 
zabrakło adrenaliny, kiedy akrobata 
z kolumbijsko-brazylijskiego duetu 
jakby potknął się na szczycie waha-
dła, kilkanaście metrów nad ziemią... 
Czy było to planowane, czy nie – do-
starczyło pierwszych silnych emocji.   

– Chcemy, żeby pod namiotem 
wszyscy czuli się jak dzieci – nawet 
osoby dorosłe. Pragniemy, by nasi wi-
dzowie poczuli tę magię i wracali 
do swoich wspomnień z dzieciństwa, 
do chwil, gdy rodzice prowadzili ich 
do cyrku – mówi Kamil Zalewski, dy-
rektor Cyrku Zalewski. – Proces do-
boru artystów wygląda tak, że otrzy-
mujemy wiele ofert z całego świata 
i wybieramy najbardziej atrakcyjne 
propozycje, aby zapewnić naszym 
widzom spektakl na najwyższym po-
ziomie.    

W przerwach między występami 
akrobatycznymi, swój program pre-
zentowali klauni – Eddie z Czech i Bar-
tolini z Polski. To właśnie oni szcze-
gólnie trafili do dzieci, których reak-
cje były zaskakujące, ponieważ z każ-
dym gestem klaunów wiązała się 
salwa dziecięcego śmiechu.  

„Klaunada wybiera 
człowieka, a nie człowiek 
klaunadę”  
Osoby wcielające się w klaunów 

posiadają szczególne predyspozycje – 
tego nie da się po prostu nauczyć. 
Można więc odnieść wrażenie, że 
klaunem trzeba się urodzić.  

I jak przyznała w luźnej rozmowie 
z nami żona dyrektora cyrku, to wła-
śnie praca klauna jest jedną z najtrud-
niejszych. Klauni muszą się bowiem 
liczyć z różnymi reakcjami publiczno-
ści. Nie zawsze zgodnymi z oczekiwa-
niami.   

–  To klaunada wybiera człowieka, 
a nie człowiek klaunadę. U mnie za-
częło się to przez przypadek – mówi 
Bartek, twórca postaci Klauna Barto-
liniego, który w tej dziedzinie jest sa-
moukiem.   

W społeczeństwie klauni postrze-
gani są bardzo różnie. Często według 
stereotypów.  

– Dwa najczęstsze to wizerunek 
klauna z dużym, czerwonym nosem 

i kolorowymi włosami – oraz jego prze-
ciwieństwo, czyli „straszny klaun”, ko-
jarzony choćby z postacią Pennywise 
– mówi Bartek.  

Każdy klaun jest inny i buduje swój 
sceniczny wizerunek na własnych do-
świadczeniach.  

Bartek, dzięki swojemu niemałemu 
zapleczu tanecznemu, postawił 
na step, który stał się jednym z elemen-
tów jego cyrkowych występów. Maluje 
się także w swój charakterystyczny 
sposób, co zajmuje mu ok. 45 minut. 
Nie przypomina natomiast stereotypo-
wego klauna z horroru, a na widowi-
sku dzieci zdecydowanie nie bały się 
ani jego, ani Klauna Eddiego.  

– Szczerze mówiąc, nie do końca 
rozumiem i nie przepadam za tymi 
uproszczeniami. Czy naprawdę trzeba 
mieć czerwony nos, wielkie buty 
i barwną perukę, żeby być zabaw-
nym? Przecież w codziennym życiu 
spotykamy ludzi – w pracy czy wśród 
znajomych – którzy potrafią rozbawić 
innych do łez, a często mówi się 

o nich, że mogliby pracować w cyrku 
jako klauni – przyznaje Bartek. – Te-
mat klauna i klaunady jest zresztą tak 
szeroki, że można o nim napisać nie-
jedną pracę doktorancką, a nawet 
stworzyć osobną dziedzinę, coś w ro-
dzaju „klaunologii” – mówi.  

Po widowisku natomiast ekipa 
techniczna zabrała się za sprawny de-
montaż areny, a my mieliśmy okazję 
dowiedzieć się, jak to jest żyć cyrkiem. 

Wieczne życie w trasie: 
sztuka znikania  
Cyrk to wyjątkowy świat – nie ma 

stałej siedziby, a mimo to dociera 
do szerokiej publiczności w wielu czę-
ściach Polski.  

Rozstawienie namiotu zajmuje 
około trzech godzin, a samo widowi-
sko – wraz z przerwą – trwa mniej wię-
cej dwie. Po zakończeniu spektaklu 
artyści często pozostają na miejscu, 
by następnego dnia ponownie wystą-
pić dla publiczności.  

Jeśli jednak ruszają dalej, zwinię-
cie namiotu zajmuje im około dwóch 
godzin.  

– Widzowie są często zdziwieni 
i pytają: „Jak to robicie – pojawiacie 
i zaraz znikacie?”. Wiele osób sądzi, 
że rozstawienie namiotu zajmuje ty-
godnie, a nam wystarcza kilka go-
dzin. To zasługa świetnie zgranej, do-
świadczonej ekipy, która pracuje 
sprawnie i szybko. Dzięki temu mo-
żemy odwiedzić jak najwięcej miejsc 
i zaprezentować nasze widowisko jak 
najszerszej publiczności – mówi dy-
rektor.    

Cała sztuka wiąże się jednak z nie-
ustannym życiem w trasie. Artyści 
mieszkają w przyczepach, a przez 
dziewięć miesięcy w roku przemiesz-
czają się z miejsca na miejsce.  

Jak przyznaje dyrektor Cyrku Za-
lewski, wcale im to nie przeszkadza – 
miłość do cyrku jest tak silna, że nie 
wyobraża sobie z niego zrezygnować.   

– Działamy w takim systemie trasy, 
że każdego dnia jesteśmy w innym 
mieście. Codziennie rozstawiamy na-
miot, dajemy spektakl, pakujemy się 
i następnego dnia ruszamy dalej. 

W ten sposób przez 9 miesięcy w roku 
odwiedzamy ponad 200 miast w Pol-
sce, prezentując około 360 przedsta-
wień – mówi dyrektor.    

Artyści mieszkają w przyczepach 
kempingowych i przemieszczają się 
ciężarówkami. Cała logistyka jest bar-
dzo dobrze zorganizowana – cyrk 
dysponuje specjalnie przygotowa-
nymi pojazdami, do których pako-
wane są trybuny, loże i cała infra-
struktura dla widowni. Wszystko jest 
przystosowane do szybkiego mon-
tażu i demontażu oraz sprawnego 
transportu.  

–  Życie w przyczepie kempingowej 
nie jest trudne, ponieważ nasze przy-
czepy są bardzo ekskluzywne. Mamy 
ogrzewanie, wodę i wszystko, co po-
trzebne do codziennego funkcjonowa-
nia. Najważniejsze jednak, żeby to 
po prostu kochać  – mówi dyrektor.    

Jak pokochać cyrk...  
Cyrk Zalewski może poszczycić 

się ponad 30-letnią tradycją. Konty-
nuuje ją nie tylko dyrektor, wywo-
dzący się z rodziny cyrkowej i wystę-
pujący również jako iluzjonista, lecz 
także jego żona Aneta. Choć nie do-
rastała w cyrkowym środowisku, 
przyznaje, że szybko je pokochała 
i wraz z córkami, z których jedna 
aspiruje na przyszłą akrobatkę, 
a druga na dyrektorkę, dojeżdża 
do męża w weekendy.  

– Często mówi się, że kto raz spró-
buje życia w cyrku, temu trudno jest 
z niego odejść – i to prawda. Sama nie 
jestem z rodziny cyrkowej, ale pozna-
łam Kamila podczas wspólnego po-
kazu iluzji. I faktycznie, jak zaczęłam 
tutaj być, to z czasem wiedziałam, że 
jest to moje miejsce i nigdy z niego nie 
zrezygnuję. Kocham to i czuję się tu 
naprawdę szczęśliwa – mówi Aneta 
Zalewska. 

Marta Jarmuszczak

CAŁE ŻYCIE W CYRKU. 
MIĘDZY ARENĄ 
A PRZYCZEPĄ  
KEMPINGOWĄ   

PULSA

Z CZASEM WIEDZIAŁAM, ŻE JEST TO 
MOJE MIEJSCE I NIGDY Z NIEGO  
NIE ZREZYGNUJĘ. KOCHAM TO 
I CZUJĘ SIĘ TU NAPRAWDĘ SZCZĘŚLIWA

 – Klaunada wybiera człowieka, a nie człow

Wielki namiot, a w środku zapach popcornu, mnóstwo ludzi i klaun, 
witający, wchodzących do środka gości
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Wielka arena, widowiskowe show, klauni, akrobaci, iluzjoniści i tłumy 
widzów – a za kulisami codzienność w trasie i życie w przyczepie 

kempingowej. Odwiedziliśmy cyrk, zajrzeliśmy za kulisy i sprawdziliśmy, 
jak naprawdę wygląda życie artystów
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wiek klaunadę – mówił nam Bartek, kreujący rolę Klauna Bartoliniego
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– Chcemy, żeby pod namiotem wszyscy czuli się jak dzieci – nawet osoby dorosłe. Pragniemy, by nasi 
widzowie poczuli tę magię i wracali do dzieciństwa – mówi Kamil Zalewski, dyrektor Cyrku Zalewski
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Nieodłącznym elementem widowiska jest występ klaunów, który 
szczególnie przypadł do gustu najmłodszym widzom

FO
T.

 A
DA

M
 J

AS
TR

ZĘ
BO

W
SK

I

Cyrk Zalewski może poszczycić się ponad 30-letnią tradycją, a sam 
dyrektor występuje w roli iluzjonisty
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIMY Twoje mieszkanie 
w Słupsku w każdym stanie 
technicznym i prawnym także udziały 
w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.
com.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek.  
Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 60+ w maju od 

1050 zł dostępny masaż leczniczy 

/ dowóz, tel.: 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski z jajem dowóz 

600539790

KURKI nioski z jajem dowóz 

600539790

KURKI odchowane 784 461 566.

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

aktualne z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

PULS/OGŁOSZENIA DROBNEA

HISTORIA

Kraków patrzy 
na Albrechta 
Ta książka to nie tylko po-

dróż pod Wawel AD 1525, kiedy 
to Albrecht Hohenzollern, 
wielki mistrz krzyżacki, złożył 
przysięgę lenną polskiemu kró-
lowi Zygmuntowi Staremu. To 
także analiza ewolucji państwa 
pruskiego: od zakonu, przez 
świeckie lenno,  
aż po niezależne królestwo, 
które wieki później odegrało 
tragiczną rolę w rozbiorach 
Rzeczypospolitej. 

Prof. Ciara precyzyjnie roz-
kłada na czynniki pierwsze 
ówczesne decyzje polityczne 
i ukazuje, jak pozornie ko-
rzystne układy mogły stać się 
zalążkiem przyszłych zagro-
żeń. Bo oto niemiecki arysto-
krata złożył w 1525 r. przysięgę 
poddańczą, jednak ponad sto 
lat później lenno przestało być 
„podmiotem politycznym”. 

12 hołdów. Ale co dalej? 
Rok 1525 nie był niczym no-

wym. Ówczesny hołd był jed-
nym z 12 hołdów lennych skła-
danych królom Polski przez 
władców Prus (zakonnych 
i książęcych) w latach 1469-
1641. Choć najbardziej znany 
jest ten złożony przez Al-
brechta, był to element długo-

trwałego procesu podporząd-
kowania Prus Koronie. Procesu  
zakończonego fiaskiem. 

Przypomnijmy: 1 grudnia 
1469 r. na sejmie w Piotrkowie 
Trybunalskim wielki mistrz 
Henryk Reuss von Plauen zło-
żył hołd lenny królowi Kazi-
mierzowi IV Jagiellończykowi. 
Rok później na sejmie w tymże 
Piotrkowie kolejny mistrz, 
Henryk VII Reffle von Richten-
berg, złożył hołd lenny królowi 
Kazimierzowi IV Jagiellończy-
kowi. 9 października 1479 r. 

w Nowym Mieście Korczynie 
Martin Truchsetz von 
Wetzhausen złożył hołd lenny 
królowi Kazimierzowi IV Ja-
giellończykowi. 18 listopada 
1489 r., tym razem w Radomiu, 
ukorzył się Johann von Tieffen, 
zaś 29 maja  

 1493 r. w Poznaniu tenże 
von Tieffen złożył hołd Janowi 
I Olbrachtowi. 

Wielki Elektor klęczy 
Fenomen powstania anty-

polskich Prus jest tym bardziej 
zdumiewający, że przecież 
po 1525 r. zwyczaj hołdowania 
lenników wciąż trwał. 19 lipca 
1569 r. na sejmie w Lublinie 
książę pruski Albrecht Fryde-
ryk Hohenzollern złożył hołd 
Zygmuntowi II Augustowi. 20 
lutego 1578 r. przed kościołem 
św. Anny przy Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie 
margrabia Jerzy Fryderyk von 
Ansbach złożył hołd Stefanowi 
Batoremu, a 16 listopada 1611 r. 
przed kościołem św. Anny 
przy Krakowskim Przedmie-
ściu w Warszawie margrabia 
brandenburski, elektor Jan 
Zygmunt  
Ho henzollern, dokonał tego 
aktu przed Zygmuntem III 
Wazą. 
Bożydar Brakoniecki

Hołd Pruski, czyli żal po zmarnowanej szansie

Stefan Ciara, „Hołdy 
pruskie. Zmarnowana 
szansa Rzeczypospolitej”, 
wyd. Biały Kruk, Kraków 
2026, cena 79 zł

HISTORIA

W upalnym sierpniu 1944 r. 
hala targowa przy ul. Grójec-
kiej na warszawskiej Ochocie 
stała się piekłem dla dziesią-
tek tysięcy warszawiaków. 
Przetrzymywano tam wypę-
dzonych z domów mieszkań-
ców, nad którymi pieczę spra-
wowali kolaborujący z Niem-
cami rosyjscy żołnierze SS-
RONA, podległej Ericho wi von 
dem Bachowi-Zelewskiemu. 
To oni pacyfikowali w powsta-
niu tę część miasta. 

Straszny los kobiet 
Anna Augustyniak odtwa-

rza atmosferę tamtych dni, 
wprowadzając nas w świat 
Alicji Piotrowskiej, prostej słu-
żącej z Ochoty, która wraz 
z bliskimi staje w obliczu prze-
rażającej rzeczywistości. 

„Opaczewska – ich ulica – 
trzymała się nieźle, co prawda 
w ścianach domów pojawiły 
się jakieś dziury od kul, jednak 
nic nie zapowiadało więk-
szego zagrożenia. I nagle 4 
sierpnia wkroczyli żołdacy, 
jedni w niemieckich mundu-
rach, inni w sowieckich, 
a jeszcze następni w cywil-
nych ubraniach, tylko z opa-
skami na rękawach, i w parę 
minut opanowali całą kamie-
nicę. ” 

Gdy do schronu wtargnęli 
żołnierze w niemieckich mun-
durach, ale mówiący językami 
wschodu, cywile stanęli w ob-
liczu okrucieństwa, którego 
nawet cztery lata wojny nie 
były w stanie przewidzieć. 
Brak wody, walka o przetrwa-
nie i rozpaczliwe próby 
ochrony najsłabszych 
przed pijanymi oprawcami to 
tyl ko fragment tamtego kosz-
maru. 

„Zieleniak” to hołd dla 
tych, których głosy zostały za-

głuszone, a losy zepchnięte 
na margines oficjalnej narracji 
historycznej. Zwłaszcza ko-
biet, masowo i okrutnie gwał-
conych przez rozbestwionych 
żołdaków, a nierzadko potem 
mordowanych na placu targo-
wiska. Na oczach innych. 

Zieleniak jako symbol 
Książka Anny Augustyniak 

przywołuje doświadczenie 
najzwyklejszych ludzi, bez 
ozdobnych laurek, brązownic-
twa i bohaterszczyzny. Spę-
dzono ich na teren Zieleniaka 
w pierwszych dniach sierpnia 
1944 r. do utworzonego tam 
obozu przejściowego dla cy-
wilnej ludności Ochoty. 

Autorka połączyła w „Zie-
leniaku” dokumentalną pre-
cyzję z charakterystycznym, 
„płynnym stylem”, który 
sprawia,  
że nawet najtrudniejsze opisy 
okrucieństw są przystępne, 
a narracja wciągająca. Książka 
jest warta uwagi również 
przez to, że wreszcie daje głos 
tym, których cierpienie zbyt 
długo było przemilczane 
przez bezkrytycznych gloryfi-
katorów 
romantycznych zrywów po-
wstańczych.  
Lucjan Strzyga 

Przemilczana makabrana ochockim Zieleniaku

Anna Augustyniak, 
„Zieleniak”, 
wyd. Marginesy, 
Warszawa 2026,  
cena 49,90 zł

Dyrektor Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Szczecinie, 

działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (Dz.U.2026.399 t.j.) 

informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Oddziału przy ul. Potulickiej 2/
ul. Księcia Sambora 4, został wywieszony wykaz niezabudowanej 
nieruchomości gruntowej (KO1K/00042722/7), przeznaczonej do 
zbycia na rzecz właściciela nieruchomości przyległej w celu poprawy 
jej zagospodarowania, stanowiącej działkę nr 19/13 o powierzchni 
0,0037 ha, położoną w Koszalinie, obr. 326101_1.0023, Koszalin-0023.
Wszelkie informacje można uzyskać pod nr telefonu (91) 447 2135.

Oddział Regionalny w Szczecinie
ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100

Sekretariat: tel. 91 447-20-00 • Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01
e-mail: szczecin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011510509

Dyrektor Ośrodka Sportu i Rekreacji „Wyspiarz”
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy 

o gospodarce nieruchomościami z dnia 21 sierpnia 1997 r.,
informuje,

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Ośrodka Sportu i Rekreacji „Wyspiarz” 

przy ulicy Matejki 22 w Świnoujściu, 
na stronie internetowej Ośrodka: 

http://www.osir.swinoujscie.pl/kategoria/ogloszenia/
nieruchomosci-przeznaczone-do-dzierzawy-najmu

oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej 
Urzędu Miasta Świnoujście:

https://bip.um.swinoujscie.pl/artykuly/1599/ 
wykaz-nieruchomosci-przeznaczonych-do-dzierzawy-najmu

została udostępniona do publicznej wiadomości korekta nr 2 
wykazu nr 1/OSIR/2026 nieruchomości przeznaczonych 
do dzierżawy/najmu na okres powyżej 3 miesięcy do 3 lat. 

REKLAMA 0011511418

eprasa.pl d198b2fbd8
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Intuicja podpowie dobre roz-
wiązania. Horoskop dzienny 
radzi zaufać sobie i nie igno-
rować wewnętrznego głosu.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność będzie Twoją 
siłą. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by wykorzystać 
to i rozwiązać problem 
w nieoczywisty sposób.  
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Praca przyniesie satysfakcję. 
Horoskop dzienny na piątek 
zapowiada, że wytrwałość 
się opłaci i zostanie zauwa-
żona przez innych.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Czas na nowe pomysły. Ho-
roskop dzienny radzi otwo-
rzyć się na zmiany i nie bać 
się eksperymentować.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Intensywne emocje mogą 
Cię zaskoczyć. Horoskop 
na dziś podpowiada, by za-
chować spokój i działać 
z rozwagą w każdej sytuacji. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Harmonia będzie dziś waż-
na. Horoskop dzienny na pią-
tek to wskazówka, by szukać 
równowagi w relacjach i uni-
kać impulsywnych decyzji.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Precyzja przyniesie efekty. 
Horoskop dzienny wróży, 
że małe kroki doprowadzą 
Cię do sporego sukcesu.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Dzień sprzyja działaniom za-
wodowym. Horoskop na dziś 
sugeruje, by pokazać swoje 
talenty i nie bać się zabrać 
głosu w ważnej sprawie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Skup się na emocjach i bli-
skich. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że wsparcie, 
którego udzielisz, wróci 
do Ciebie ze zdwojoną siłą.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Komunikacja będzie klu-
czem. Horoskop dzienny 
wróży, że rozmowy otworzą 
przed Tobą nowe drzwi.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Spokojny dzień przyniesie 
refleksję. Horoskop na dziś 
to wyraźna wskazówka, by 
zadbać o komfort i unikać 
zbędnych konfliktów.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu. Horoskop dzienny 
na piątek stanowczo podpo-
wiada, by ruszyć z planem 
i zaskoczyć innych.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
JULIA WIENIAWA  

Popada 
w kompleksy  
Ostatnio celebrytka opubli-
kowała w mediach społecz-
nościowych kilka zakuliso-
wych fotografii z pierwszego 
półfinału „Mam Talent!”. 
Tego dnia zaprezentowała 
się w obcisłym body, ozdo-
bionym kryształkami. Wśród 
komentarzy internautów nie 
zabrakło nieprzyjemnych 
wpisów, krytykujących jej fi-
gurę. W odpowiedzi na nie, 
Wieniawa napisała: „I jak tu 
potem nie wpaść w kom-
pleksy. Najgorsze jest to, że 
wiele z tych komentarzy na-
pisały kobiety. Tak jakby nie 
wiedziały, że istnieje coś ta-
kiego jak hormony, które 
szczególnie w czasie dużego 
stresu płatają figle i np. za-
trzymują wodę. Już nie mó-
wiąc o tym, że można mieć 
różne przewlekłe problemy 
zdrowotne, które nie poma-
gają w utrzymaniu sylwetki 
społecznie uznanej za „ide-
alną”.  

ANNA CZARTORYSKA  

Była bardzo 
rozczarowana  
Aktorka dołączyła niedawno 
do popularnego serialu 
„Szpital św. Anny”. Z tej oka-
zji przypomniano sobie o jej 
arystokratycznym pocho-
dzeniu. W rozmowie z „Vivą” 
zdradziła, że dowiedziała się 
o tym, że wywodzi się ze zna-
mienitego rodu, kiedy miała 
cztery lata. Mieszkała wtedy 
z rodzicami w Holandii i zna-
lazła w domu list adreso-
wany do jej taty, w którym 
tytułowano go „Prince Czar-
toryski”. Poprosiła go więc 
o wyjaśnienia. Wtedy tata 
wyznał jej, że jest „księż-
niczką na Klewaniu i Żuko-
wie herbu Pogoń Litewska”. - 
To było dla mnie trudne 
do zrozumienia. Księżniczki 
znałam tylko z bajek. Sądzi-
łam, że mieszkają w zamkach 
i że kochają się w książętach 
na białych koniach. Odkry-
cie, że sama jestem księż-
niczką, było, co by nie mó-
wić, jednak jakimś rozczaro-
waniem – przyznała.  

DOROTA WELLMAN  

Stanęła twarzą 
w twarz  
Mimo że dziennikarka cieszy 
się powszechną sympatią te-

lewidzów, zdarzają się hejte-
rzy, którzy obrażają ją w me-
diach społecznościowych. 
Pewnego razu nerwy puściły 
jej do tego stopnia, że za-
miast odpisywać internaucie 
na złośliwe komentarze, po-
stanowiła stanąć z nim twa-
rzą w twarz. Opowiedziała 
o tym w programie „Impon-
derabilia”. - Znalazłam go 
i poszłam spotkać się z nim 
w jego miejscu pracy. To była 
duża firma, było wiele osób. 
I poprosiłam, żeby powtórzył 
to, co pisze w internecie. Wy-
drukowałam też te rzeczy 
i przyniosłam, rozdałam 
państwu, żeby wiedzieli, 
z kim mają do czynienia. Bo 
myślę, że warto wiedzieć, 
z kim się ma do czynienia, bo 
może to dotyczy również 
tych ludzi, z którymi się pra-
cuje. W życiu nikt mnie tak 
nie przepraszał. Płakał – pod-
sumowała. 

MARCIN PROKOP  

Otwiera nowy 
rozdział  
W miniony wtorek dzienni-
karz poinformowała na Insta-
gramie, że rozstał się z żoną – 
Marią Prażuch-Prokop. Roz-
wód przebiegł w przyjaciel-
skiej atmosferze, czego do-
wodem ma być zdjęcie, 
na którym Prokop obejmuje 
byłą żonę. Para była ze sobą 
ponad 20 lat i ma już dorosłą 
córkę Zofię. Przyszli małżon-
kowie poznali się na imprezie 
u znajomych. Wkrótce potem 
byli już razem i powitali 
na świecie córeczkę. Później 
rzadko udzielali się razem 
publicznie, stroniąc od odsła-

niania życia prywatnego 
w mediach. W informacji 
o rozstaniu, Prokop napisał: 
„Dla niektórych rozwód to 
koniec wspólnego świata. Dla 
nas - był początkiem nowego. 
Innego, ale bardziej dopaso-
wanego do tego, kim dzisiaj 
jesteśmy i dokąd osobno 
szczęśliwie zmierzamy. „Do-
bre rozstanie” brzmi jak ok-
symoron, ale - jak się okazuje 
- jest całkiem możliwe”.  

ALEKSANDER MILWIW- 
-BARON  

Narobił sobie 
kłopotów  
W niedzielę późnym popołu-
dniem w Słomczynie doszło 
do wypadku z udziałem sa-
mochodu osobowego i moto-
cykla. W jego wyniku po-
szkodowany został motocy-
klista, który trafił do szpi-
tala. Jak ustalił portal tvn-
warszawa.pl, za kierownicą 
auta Jetour miał znajdować 
się Aleksander Milwiw-Ba-
ron z zespołu Afromental. 
Ani muzyk, ani jego mene-
dżer nie chcieli komentować 
sytuacji. - Na chwilę obecną 
nikt nie usłyszał zarzutów, 
mimo że pojawiają się takie 
pytania. Jest jednak na to 
zdecydowanie za wcześnie. 
W sprawie konieczne jest 
przeprowadzenie szeregu 
czynności, z których część 
na ten moment nie jest moż-
liwa, m.in. ze względu na ho-
spitalizację jednej z osób – 
powiedziała Pudelkowi pod-
kom. Magdalena Gąsowska, 
oficer prasowy Komendanta 
Powiatowego Policji w Pia-
secznie.

Baron miał wypadek, w którym poszkodowany został 
motocyklista. On sam nie komentuje zdarzenia
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W tomie „Trucicielki. Kronika kobiecych zbrodni – od antyku 
po współczesność” pióra francuskiego historyka Gérarda Morela 
zdumiewa przede wszystkim doborowe towarzystwo bohaterek. 
Ma się wrażenie, że przy Agrypinie, Giulii Tofanie czy Helenie  
Jagado, które wysyłały bliźnich na tamten świat z prawdziwym 
kunsztem i zaangażowaniem, trudno było błysnąć czymś na-
prawdę oryginalnym. Ale w historii trucia znalazły się panie, które 
to potrafiły. Żyły w XIX wieku i przeszły do annałów jako Radosne 
trucicielki z Marsylii. 

Nie igra się z miłością 
Przenieśmy się do plątaniny uliczek dzielnicy Panier tego sło-

necznego miasta. To tam działała niejaka Fanny Lambert, taro-
cistka. Zaczęło się tak: któregoś wieczoru jedna z kobiet szukają-
cych u niej rady przyprowadziła do niej Rosine Salvago, kobietę 
piękną i o obfitych kształtach, która bardzo niepokoiła się o przy-
szłość swojej historii małżeńskiej. 

Byłaby zadowolona ze swojego losu, gdyby tylko nie wyszła 
za mąż „na dobre i złe” – w tym przypadku głównie „na złe”  
– za Jeana Salvago: pijaka, który nie potrafi utrzymać żadnej pracy 
z powodu wybuchowego charakteru i który nawet nie szukał za-
trudnienia, odkąd miał szczęście spotkać Rosine i się z nią ożenić. 
Od tej chwili jedynie leżał na szezlongu i pił. 

Biznes zaczął się kręcić 
Ciągu dalszego można się domyślić. Sprokurowany przez 

Fanny proszek dodany do posiłku Jeana Salvago zrobił swoje.  
3 lutego 1868 r. łobuz wydał ostatnie tchnienie, a Rosine została 
wdową, oczywiście radosną. Fanny Lambert mogła sobie przypi-
sać mortalną zasługę uwolnienia świata od osobnika zbędnego. 

Korowód niezadowolonych z mężów podobnych przyszłych 
wdów ciągle rósł. Zatem aby rozwinąć biznes, Fanny zaangażo-
wała Françoisa Joye’a – zielarza, który potrafił dokonać cudów, 
mieszając trutki na wszelkie możliwe sposoby. Trafiały one póź-
niej do wielu zup, herbat i kieliszków z winem. Joye, choć był face-
tem, doskonale pasował do towarzystwa Marsylianek, które roz-
winęły radosny quasi-małżeński proceder na masową skalę. 

Na ławie oskarżonych 
Ale wszystko się kiedyś kończy, także pomoc marsylskim mę-

żatkom. Spory w tym udział miał niejaki Barthélémy, kochanek 
jednej z pań z naszego towarzystwa. Pewnego dnia zdał sobie 
sprawę, że wie tak dużo, iż po którymś z posiłków może się już  
nie obudzić. Zaraz potem zakapował całą ferajnę. 

Proces Fanny Lambert, Françoisa Joye’a i radosnych owdowia-
łych klientek odbywał się od 5 do 8 grudnia 1868 r. Potem ogło-
szono wyrok, który był dość łatwy do przewidzenia: oboje zostali 
skazani na dożywotnie ciężkie roboty, podobnie jak Joséphine Ga-
briel i Marie Ville. Rosine Salvago, od której wszystko się zaczęło, 
miała szczęście – skazano na jedynie na 20 lat kamieniołomów. 
margra

Drodzy Czytelnicy, poznajcie 
Radosne trucicielki z Marsylii

HISTORIA/OBYCZAJE

Gérard Morel, „Trucicielki. 
Kronika kobiecych zbrodni 
– od antyku po współczes -
ność”, wyd. Mando, Kra -
ków 2026, cena 49,90 zł
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Na uroczystości pogrzebowej 
obecni byli prezydent RP Karol 
Nawrocki, minister sportu Ja-
kub Rutnicki, prezes PZPN Ce-
zary Kulesza oraz kapitan re-
prezentacji Polski Robert Le-
wandowski. 

O godz. 12.00 w Katedrze Po-
lowej Wojska Polskiego w War-
szawie odbyła się msza święta 
żałobna, w której oprócz selek-
cjonera Jana Urbana i byłych 
szkoleniowców drużyny naro-
dowej oraz kierownictwa PZPN 
wzięli udział również przedsta-
wiciele klubów ekstraklasy i 1. 
ligi, na czele z Dariuszem Mio-
duskim z Legii Warszawa, liczne 
grono byłych reprezentantów 
Polski, a także rzesze kibiców. 
Nie tylko z Warszawy, Często-
chowy i Wrocławia – gdzie grał, 
a później pracował w charakte-
rze szkoleniowca – ale także 
z wielu innych miast. 

Po mszy świętej kondukt ża-
łobny udał się na Cmentarz Woj-
skowy na Powązkach, gdzie 
o godz. 14.30 odbyła się ceremo-
nia pogrzebowa. Jacek Magiera 
spoczął obok innej wielkiej le-
gendy stołecznej Legii i całego 
polskiego futbolu – Lucjana 
Brychczego.  

Magiera piłkarską karierę 
rozpoczął z przytupem, od wy-
grania w 1993 roku z reprezenta-
cją Polski mistrzostw Europy 
do lat 16. Po raz pierwszy w naj-
wyższej polskiej lidze wystąpił 
w Rakowie Częstochowa, któ-
rego był wychowankiem, jed-
nak największe znaczenie 
w jego karierze miała gra dla Le-

gia Warszawa. Barwach stołecz-
nego zespołu reprezentował 
przez wiele lat. Jako zawodnik 
był ceniony za taktyczną dyscy-
plinę, umiejętność czytania gry 
oraz zaangażowanie. Choć nie 
należał do piłkarzy z pierwszych 
stron gazet, pełnił ważną rolę 
w drużynie, będąc jednym 
z tych zawodników, którzy sta-
bilizują grę zespołu. I budują 
szatnię.  

Będąc piłkarzem klubu z Ła-
zienkowskiej, dwukrotnie się-
gnął po mistrzostwo Polski, 
w roku 2002 oraz 4 lata później. 
Ponadto w 1997 roku mógł cie-
szyć się z Pucharu Polski. 

Po zakończeniu kariery pił-
karskiej Magiera szybko skiero-
wał swoje kroki ku trenerce. Po-

czątkowo pracował w struktu-
rach Legia Warszawa jako asy-
stent, gdzie zdobywał cenne do-
świadczenie u boku bardziej do-
świadczonych szkoleniowców. 
Jednocześnie był również asy-
stentem selekcjonera reprezen-
tacji Polski do lat 18.  

Przełomowym momentem 
było objęcie funkcji pierwszego 
trenera Legii w 2016 roku. 
W swoim debiutanckim sezonie 
odniósł znaczący sukces, zdoby-
wając mistrzostwo Polski oraz 
prowadząc drużynę w rozgryw-
kach Liga Mistrzów. 

Po zakończeniu pracy w War-
szawie Magiera objął stanowi-
sko selekcjonera reprezentacji 
Polski do lat 20. Prowadził kadrę 
podczas MŚ 2019, które odby-

wały się w Polsce. Choć drużyna 
nie osiągnęła spektakularnego 
wyniku, udział w turnieju i moż-
liwość pracy z młodymi talen-
tami były ważnym etapem 
w karierze. 

Kolejnym istotnym rozdzia-
łem Jacka Magiery była praca 
w Śląsk Wrocław. Pod jego wo-
dzą zespół przeszedł zauwa-
żalną metamorfozę, poprawia-
jąc wyniki i styl gry. Dał się po-
znać jako trener, który potrafi 
rozwijać młodych zawodników, 
jednocześnie budując zespół 
oparty na solidnej organizacji 
i konsekwencji taktycznej. Wro-
cławianie w sezonie 2023/2024 
sensacyjnie sięgnęli po wicemi-
strzostwo Polski, ustępując 
w walce o tytuł jedynie Jagiello-
nii Białystok.  

Latem ubiegłego roku szko-
leniowiec podjął kolejne wy-
zwanie, został asystentem se-
lekcjonera Jana Urbana w se-
niorskiej reprezentacji Polski. 
Biało-Czerwoni nie zdołali 
awansować na MŚ 2026, ale po-
prawa stylu gry i atmosfery wo-
kół kadry sprawiły, że prezes Ku-
lesza postanowił kontynuować 
współpracę ze sztabem. Bo do-
strzegł szansę także na progres 
wyników…  

Nagła śmierć Jacka Magiery 
wstrząsnęła całą - nie tylko pił-
karską - Polską. Szkoleniowiec 
ceniony za warsztat i wysokie 
morale zasłabł w trakcie poran-
nego treningu biegowego 
w Parku Grabiszyńskim we Wro-
cławiu. Został przewieziony 
do szpitala wojskowego, gdzie 
lekarze podjęli walkę o życie, 
którego niestety nie udało się 
uratować. Zmarł w wieku 49 lat. 

Karol Nawrocki przyznał po-
śmiertnie Jackowi Magierze 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodze-
nia Polski. Odznaczenie z rąk 
prezydenta RP odebrała żona 
zmarłego Magdalena Magiera 
podczas uroczystości pogrzebo-
wej. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

W czwartek odbył się po-
grzeb Jacka Magiery, ostat-
nio asystenta selekcjonera 
reprezentacji Polski, a wcze-
śniej trenera między innymi 
Legii i Śląska, który zmarł 
nagle w piątek, 10 kwietnia.

Ostatnia droga Jacka Magiery. 
Żegnaj, Panie Trenerze

Najpierw, na Anfield, FC Liver-
pool  uległ Paris Saint-Germain 
0:2, a na Estadio Metropolitano, 
Atletico Madryt przegrało 
z FCBarcelona 1:2. Dzień później 
Bayern Monachium pokonał 

u siebie Real Madryt 4:3, a Arse-
nal Londyn zremisował ze Spor-
tingiem Lizbona 0:0 w rewanżo-
wych spotkaniach ćwierćfinału 
piłkarskiej Ligi Mistrzów. 

Do półfinału awansowały za-
tem zespoły PSG, Atletico, Bay-
ernu i Arsenalu 

Piłkarze z Madrytu już po raz 
szósty w tym sezonie mierzyli się 
z drużyną FC Barcelona. W La 
Liga „Duma Katalonii” odniosła 
dwa zwycięstwa (3:1, 2:1), ale 
przegrała dwumecz w półfinale 
Pucharu Króla (0:4, 3:0). 

W meczu rewanżowym 
Champions League, Robert Le-

wandowski pojawił się na boisku 
w 68 minucie, gdy zmienił Fer-
rana Torresa. Niestety, nasz na-
pastnik nie wyróżnił się niczym 
szczególnym...  

W Monachium bohater 
pierwszego meczu – Manuel 
Neuer już w pierwszej minucie 
popełnił poważny błąd. Po jego 
zagraniu z pola karnego piłkę 
przejął Arda Guler, który skiero-
wał ją do pustej bramki gospoda-
rzy.  

Kibice Bayernu dobrze nie 
ochłonęli na Allianz Arenie, a ko-
lejna pomyłka bramkarza wpły-
nęła na zmianę wyniku. Tym ra-

zem Andrij Łunin wykazał brak 
zdecydowania przy rzucie roż-
nym, co strzałem głową wyko-
rzystał Aleksandar Pavlović. 

Nie był to koniec popisów Gu-
lera, który tuż przed upływem 
drugiego kwadransa z rzutu wol-
nego mierzonym uderzeniem 
po raz drugi pokonał Neuera. 
W końcowych minutach połowy 
do remisu doprowadził Harry 
Kane, który kompletnie zmylił 
Łunina. W odpowiedzi kontra 
Realu, którą wykończył Kylian 
Mbappe, ponownie doprowa-
dziła do prowadzenia „Królew-
skich”, a zarazem wyrównania 

stanu rywalizacji w dwumeczu. 
Po zmianie stron doskona-

łych okazji strzeleckich nie bra-
kowało, ale telebim boiskowy 
długo niezmiennie wskazywał 
prowadzenie gości. Trybuny 
mocno się ożywiły, gdy pomoc-
nik Realu – Eduardo Camavinga 
ukarany został drugą żółtą 
i w efekcie czerwoną kartką (86.). 

 Po chwili lukę w defensywie 
rywali wykorzystał Luiz Diaz, 
który zza pola karnego pokonał 
bramkarza. Awans Bawarczy-
ków przypieczętował Michael 
Olise po świetnej asyście Harry 
Kane’a. ą 

Ćwierćfinały Ligi Mistrzów 
FC Liverpool – *Paris Saint-

Germain 0:2 i pierwszy mecz 0:2    
*Atletico Madryt – FC Barce-

lona 1:2 i pierwszy mecz 2:0 
*Bayern Monachium – Real 

Madryt 4:3 i pierwszy mecz 2:1 
*Arsenal Londyn – Sporting 

Lizbona 0:0 i pierwszy mecz 1:0 
 
Półfinały (28-29 kwietnia i 5-

6 maja) 
Paris Saint-Germain – Bayern 

Monachium 
Atletico Madryt – Arsenal  
 
Finał (30 maja, Budapeszt)

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Mamy to. Paris 
Saint-Germain kontra Bay-
ern Monachium i Atletico 
Madryt przeciwko Arsenal 
Londyn – oto pary półfina-
łowe piłkarskiej Ligi Mi-
strzów sezonu 2025/2026.

W Lidze Mistrzów nie ma już Polaka. Barcelona i Real upokorzone 

W zawodach mamy – po raz 
pierwszy w historii – Polaka. To 
22-letni Antoni Kowalski z Zielo-
nej Góry. A rywalem naszego 
snookerzysty będzie legendarny 
Walijczyk – Mark J. Williams! 

To nie tylko trzykrotny mistrz 
świata (2000, 2003 i 2018), zwy-
cięzca 27 turniejów rankingo-
wych oraz dwóch turniejów Ma-
sters (1998, 2003), ale i były nu-
mer 1 rankingu światowego (maj 
2000-maj 2002, maj 2003-maj 
2004 i maj-wrzesień 2011)! 

Jest pierwszym leworęcz-
nym graczem, który zdobył ty-
tuł mistrza świata. 

Williams jest również pierw-
szym zawodnikiem w historii, 
który zdobywał tytuły zawo-
dowe w wieku nastolatka, 20-

latka, 30-latka, 40-latka i 50-
latka... 

„The Welsh Potting Machine” 
zdobył serca miłośników sno-
okera nie tylko imponującymi 
umiejętnościami, ale również 
charyzmą i niepowtarzalnym 
stylem gry. Jego „złoty  dotyk”  
na stole snookerowym sprawia, 
że każda rozgrywka staje się wi-
dowiskiem, które  na długo za-
pada w pamięć. 

Jego grę cechuje duża szyb-
kość, niesamowita celność ude-
rzeń – zwłaszcza przy długich 
wbiciach – i spryt.  

 Częściowo jest... daltonistą 
i miewa trudności z rozróżnia-
niem czerwonych i brązowych 
bil. W trakcie całej kariery wygrał 
ponad 8 000 000 funtów w na-
grodach finansowych... ą 

 
Kasa wypłaci : 
1. runda = 20 000 funtów 
2. runda = 30 000 funtów 
Ćwierćfinał = 50 000 funtów 
Półfinał = 100 000 funtów 
Finalista = 200 000 funtów 
Zwycięzca = 500 000 funtów 
Najwyższy break = 15 000 

funtów

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SNOOKER. Znamy wyniki lo-
sowania 1. rundy mistrzostw 
świata w snookerze (pula na-
gród: 2 395 000 funtów), które 
rozpoczną się jutro w słyn-
nym Crucible Theatre, w po-
stindustrialnym Sheffield.

Młody Polak kontra 
walijska legenda. Ruszamy 
po sławę i niezłe pieniądze    

W czwartek pożegaliśmy cenionego trenera Jacka 
Magierę - asystenta selekcjonera reprezentacji Polski 
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Najwyższy break turniejowy Antoniego Kowalskiego to 141 
punktów, ale treningowy to już 147 punktów, czyli maks...
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Zestaw par. 27. kolejka III ligi: Sobota, godz. 14: Kluczevia - No-
teć, Wda - Błękitni; g. 17: Lipno - Pogoń II. Niedziela, g. 12: Lech 
II - Flota; g. 14: Pogoń N.S. - Wybrzeże.  24. kolejka IV ligi, sobo-
ta, g. 12: Gryf  - Ina Ińsko; g. 14: Darłovia - Sparta; godz. 15: 
Orzeł Wałcz - Chemik, Gwardia Koszalin - Iskierka. Niedziela, 
godz. 12: Błękitni II Stargard - Astra; godz. 15: Dąb Dębno - Me-
chanik Bobolice; godz. 17.45: Świt II Szczecin - Bałtyk Koszalin. 

III LIGA PIŁKARSKA / IV LIGA PIŁKARSKA   
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W ramach 28. kolejki Betclic 
II ligi, Świt Szczecin zagra 
na własnym boisku. Nasz 
drugoligowiec podejmie 
Hutnika Kraków (niedziela, 
godz. 14.30). Świt jest na 8. 
miejscu, Hutnik jest na 11. 

Świt podejmuje Hutnika 
PIŁKA NOŻNA 

Jeżeli można wygrać po raz 
drugi z rzędu, zapewnić sobie 
trochę spokoju w najbliższych 
tygodniach, a na dodatek 
utrzeć nosa odwiecznemu ry-
walowi - to trzeba spróbować 
tego dokonać ze wszystkich sił. 
A kibice na pewno poniosą Por-
towców do tego. Zapełniony 
do ostatniego miejsca stadion 
im. Floriana Krygiera w sobotę 
jest gwarantowany.  

Historia spotkań Pogoni 
z Lechem jest długa, drużyny 
grały ze sobą dotąd 91 razy. 
W tej rywalizacji o ligowe 
punkty Pogoń wygrała 31 spo-
tkań, Lech zwyciężył w 30 po-
tyczkach, a remis padł 30 razy. 
Mamy więc prawie idealny re-
mis. W ostatnich latach lepiej 
wypadał jednak Kolejorz. Z pię-
ciu ostatnich meczów w PKO 
Ekstraklasie wygrał trzy razy. 
Jesienią padł remis 2:2 w Po-
znaniu. Pogoń rozegrała w tym 
sezonie 31 spotkań, zliczając 
mecze ligowe i w Pucharze Pol-
ski. Tymczasem Lech ma 
za sobą już 48 potyczek. Daleko 
zaszedł bowiem w tegorocznej 
Lidze Konferencji. Różnica 
w liczbie spotkań może być 
na końcu sezonu kluczowa, 

zmęczenie odkłada się w za-
wodnikach z Poznania. To wi-
dać po dwóch ostatnich wyni-
kach - remisy z Jagiellonią Bia-
łystok oraz GKS Katowice.  

Kolejorz obecnie ma tylko 
dwa oczka przewagi nad Zagłę-
biem Lubin i trzy nad Jagiello-
nią Białystok oraz Górnikiem 
Zabrze. Szansy na mistrzostwo 
nie straciła jeszcze Wisła Płock. 
Sytuacja w tabeli Pogoni 
po ostatnim zwycięstwie 
nad Piastem Gliwice jest dużo 
lepsza, ale jeszcze daleka 
od ideału. Przewaga nad strefą 
spadkową to tylko trzy punkty.  

Jeżeli chodzi o sprawy ka-
drowe, to w Lechu nadal nie 
mogą grać Alex Douglas, Kornel 
Lisaman i Kamil Jakóbczyk. 

W pełnej dyspozycji nie jest Ra-
dosław Murawski. Nikt nie pau-
zuje u gości za kartki. W Pogoni 
jeżeli chodzi o upomnienia, jest 
podobnie. Gorzej z urazami. 
Przez nie w Gliwicach nie za-
grali Rajmund Molnar, Linus 
Wahlqvist, Jose Pozo, Benjamin 
Mendy, Sam Greenwood, 
a także Hussein Ali.  

 
ZESTAW PAR 29. KOLEJKI 
Arka Gdynia - Jagiellonia Biały-
stok, Bruk-Bet Termalica Nie-
ciecza -Wisła Płock, GKS Kato-
wice - Motor Lublin, Górnik Za-
brze - Korona Kielce, Lechia 
Gdańsk - Piast Gliwice, Legia 
Warszawa - Zagłębie Lubin, Po-
goń Szczecin - Lech Poznań (so-
bota, godz. 20:15), Radomiak 

Radom - Widzew Łódź, Raków 
Częstochowa - Cracovia.  
1. Lech Poznań                                 28        46         49-40  
2. Zagłębie Lubin                           28        44           42-33  
3. Jagiellonia Białystok              28         43          44-35 
4. Górnik Zabrze                             28         43          40-33 
5. Wisła Płock                                   28         42          29-26 
6. Raków Częstochowa              28        40            37-35 
7. GKS Katowice                              28        40          39-38  
8. Motor Lublin                                28         39          37-40 
9. Lechia Gdańsk                            28          37            55-51 
10. Korona Kielce                           28          37          36-34  
11. Cracovia                                         28          37           33-33 
12. Pogoń Szczecin                        28          37          38-42  
13. Piast Gliwice                               28         35          34-38 
14. Legia Warszawa                       28         34           33-32 
15. Radomiak Radom                   28         34          43-42 
16. Arka Gdynia                               28         34          30-47 
17. Widzew Łódź                              28         33           33-35  
18. Termalica Nieciecza              28         25            33-51 
ą

Maurycy Brzykcy             
sport@gs24.pl                     

PIŁKA NOŻNA. Sobota na sta-
dionie przy ul. Twardow-
skiego będzie elektryzująca. 
Pogoń Szczecin podejmie li-
dera PKO Ekstraklasy, Lecha 
Poznań. Start o godz. 20:15.

Pozycja obowiązkowa  
- w sobotę Pogoń gra z Lechem

Mor N’Diaye (z lewej) podczas ostatniego meczu Lecha z Pogonią jesienią (2:2) 
zagrał przez pełne 90 minut. Ostatnio jednak do pierwszego składu ma daleko 
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Przed PGE Spójnią Stargard 
najważniejsza część sezonu. 
Runda zasadnicza zakończyła 
się przed tygodniem, a Stargar-
dzianie zakończyli ją na świet-
nym 2. miejscu. W 32 spotka-
niach wygrali 22 razy i 10 razy 
przegrywali. Taki bilans po-
zwolił im być rozstawionym 
w 1. rundzie play off. W niej ry-
walizuje się do trzech zwy-
cięstw.  

Spójnia w ćwierćfinale play 
off trafiła na ekipę Decka Pel-
plin, która po fazie zasadniczej 
zajęła 7. miejsce w I lidze ko-
szykarzy (bilans 19-13). Pierw-
sze spotkania w Stargardzie. 
Najpierw w sobotę o godz. 20, 
dzień później w niedzielę, 
również w Stargardzie, o godz. 
20. Mecz nr 3 na parkiecie ry-
wala odbędzie się 25 kwietnia, 
a ewentualny mecz nr 4 26 
kwietnia, także w Pelplinie.  

W fazie play off I ligi koszy-
karzy gra również Port Morski 
Kotwica Kołobrzeg. Zespół tre-
nera Rafała Franka zakwalifi-
kował się do play off z ostat-
niego możliwego miejsca (8) 
z bilansem 16 zwycięstw i 16 
porażek. Na start play off do-
stanie więc Spójnia najlepszy 
zespół fazy zasadniczej - Enea 

Abramczyk Astorię Bydgoszcz. 
Pierwsze spotkania w Byd-
goszczy. W sobotę rywalizacji 
rusza o godz. 18, w niedzielę 
o godz. 19.  

W ekstraklasie koszykarzy 
wyjazd czeka lidera, Kinga 
Szczecin. Wilki Morskie bronią 
swojej najlepszej wyjściowej 
pozycji przed startem fazy 
play off. Do końca sezonu re-
gularnego pozostały cztery ko-
lejki. Już dziś, w piątek, King 
zagra na parkiecie AMW Arki 
Gdynia. Początek meczu 
o godz. 18.  

Wyjazdy czekają nasze dru-
żyny w Ligach Centralnych 
piłki ręcznej. Panowie z Sandra 
Spa Pogoni Szczecin są na 2. 
miejscu w tabeli i nie zamie-
rzają tego zmarnować. W so-
botę walczą na parkiecie Grot 
Blachy Pruszyński Anilana. 
Start o godz. 18. 

Z kolei panie z SPR Pogoni 
Szczecin wyjadą do Płocka 
na starcie z SMS ZPRP I. Począ-
tek o godz. 17. SPR jest na 7. 
miejscu w tabeli, rywalki zaj-
mują ostatnią lokatę.  

Ostatnia kolejka została 
do rozegrania w I lidze futsali-
stów. I kibice mogą się poże-
gnać ze swoją ekipą. Futsal 
Szczecin zagra w niedzielę 
w hali przy ul. Twardowskiego 
z AZS UG Gdańsk. Start o godz. 
18. W wypadku wygranej 
i straty punktów przez Futbalo 
Białystok, Szczecinianie mogą 
zakończyć sezon nawet na 6. 
miejscu w tabeli.  
ą

Maurycy Brzykcy  
sport@gs24.pl                   

SPORTY HALOWE. Dwa domo-
we mecze PGE Spójni Star-
gard w fazie play off to naj-
ważniejsze wydarzenia tego 
weekendu w regionie. 

Start play off z udziałem 
PGE Spójni. Wyjazdy 
w Lidze Centralnej i PLK

Walką wieczoru tej gali będzie 
rewanżowy pojedynek pomię-
dzy Pawłem Stępniem (bilans 
walk:  20-2-2, 12 KO) a Kajeta-
nem Kalinowskim (12-1-1, 7 KO). 
Panowie pierwszy raz starli się 
ze sobą w grudniu ubiegłego 
roku. Walka dostarczyła wielu 

emocji. Choć Stępień prowadził 
na punkty u dwóch sędziów, le-
karz i arbiter ringowy zdecydo-
wali o przerwaniu walki w 8. 
rundzie z powodu kontuzji oka 
Szczecinianina. Kalinowski wy-
grał przez techniczny nokaut, 
ale kontrowersje wokół tej de-
cyzji sprawiły, że rewanż stał 
się bokserską koniecznością. 

– Podtrzymuję opinię, że 
mogłem dalej boksować – 
mówi 35-letni Paweł Stępień, 
który od razu domagał się re-
wanżu. – Kajetan zrobił duży 
postęp, zaskoczył mnie od-
pornością, ale u mnie zabrakło 
wtedy precyzji. Teraz zamie-

rzam to poprawić. Chcę za-
boksować tak samo, tylko le-
piej. Cieszę się, że gala odbę-
dzie się w Szczecinie. Bokso-
wałem w tej hali dwukrotnie 
i obie walki wygrałem 
przed czasem. Liczę, że 30 
maja moja ręka znów powę-
druje w górę. 

Stępień od najmłodszych 
lat w ringu typowany był 
na pięściarza wielkiego for-
matu. I chyba takim na krajo-
wym podwórku jest. Szczeci-
nianin przegrał w karierze 
tylko dwie walki, w tym jedną 
z Kalinowskim. Nic dziwnego, 
że pała rządzą rewanżu.  

Majowy pojedynek w Enea 
Arenie ma kluczowe znaczenie 
dla układu sił w polskiej wadze 
półciężkiej. Obaj zawodnicy 
zajmują czołowe miejsca 
w rankingach. Zwycięzca 
szczecińskiej bitwy zrobi mi-
lowy krok w stronę walk o jesz-
cze większe, międzynarodowe 
trofea. Stawką pojedynku będą 
ponownie pasy WBC Franco-
phone oraz WBC Baltic w kate-
gorii półciężkiej. 

Gala odbędzie się w Enea 
Arenie. Transmisja na sporto-
wych kanałach Polsatu, bilety 
dostępne na eventim.pl.  
ą
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BOKS. 30 maja w Szczecinie 
spore wydarzenia. W hali 
Enea Arena odbędzie się ga-
la Babilon Promotion 
Boxing z udziałem Szczeci-
nianina, Pawła Stępnia. 

Rewanżowa walka Stępnia z Kalinowskim podczas gali Babilon Promotion Boxing 

Paweł Stępień (z lewej) podczas walki sprzed kilku lat. 
Pokonał wówczas Denneba Diaza przez TKO
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